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EFEKTYWNOŚĆ :

W CZOŁÓWCE ŚWIATOWEJ?
Rozmowa z dr. JACKIEM SZOMAŃSKIM - prezesem Urzędu Patentowego PRL

KRZYSZTOF KRAUS: Specjaliści 
obliczają, że np. za wyroby, chronione 
patentami, uzyskuje się na rynkach 
światowych ceny przeciętnie o 15—20 
proc, wyższe niż za wyroby pozo
stałe. Wynalazczość należy do naj
bardziej intratnych dziedzin działal
ności gospodarczej. Złotówka nakła
dów na sfinansowanie i wdrożenie 
wynalazków przynosi średnio 7—8 
zł dodatkowego zysku. Wbrew obie
gowym opiniom, należymy do świa
towej czołówki innowacyjnej.

JACEK SZOMAŃSKI: Bardzo 
śmiała i trudna do udowodnienia 
t-zn. Na czym Pan tę tezę opiera?

— Na danych Urzędu Patentowego 
PRL. Pod względem potencjału prze
mysłowego zajmujemy 10—11 miej
sce w świecie, podobne — pod wzglę
dem ogólnego potencjału ekonomicz
nego, mierzonego wielkością wytwo
rzonego dochodu narodowego. Nato
miast liczba wynalazków krajowych 
zgłaszanych do opatentowania sta
wia nas na 7—8 miejscu w świecie.

— Liczby są prawdziwe, jedynie 
wnioski, niestety, są — jakby to 
określić? — nadmiernie optymistycz

ne. Niedawno „Życie Gospodarcze” 
przytaczało dane, ilustrujące stan 
naszych obrotów licencyjnych z za
granicą. A między efektywnością 
działalności wynalazczej oraz saldem 
obrotów licencyjnych występuje, te
go nie muszę chyba dowodzić, bardzo 
silny związek. Cytuję za „ŻG,”, które 
Pan przecież reprezentuje: w całym 
okresie powojennym wpływy z eks
portu licencji były dwudziestodzie- 
więciokrotnie niższe niż wydatki na 
ich import, a np. w Czechosłowacji 
(lata 1966—1973) czterokrotnie niższe.

— W Japonii jednak wpływy z 
eksportu licencji były ośmiokrotnie 
niższe niż wydatki na import licen
cji. Relacja- ta była więc w Japonii 
„korzystniejsza” niż w Polsce, ale 
mniej „korzystna” niż u naszych po
łudniowych sąsiadów. Przy pełnym 
szacunku dla osiągnięć pobratymców 
z drugiej strony Sudetów i Tatr, 
nie sądzę, że dowodzi to większej 
„innowacyjności” Czechoslowaków. 
Po prostu na wielkość wpływów 
i wydatków w międzynarodowym 
obrocie licencyjnym, a zwłaszcza na 
relację tych wydatków i wpływów, 
rzutuje mnóstwo innych czynników: 

skala obrotów licencyjnych, co się 
kupuje i co się sprzedaje, co się da
lej z zakupionymi licencjami jobi?

— Kiedyś, przed kilkunastu, a na
wet kilku laty, nasi wynalazcy — 
a mam na myśli przede wszystkim 
naukowców — małe znaczenie przy
wiązywali do, jak to często określali, 
„biurokracji wynalazczej”. Do tego, 
by nim światu doniosą o swoich 
osiągnięciach, zadbali o prawną ich 
ochronę. Przedwcześnie ujawnione 
dokonanie badawcze, techniczne, te
chnologiczne — bez równolegle pod
jętych kroków prawnych, mających 
na celu zabezpieczenie własności pa
tentowej — powodowały, że z doko
nań tych mógł skorzystać każdy, kto 
chciał, nie płacąc wynalazcom ani 
instytucjom, zajmującym się u nas 
eksportem licencji.

Te przypadki — kiedyś dość pow
szechne — dziś już zdarzają się rzad
ko. Różnymi drogami, przy pomocy 
publikacji prasowych, akcji szkole
niowych, działań uświadamiających 
podjętych przez NOT i różne inne 
stowarzyszenia środowiskowe, do
prowadziliśmy do tego, że obecnie 
twórcy pamiętają o dopełnieniu za
biegów patentowych. Wpłynęła na to 

również rozbudowa instytucji rzecz
ników patentowych w placówkach 
badawczych, większych biurach pro
jektowych i konstrukcyjnych, zakła
dach przemysłowych, wojewódzkich 
klubach Techniki i Racjonalizacji 
zakładach usług technicznych NOT, 
stowarzyszeniach naukowo-technicz
nych itp. Rzecznicy patentowi prze
jęli na siebie większość obowiązków 
związanych z przygotowaniem wyna
lazków oraz' wzorów użytkowych do 
opatentowania, większość zabiegów 
formalnych, dla niespecjalistów bar
dzo uciążliwych. To był pierwszy 
i ważny krok w kierunku zapewnie
nia należytych korzyści ekonomicz
nych kraju z rosnącego potencjału 
intelektualnego kadr, zatrudnionych 
w gospodarce i i jej zapleczu nau
kowo-badawczym.

— Patentów przybyło, chronio
nych prawem innowacji jest już spo
ro, gdzie są jednak te korzyści eko
nomiczne, jakie dzięki intensyfikacji 
działalności wynalazczej gospodarka 
narodowa powinna osiągnąć?

— Korzyści są. Mijająca obecnie 
dekada była okresem szczególnie in
tensywnego odnawiania struktury 

asortymentowej produkcji, szerokie
go wprowadzania wyrobów nowych 
i nowoczesnych. I jedynie częściowo 
wiązało się to z zakupami zagranicz
nych licencji. W pierwszej połowie 
lat siedemdziesiątych liczba zakupio
nych licencji wzrosła dwukrotnie w 
porównaniu z poprzednim pięciole
ciem, ich wartość — prawie cztero
krotnie. Ale — i o tym warto pa
miętać — zagraniczne rozwiązania 
(patenty, know-how) uczestniczyły 
zaledwie w kilku do kilkunastu pro
centach, zależnie od branży, w tzw. 
nowych uruchomieniach, reszta no
wych uruchomień opierała się na 
opracowaniach krajowych. Wiele z 
tych opracowań odpowiada najwyż
szym standardom światowym. Praw
dą jest jednak także to, że korzyści, 
jakie osiągnęliśmy — zwłaszcza w 
eksporcie — z zastoso-wania wła- 

.snych wynalazków i innych opraco
wań są absolutnie nieproporcjonal
ne do możliwości i potrzeb.

— Nasze zaplecze koncentrowało 
się na rozwiązywaniu problemów 
marginalnych?

— Nie w tym rzecz. Chciałbym być 
dobrze zrozumianym. Doceniam 

wielkie, epokowe wynalazki. Część 
z krajowych wynalazków zasługuje 
na zaliczenie ich do tej bądź zbliżo
nej grupy. Światową rewelacją jest 
np. metoda kucia wałów korbowych 
prof. Ruta, na którą sprzedaliśmy 
za granicę kilkanaście licencji do 9 
krajów, mógłbym -wymienić więcej 
takich przykładów. Największe pie
niądze robi się jednak nie Zawsze 
na epokowych wynalazkach, które 
zapełniają potem całe szpalty w en
cyklopediach, lecz na wynalazkach 
stosowanych masowo. Ci, co parają 
się historią wynalazków twierdzą, że 
np. najbardziej dochodowym paten
tem w nowożytnych dziejach tech
niki był... wynalazek kapsla do bu
telek i tuszu do długopisów.

— Na kapslach do butelek i tuszu 
do długopisów nie można opierać 
narodowej specjalizacji przemysło
wej. W ekspansji eksportowej — bo 
rozumiem, że chodzi Panu o szanse, 
jakie stwarza rozwój działalności in
nowacyjnej, popartej ochroną paten-
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Wciągu ostatnich paru miesięcy 
w Warszawie dwukrotnie za
roiło się od wysłanników czo

łowych pism zachodnioeuropejskich 
i amerykańskich. Pierwszy raz przy 
okazji VIII Zjazdu, drugi — przy 
okazji majowego jubileuszowego 
szczytu państw Układu Warszaw
skiego. Zwłaszcza ten pierwszy po
byt przypadł na czas, gdy nerwy 
świata były mocno stargane. Bru
kselskie decyzje NATO, będące 
faktycznym „zaproszeniem”, aby. da
lej ruszyć w zwariowany wyścig 
zbrojeń i histeria na Zachodzie wo
kół sytuacji w Afganistanie sprzy
jały ponurym wizjom przyszłości. 
Dziennikarze zagraniczni pilnie na
słuchiwali słów padających w Sali 
Kongresowej, pytali przedstwicieli 
naszego życia społeczno-gospodar
czego i swych polskich kolegów po 
piórze o sprawy najprzeróżniejsze: 
o kolejki przed sklepami z mięsem 
i stosunki Państwo — Kościół, 
o emerytury dla rolników i nasze 
zadłużenie, o dacze, i wybitnych 
naszych filmowców. A przede wszy
stkim o nasze polskie widzenie 
świata, o ocenę krętych dróg, jaki
mi zmierza on ku przyszłości. Słu
chali, odjechali, napisali. Różnie, 
w zależności od tego, co którego 
interesowało najbardziej. W publika
cjach głębszych, poważniejszych zna
leźć można było jednak myśl wspól
ną, wyniesioną z Warszawy. Myśl 
o tym, jak bardzo Polska niepokoi 
się groźbą powrotu do klimatu 
„zimnej wojny”, niebezpiecznego ba
lansowania na krawędzi katastrofy, 
jak ceni sobie odprężenie, którego 
była jednym z najbardziej zagorza
łych orędowników i najwytrwal- 
szych architektów.

Możemy dziś twierdzić, bez na
rażanie się na zarzut narodowej 
megalomanii, że świadomością ist
nienia zapisanych tego świadectw, 
że w mozolnym pielęgnowaniu idei 
detente, w przygotowaniu Helsinek, 
w wysiłkach na rzecz uczynienia 
z Europy kontynentu współpracy, 
kraj nasz odegrał rolę więcej niż 
aktywną.

„W naszym polskim stosunku do 
spraw międzynarodowych odzwier
ciedlają się doświadczenia z prze
szłości oraz nasże współczesne dą
żenia i aspiracje” — powiedział 
Edward Gierek w czasie sejmowej 
debaty poświęconej polityce zagra
nicznej PRL. Doświadczenia i aspi
racje. Polska, która w samym tylko 
Powstaniu Warszawskim straciła 
więcej ludzi niż Stany Zjednoczone 
na wszystkich frontach II wojny 
światowej ma szczególne prawo 
ostrzegać przed wszystkim, co za
graża pokojowi, i z prawa tego nie 
zapomina korzystać.

Europa, od której zaczęły się obie 
wojny światowe ma za sobą 35 lat 
pokoju. Urodziło się przez ten czas, 
dorosło, dochowało się własnych 
dzieci nowe pokolenie, które decy
dować będzie o kształcie kontynen
tu u progu wieku XXI. Niewiele 
jest we współczesnym świecie spraw 
ważniejszych niż zastąpienie równo
wagi strachu równowagą współdzia
łania w Europie. Teza ta nie ma 
bynajmniej swego źródła w opacznie 
pojmowanym europocentryzmie czy 
jak niektórzy mówią — europo- 
egocentryzmie. Wynika natomiast 
z niezaprzeczalnych faktów: z go
spodarczego, technologicznego i wre
szcie militarnego potencjału naszego 
kontynentu. Bezpieczeństwo i współ

praca warunkują się nawzajem. 
Trwały pokój otwiera możliwości 
współpracy, ta zaś pokojowi służy.

W rok po zakończeniu wojny 
Edmund Osmańczyk pisał z troską 
w „Sprawach Polaków”: „W roz
rachunku sił świata my dzisiaj nie 
posiadamy żadnego głosu. Słabościa
mi swymi jesteśmy raczej ciężarem 
niż pomocą dla pokoju świata, po
nieważ pokój buduje się na sile”.

Imieniu Polski towarzyszył przez 
wiele minionych lat przede wszy
stkim smutny szacunek dla cierpień, 
pamięć o milionach poległych. Z ro
ku na rok rósł w świecie szacunek 
dla polskich dokonań czasów po
koju. I dopiero Polska wzmocniona 
nowymi jakościowo sojuszami, go
niąca nowoczesność, aktywna dyplo
matycznie budowała swą. nową po
zycję na politycznej mapie, stawała 
się, żeby nawiązać do słów’ Osmań- 
czyka, pomocą dla pokoju świata.

W rozważaniach nad potrzebą 
utrwalania odprężenia dominują 
zazwyczaj motywy moralno-poli- 
tyczne. Jednakże w rachunku dłu
gookresowym, a także tym doraź
nym, bieżącym, nie można pomijać 
ekonomicznych konsekwencji zbro- 
jeń.\ Nowre międzynarodowe napię
cia to bez wątpienia groźba nie tylko 
dla spokoju ale i dla kieszeni każ
dego z nas. Ze zrozumiałych wzglę
dów każde wyrzeczenie szczególnie 
dotkliwie dotyka narody na dorob
ku.

Obraz przyszłości i nasze miej
sce wśród innych zależeć będzie od 
tego, na ile zdołamy spożytkować 
atuty, jakimi dysponujemy i jak 
będziemy radzić sobie z przeszko
dami na drodze. Wykorzystanie 
wewnęrzynych źródeł rozwoju go
spodarczego zależy w znacznym 
stopniu od warunków zewmętrznych. 
Te są dziś trudniejsze, mniej nam 
sprzyjające niż jeszcze kilka lat te
mu. Nasza pozycja na mię
dzynarodowej arenie ułatwia poko
nywanie pewnych kłopotów, choć 
ich, rzecz jasna, nie eliminuje. Po
dejmując politykę gospodarczego 
otwarcia na świat czyniliśmy to 
z przekonania, że jest to jeszcze 
jedno narzędzie umacniania siły 
Polski. Ale sprawność tego narzędzia 
zależy przede wszystkim od naszej, 
wewnętrznej siły, od prestiżu, któ
ry w oczach świata buduje nasza- 
własna praca.



płacić za efekt, ale jak?

A MOŻE JEDEN WSKAŹNIK?
JANUSZ ŁUCKI

PO przeczytaniu artykułu M. Ka- 
baja „Płacić zaefekt, ale jak?”*)  
postanowiłem podzielić się pa

roma przemyśleniami na ten temat, 
które podyktowała mi praktyka pła
cowa w moim przedsiębiorstwie. 
Pracuję w Zespole Elektrociepłow
ni w Łodzi. Moje obserwacje są 
więc charakterystyczne dla energe
tyki, choć wydaje się, że są to zja
wiska dość powszechne w naszej 
praktyce gospodarczej.

• Z WIZYTĄ OFICJALNĄ w 
Polsce przebywał minister obrony 
Francji, Yvon Bourges. Przyjęli go 
Edward Gierek i Edward Babiuch.
0 ROZMOWY GOSPODARCZE 

w Polsce przeprowadzili przedstawi
ciele Izby Handlowej Mongolii — 
podpisując program współpracy z 
PIHZ na lata 1980-81 — oraz mini
ster planowania Jemeńskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej Farag 
Ben Ghan, który przebywał w na
szym kraju z wizytą oficjalną.

® OD 1 LIPCA wchodzi w pełni 
w życie ustawa z 27.X.1977 r. o zao
patrzeniu emerytalnym i innych 
świadczeniach dla rolników i ich ro
dzin.

Efektu pracy elektrowni, czy 
elektrociepłowni nie można, w moim 
odczuciu, liczyć produkcją czystą, 

dodaną, czy innym wskaźnikiem 
wartościowym. W praktyce istotne 
jest danie gospodarce maksimum 
mocy dyspozycyjnej, maksimum 
energii elektrycznej, a produkcję 
ciepła dokładnie taką, jakiej potrze
bują odbiorcy (a nie maksimum). 
Warunkiem wysokiej efektywności 
pracy jest maksymalna sprawność 
urządzeń, mała ich awaryjność, czy 
możliwość ich działania „na 
okrągło” pod pełnym obciążeniem.

Taki stan wymaga bardzo dobrej 
pracy dosłownie całej załogi, zwła
szcza zaś kilku kolektywów. Spra
wność i niezawodność zależy od 
jakości wykonywanych remontów 
(kolektyw brygady remontowej); 
dobra praca urządzeń dodatkowo od 
obsługi pracującej na trzy lub 
cztery zmiany (w sumie urządzenie 
obsługuje i nadzoruje kilkanaście 
osób). Każdy pracownik zakładu ma 
swoje, zapewne ważne i potrzebne, 
indywidualne zadanie do wykonania, 
ale tylko bardzo dobra praca całej 
załogi, a przynajmniej całych ko
lektywów pracowniczych może dać 
pożądany efekt końcowy.

Przepraszam za przydługą dygre
sję, _ wracam do płac. Płace rosną 
właściwie stale. Fundusz płac mamy 
limitowany, nie związany prawie 
wcale z efektem pracy zakładów. 
W planie fundusz płac zwykle jest 
zaniżany, w ciągu roku czasem 
„skapnie” jakaś dotacja z centrali 
i najpotrzebniejsze przeszeregowa
nia pokryje. W 1979 roku dotacja 
była dość spora i na gwałt prze
szeregowano większość pracowni
ków. Załoga przyjęła taką sytuację 
jako regulację płac i ci, co dostali , 
uważali, że im się należało, a ci , 
co nie dostali uważali się za oszu
kanych. Wydano grube miliony, < 
płace wzrosły o kilkanaście procent, ; 
a mimo to część załogi jest rozgo- j 
ryczona. j

lit «•» sp i.5ao;tao
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najbardziej nieprawidłowe i trudno 
się z nim nie zgodzić. Skłamałbym 
pisząc, że nie ma żadnego związku 
między płacami, a efektem, bo są:

1) istnieje grupa tzw. premi poza- 
planowych, wypłacanych załodze za 
oszczędne gospodarowanie paliwem, 
spalanie gorszych gatunków węgla 
i z kilku innych tytułów o mniej
szej wadze; łączna kwota tych wy
płat sięga 5-7 proc, funduszu płac, 
a szybko rośnie choćby z tytułu 
dostarczania przez kopalnie gorszych 
gatunków węgla; mało kto z za
łogi wie za co i ile otrzymuje pre
mii, a na pewno trudno mu do
patrzeć się związku między trudno
ściami jakie musiał pokonać jesie- 
nią przy spalaniu kiepskiego węgla, 
a otrzymaną na wiosnę dopłatą do 
wynagrodzenia rzędu kilkuset zło- 
tych;

2) od października ub. roku Mi-
nisterstwo Energetyki Energii
Atomowej wprowadziło dodatkowy 
tytuł premiowy „za ponadplanową 
moc dyspozycyjną”; pieniążki wy
płacane wprost załodze, za każdy 
megawat ponad plan średniej mocy 
dyspozycyjnej dały poważny efekt. 
W naszym zespole plan przekracza 
się już przez kolejnych 7 miesięcy, 
zarabiając w ten sposób prawie trzy 
miliony. Trudno dziś powiedzieć na

Gdzie tu logika?
ile to dobrze, a na ile źle,./Turbo? 

' zespoły są . nagminnie przeciążone

O tym, że prowadzenie jakiejkol
wiek polityki płac w takich warun
kach jest absurdem nie muszę do
dawać. Mieczysław Kabaj pisze też 
o takich sytuacjach, uważając je za

dla maksymalnego efektu i można 
by się zastanawiać, czy nie jest to 
przypadkiem rabunkowa gospodar
ka.

Oba wspomniane źródła dodatko
wych zarobków powodują rozdraż
nienie w związku z ich podziałem,

Poczucie niedoceniania jest udzia
łem grupy pracowniczej, a nawet 
całych pionów (np. pion ekonomicz
ny, księgowy, pracownicy), mimo że 
nieprzyznanie tym grupom żadnych 
środków premiowych z wypracowa
nych funduszy trudno uznać za nie
uzasadnione. Istniejącą sytuację po
garsza jeszcze fakt wytworzenia się 
grup pracowników, których zarobki 
kilkakrotnie przewyższają średnią 
płacę w zakładzie.

Podam może małe zestawienie 
wzrostu podstawowych efektów pra
cy Zespołu EC w Łcdzi i zarobków 
pracowników w formie wskaźników 
dynamiki (przyjmując rok poprzedni 
za 100) za cztery lata bieżącej pię
ciolatki.

skano niewielki przyrost efektu; jak 
tu mówić o bodźcowej funkcji 
płac?

Nie rezygnując 
z limitowania

Sądzę, że sytuacja, którą pokrótce 
scharakteryzowałem nie jest odosob
nionym przypadkiem ani w resor
cie, ani w gospodarce w ogóle. 
Zgadzam się z tym, że. względy 
różnej natury zmuszają czasem do 
limitowania zatrudnienia i funduszu 
płac, do różnych posunięć płacowych 
o charakterze regulacji bez liczenia 
się z dalekosiężnymi skutkami. Nie 
widzę jednak powodu, aby, jeśli to 
możliwe, nie dążyć do ograniczenia

1976 1977 1978 1979
Moc dyspozycyjna średnia 101,6 104,1 110,3 102,7
Produkcja energii elektrycznej 106,3 104,4 112,5 105,2
Produkcja energii cieplnej 114,1 104,5 106,9 104,8
Wynagrodzenie ogółem 112,0 115,0 109,7 116,1
Średnia płaca 102,4 104,9 105,8 113,3

Trudno w tych zmianach dostrzec 
jakąś logikę, dopatrzeć się związku 
między płacami a efektem pracy. 
Paradoksem jest, że płace wykazują 
najmniejszy wzrost w roku, w któ
rym efekty rosną wyraźnie najszyb
ciej (rok 1978), a odwrotnie jest 
w 1979 roku, kiedy, wprowadzono 
powszechną zmianę płac w energe- 
tyce. Jeszcze dziwniej wyglądałoby 
zestawienie efektów pracy ze wzro
stem płac realnych. W latach 1976— 
—1979 płace realne wzrosły właś
ciwie tylko w 1979 roku, kiedy uzy-

limitowego, częściowego chociażby 
powiązania zarobku z faktycznym 
efektem pracy.

Uważam, że można nawet przy
limitowaniu płac zatrudnienia,
w tych ograniczonych ramach stwo
rzyć warunki prowadzenia przez 
zakłady polityki płac i polityki ka
drowej ż prawdziwego zdarzenia.

Posłużę się może przykładem ty
powego kapitalisty, który przeważ
nie ma jakieś ograniczone środki, 
lecz od niego zależy, jak je wy
korzysta, zaangażuje w działaniu.

Kapitalista taki traktuje ludzi i ich 
zarobki jako jeden składnik pro
cesu produkcji. Może podejmować 
decyzje o zaangażowaniu tzw. „czyn
nika ludzkiego” (czyli siły roboczej, 
traktowanej jako pewien koszt). 
W naszej praktyce gospodarczej daje 
się zakładom mniejszą lub większą 
swobodę w rozdysponowaniu środ
ków na większość dóbr z wyjątkiem 
„czynnika ludzkiego”.

Lwia część naszej gospodarki, jak 
i sfery nieprodukcyjnej ma w róż
nej formie, ale praktycznie z jed
nakowym skutkiem, zalimitowane 
i płace i zatrudnienie. Walczy *więc  
i o jedno, i o drugie, a przyzna
wane limity zawsze stara się wy
korzystać w 100 proc. Likwiduje to 
możliwość wyzwalania aktualnych 
inicjatyw racjonalizacji zatrudnienia, 
a często jego ograniczenia drogą 
lepszej organizacji pracy czy wzrostu 
indywidualnej wydajności. Jako 
środki oddziajywania stosuje się na
tomiast nakazy i zakazy, sankcje 
i kary, najgorsze więc środki, ja
kimi można bodźcować pożądane 
efekty.

A gdyby tak, nie rezygnując z li
mitowania w ogóle, zacząć określać 
nie dwa, lecz jeden wskaźnik dy
rektywny, ja nazwałbym go zaan
gażowaniem czynnika ludzkiego 
w działalność (czy to produkcyjną 
czy nieprodukcyjną).

Określić łączny „czynnik ludzki” 
wbrew pozorom nie jest tak trud
no. Można go wyrazić w osobach, 
złotówkach lub co brzmi dużo le
piej, w punktach umownych. Np. 1 
punkt = 1 pełnoetatowo zatrudnio
ny lub pewna kwota funduszu płac 
tmogłaby to być chyba z powodze
niem średnia płaca roku wyjścio
wego). Przyznany limit określałby 
zależnie od rodzaju zakładu objęte
go limitem albo globalną ilość 
„punktów czynnika ludzkiego” po
zostających w dyspozycji kierownic
twa zakładu, albo też ilość tychże 
„punktów” dopuszczanych do „zu
życia” dla wytworzenia określonej 
jednostki produktu (bez względu na 
to, jaki miernik określałby wiel
kość tego produktu — ilościowy czy 
wartościowy).

Wariant pierwszy (określanie glo
balnego limitu) nada je się przede 
wszystkim dla jednostek nieproduk
cyjnych. musiałby być wzbogacony 
o coroczny przyrost równy planowa
nemu...,wzrostowi,, .kosątów utrzyuna? 
nia, planowanemu wzrostowi płac 
realnych i ewentualnemu planowa
nemu rozwojowi skali działania jed
nostki objętej limitem.

Wariant drugi (określenie jedno
stkowego limitu) nadaje się przede 
wszystkim do zakładów wytwórczych 
w zakładach o małym asortymencie

i trudnym wartościowaniu efektów 
można by ten limit określać na jed
nostkę produktu wyrażoną w jed
nostkach naturalnych (np. w ener
getyce na MW, MWH, GJ itp.), 
a w większości przedsiębiorstw moż
na by określić na jednostkę wartoś
ciową np. na 1 tys. zł produkcji 
dodanej, czystej itp. Limit musiałby 
uwzględniać planowany wzrost ko
sztów utrzymania, natomiast przy
rost plac byłby zagwarantowany 
wzrostem wydajności pracy.

Zarówno w pierwszym, jak 
i w drugim wariancie można by 
wprowadzić dodatkowe korekty 
przyrostu limitów, gwarantujące 
więcej niż proporcjonalne opłacenie 
wzrostu płac wzrostem wydajności 
pracy.

Uważam, że tego typu limity 
ustalane (przynajmniej orientacyj
nie) na kilka lat dałyby bardzo sil
ne bodźce zarówno dla kierownictwa 
zakładów, jak i samych załóg do 
wykazania wszelkich oddolnych 
inicjatyw w zakresie hamowania 
przyrostów zatrudnienia i ograni
czenia liczby zatrudnionych wszę
dzie, gdzie tylko to możliwe. Fakt, 
że środki płacowe wygospodarowa
ne przez zmniejszenie zatrudnienia 
mogłyby być natychmiast, bądź 
w najbliższej przyszłości rozdyspo
nowane wśród pozostałych pracow
ników, byłby tak silnym bodźcem 
do poszukiwania rozwiązań organi
zacyjnych zmniejszających liczeb
ność komórek organizacyjnych, bry
gad itp. w zakładach, że jednostki 
nadrzędne zamiast nakazywać obni
żenie liczebności załóg musiałyby za
jąć się hamowaniem niektórych mo
że zbyt radykalnych inicjatyw.

Oczywiście, trzeba by zagwaranto
wać przechodzenie wygospodarowa
nych w roku bieżącym oszczędności 
na rok następny jako rezerwy, aby 
umożliwić kierownictwu zakładu 
prowadzenie długofalowej polityki 
w zakresie zatrudnienia i płac.

Nasuwające się w tym miejscu 
obawy o gwałtowny wzrost płac 
kosztem ograniczenia zatrudnienia 
i efekt w postaci zwiększonej presji 
na rynek uważam za bezpodstawne. 
Teoretycznie można sobie wyobrazić 
dyrektora zwalniającego połowę pra
cowników i podnoszącego pozosta
łym płace średnio 0' 100 proc., ale 
w praktyce każdy zdaje sobie chyba 
sprawę z absurdalności takiej wizji.

Przyznam, że rozważałem szcze
góły praktycznego wprowadzania 
wyżej opisanych rozwiązań, cały 
czas na przykładzie macierzystej 
firmy. Widzę możliwości prostych 
posunięć gwarantujących przewi
dziany efekt, a nie wywołujących 
napięć wśród załogi ani nadmier
nych dysproporcji płacowych. Uwa
żam, że są proste metody przej
rzystego i. jednoznacznego powiąza
nia płac z-efektem pracy załogi czy 
kolektywów - (grup) pracowniczych 
pozwalające maksymalnie wykorzy
stać bodźcową funkcję płac, stwa
rzając przy tym atmosferę stabi
lizacji dochodów całej załogi.

•) „Życie Gospodarcze” nr 17 z 1930 r.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• III PLENUM KC PZPR, obra

dujące 30.VI., poświęcone było spra
wie dalszego rozwoju i doskonalenia 
ochrony zdrowia społeczeństwa. Po
stanowiono:

— zobowiązać Biuro Polityczne o- 
raz wszystkie instancje i organizacje 
PZPR do podjęcia działań zapewnia
jących pełną realizację zadań zawar
tych w wytycznych na ten temat;

— zalecić rządowi zatwierdzenie 
programu realizacji zadań wynika
jących z postanowień III Plenum KC 
PZPR oraz zapewnienie środków 
materialnych dla jego realizacji; .

— uznać za celowe uchwalenie 
przez Sejm ustawy o ochronie zdro
wia społeczeństwa oraz przeprowa
dzenie debaty poselskiej i rozpatrze
nie rządowego programu ochrony 
zdrowia.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 1 bm. rozpa
trzyło wyniki XXXIV sesji RWPG 
i zapoznało się z informacjami o 
realizacji postanowień w sprawie 
unowocześnienia funkcjonowania 
handlu wewnętrznego w latach 
1979—85 oraz zwiększenia udziału 
uspołecznionego przemysłu drobne
go w społeczno-gospodarczym roz
woju kraju.

0 VIII KONGRES Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego zostanie zwo
łany w IV kwartale br.

• ZAKŁADOWY FUNDUSZ 
MIESZKANIOWY. Obecne zasady u- 
dzielania pożyczek z ZFM uniemoż
liwiają korzystanie z nich coraz licz
niejszym grupom ludności — ze 
względu na wzrost dochodów. Komi
sja Mieszkaniowa CRZZ stwierdziła 
więc potrzebę dostosowania przepi
sów do obecnego poziomu dochodów 
oraz wzrastających kosztów budow
nictwa mieszkaniowego.

O DOMY LETNISKOWE od 1 
sierpnia br. budowane będą według 
nowych zasad, określonych zarządzę-. 
niem ministra administracji, gospo
darki .terenowej i ochrony środo
wiska. Ustalono m. in., że pod bu
downictwo tego typu mogą być prze
znaczane jedynie grunty nieprzydat
ne do produkcji rolnej lub leśnej, 
czyli nieużytki. Wielkość działek: 
600—800 m kw., wyjątkowo — do 
1300 m kw. Konieczne: przestrzega
nie wymagań ochrony środowiska i 
zgodności z planami zagospodaro
wania przestrzennego.
• ARBITRAŻ MIĘDZYNARODO

WY w wielostronnych sporach han
dlowych, to temat międzynarodowe
go sympozjum w Warszawie, zorga
nizowanego przez Polską Izbę Han
dlu Zagranicznego.
• REMONTY KAPITALNE mają 

być przeprowadzone w 6155 obiek
tach oświatowych; w tym w 3186 
szkołach podstawowych, w 766 śred
nich i zawodowych, w 773 przed
szkolach oraz w 270 internatach.
0 300 TYS. MŁODZIEŻY szkol

nej i studenckiej pracować będzie tfe- 
go lata w Ochotniczych Hufcach 
Pracy. Najważniejsze akcje: „Mło
dzież historii — Zamość 80”, „Be
skidy 80” w Bielsku-Białej, „X wie
ków Sandomierza” oraz pomoc w 
żniwach. ,
• BEZDYSKUSYJNE JEST — 

powiedział w wywiadzie dla „Mo
rza” (nr 6) prof. Tadeusz Łodykow- 
ski, dyrektor Instytutu Ekonomiki 
Transportu Morskiego Uniwersytetu 
Gdańskiego, w obecnej kadencji 
Sejmu przewodniczący Komisji Go
spodarki Morskiej i Żeglugi — że u- 
dział polskiego przemysłu okręto
wego w budowie statków dla pol
skiego armatora musi być większy. 
„Z dokonanych obliczeń wynika, że 
efektywność dewizowa żeglugi jest 

znacznie większa niż eksportu stat
ków nie tylko na kredyt, ale nawet 
za gotówkę. (...) Środowiska mor
skiego nie trzeba o tym przekony
wać, ale argumentację tę należy 
powtarzać tak długo, aż będzie pow
szechnie zrozumiania i akceptowa
na.”

® NA KONTO Narodowego Fun
duszu Zdrowia wpłynęło od 1973 r. 
ponad 23 mld zł. Środki te pozwoli
ły m. in. na oddanie do użytku do
datkowych 310 ośrodków zdrowia, 64 
przychodni, 41 żłobków, 1700 miejsc 
w domach pomocy społecznej i ok. 
4800 łóżek szpitalnych.

0 „DOBRY KUCHARZ — najlep
szym lekarzem”. W tak zatytułowa
nym artykule Heleny Noskowicz 
(„Życie Literackie” nr 26) czytamy 
m. in.: „Zorganizowanie dietetycz
nej jadłodajni przychodzi z trudem, 
bo to jest nierentowne, nie można 
podawać alkoholu. Specjaliści — 
„kieszonkowi” — od rentowności nie 
szacują zysków materialnych i spo
łecznych płynących choćby ze wzro
stu wydajności pracy racjonalnie 
żywionych pracowników. (...) Ó wie
le chętniej organizuje się drink-ba
ry, cocktail-bary, pizzerie. Jadłodaj
nie z prostymi, uczciwie przyrządzo
nymi posiłkami — jakaż to byłaby 
konkurencja, dla przychodni lekar
skich; co siódmy Polak niedomaga 
na zdrowiu i powinien się diete
tycznie odżywiać”.
• STUDIA BEZ INDEKSU. W 

styczniu przyszłego roku ma się od
być rekrutacja, a w marcu prawdo
podobnie rozpoczną się zajęcia ńa 
pierwszym w kraju uniwersytecie 
otwartym, powołanym z inicjatywy 
Uniwersytetu Warszawskiego. Zaję
cia dla ok. 500 słuchaczy prowadzić 
będą pracownicy naukowi różnych 
uczelni, bowiem kształcenie tu — 
„kształcenie sposobu myślenia”, jak 
zakłada Rada Programowa — będzie 
miało charakter interdyscyplinarny.
• „DNIEM OTWARTYCH 

DRZWI” dla rolników była ostatnia 
niedziela czerwca w 160 ośrodkach 
nauki i postępu rolniczego.

0 • W BIAŁYMSTOKU otwarto 0- 
środęk kultury francuskiej.
• OPŁYNĄC ANTARKTYDĘ za

mierza 'znany ze śmiałych rejsów 
polarnych kpt. Dariusz Bogucki. Na 
znanym też jachcie „Gedania”.

za granicą
■ Z wizytą w Moskwie przebywali 

kanclerz RFN, Helmut Schmidt i wi
cekanclerz, minister spraw zagrani
cznych RFN, Hans-Dietriech Gen
scher.

B Po siedmiu latach dyskusji i 
czterech latach rokowań na forum 
UNCTAD, delegacje rządowe 124 
państw osiągnęły w Genewie poro
zumienie w sprawie utworzenia tzw. 
wspólnego funduszu surowcowego 
mającego na celu stabilizację cen su
rowców na rynkach światowych.

Układ zostanie wyłożony do pod
pisów 1 października br. w siedzi
bie ONZ w Nowym Jorku i wejdzie 
w życie od momentu formalnego 
przyjęcia go przez co najmniej 90 
państw.

Wspólny fundusz surowcowy, któ
ry wyniesie 750 min dolarów, będzie 
miał na celu przede wszystkim sfi
nansowanie tzw. zapasów bufo
rowych 18 surowców: kakao, kawy, 
herbaty, cukru, miedzi, cyny, kau
czuku, bawełny, juty, sizalu, bana
nów, olei jadalnych, mięsa, drewna 
tropikalnego, rudy żelaza, boksytu, 
manganu i fosforytów. Zapasy te bę
dą stanowiły podstawę mechanizmu 
mającego zapewnić stabilizację cen 
surowców produkowanych przez 
kraje rozwiające się.

B Premier Edward Babiuch prze
bywa! z oficjalną wizytą w Austrii 
(patrz str. 11).

B Papież Jan Paweł II rozpoczął 
siódmą w czasie swego pontyfikatu 
i najdłuższą podróż zagraniczną — 
do Brazylii.

B Wojska RPA w sile około 3 ty
sięcy żołnierzy dokonały kolejnej 
agresji przeciwko Angoli. 370 miesz
kańców Angolii zamieszkujących re
jony graniczące z Namibią poniosło 
śmierć.

B Parlament węgierski wybrał 
ponownie Pala Łosoncziego przewod
niczącym Rady Prezydialnej WRL, a 
szefem rządu Gyoergy Lazara. Licz
bę urzędujących wicepremierów 
zmniejszono z 5 do 4. Jednym z nich 
i _ jednocześnie przewodniczącym 
Państwowej Komisji Planowania zo
stał dotychczasowy minister finan
sów, Łajos Faluvegi.

B «Der Spiegel” zapowiada za

warcie w najbliższym czasie między 
RFN i ZSRR największej z dotych
czasowych transakcji w handlu 
Wschód-Zachód.

Transakcja tyczy dostawy od 1984 
roku do RFN 40 miliardów metrów 
sześciennych gazu ziemnego z Sy
berii, w uzupełnieniu dotychcza
sowych porozumień na dostawę 12 
miliardów metrów sześciennych ga
zu rocznie. Strona zachodnioniemiec- 
ka zapłaci za to dostarczeniem i bu
dową kompletnego rurociągu.

Realizacja tej transakcji szacowa
nej na 20 mld marek oznaczałaby, 
że 30 procent aktualnego zapotrze
bowania RFN na gaz ziemny po
krywać będzie ZSRR. Wszystko co 
niezbędne do budowy rurociągu, li
czącego 5 tys. km długości, zapewni 
koncern Mannesmann.

Według „Spiegla”, sporne jest do
tychczas oprocentowanie kredytu na 
tę inwestycję. Tygodnik jako realną 
wymienia stopę 8 proc.

B Agencja DPA pisze, że na za
chodnie rynki złota trafiło w ub.ro- 
ku ok. 1765 ton tego kruszcu. Wy
dobycie złota w Afryce Południowej 
osiągnęło w roku sprawozdawczym 
703 tony; zwykle cały wydobyty w 
tym kraju kruszec trafia na rynek. 
Kraje socjalistyczne, przede wszyst
kim Związek Radziecki, sprzedały w 
1979 r. 229 ton (w 1978 r. — 410 
ton). Według Consolidated Gold 
Ficlds ŁTD roczna produkcja złota 
w ZSRR sięga od 280 do 350 ton.

B Senat USA uchwalił projekt 
ustawy przewidującej przestawienie 
około 80 elektrowni ze spalania ropy 
na spalanie węgla.

B Grupa banków jugosłowiań
skich podpisała umowę kredytową 
z Bankiem Narodowym Kuby w 
sprawie finansowania eksportu to
warów jugosłowiańskich do tego 
kraju. Jugosławia będzie dostarczać 
na Kubę m. in.: statki, obiekty prze
mysłowe, sprzęt i inne dobra inwe
stycyjne. Wartość wspomnianej u- 
mowy wynosi 40 min dolarów.

B W Mediolanie podano do wia
domości, że rozpoczął działalność 
bank o nazwie Banca Italo-Romcna. 
Połowa udziałów w tym banku, wy- 
noszących ogółem 10 mld lirów, na
leży do Banco di Sicilia, a druga po
łowa — do Rumuńskiego Banku 
Handlu Zagranicznego. Instytucja ta, 
która stanowi pierwsze wspólne 

przedsięwzięcie Włoch i europejskie
go kraju socjalistycznego, będzie fi
nansować wymianę handlową mię
dzy obu krajami.

B Dane statystyczne opublikowa
ne przez Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy wskazują, że globalny de
ficyt bilansu handlowego krajów u- 
przemyslowionych osiągnął w I 
kwartale tego roku aż 40,4 mld do
larów wobec 14,4 mld dolarów w 
odpowiednim okresie 1979 roku.

B Czy NRD wystarczy ropy dla 
stale rosnącej liczby samochodów? 
Na to pytanie odpowiada dyrektor 
ds. produkcji kombinatu w Schwedt 
— Werner Zimmerman na lamach 
gazety ukazującej się we Frankfur
cie n. Odrą „Neuer Tag”. Z jego 
wypowiedzi wynika, że mimo na
piętej sytuacji nie ma obaw, iż w 
latach osiemdziesiątych zabraknie w 
NRD płynnego paliwa. Niemniej jed
nak stosowany będzie surowy reżim 
oszczędnościowy. Dotyczy to m. in. 
produkcji benzyny. Chodzi zwłasz
cza o lepsze, bardziej wydajne pro
cesy rafineryjne i pełne wykorzy
stanie produktów powstających w 
trakcie destylacji. Na przykład ben
zyna będzie produkowana z lekkiego 
oleju ogrzewczego. Urządzeń do tej 
produkcji dostarczą Japończycy. U- 
możliwią one, zdaniem dyrektora, 
zwiększenie o 59 proc, produkcji bez 
zwiększania ilości przerabianej ropy 
naftowej. Zapewne spowoduje to jed
nak ograniczenie dostaw oleju o- 
grzewczego dla gospodarki i dla do
mów prywatnych. Z tego też powodu 
konieczne będzie prawdopodobnie 
dokonywanie zmian palenisk i przy
stosowywanie ich do opalania wę
glem brunatnym.

Na dłuższą metę NRD zamierza roz
winąć produkcję paliw płynnych na 
bazie węgla. Chodzi tu zwłaszcza o 
otrzymywanie alkoholu metylowego, 
który następnie będzie mieszany z 
benzyną. Spowoduje to jednak ko
nieczność wyprodukowania silni
ków, które będą spalać tego typu 
mieszankę benzyny z metanolem 
prawdopodobnie w proporcji 85:15.

B Włoskie dżinsy firmy „Jesus”, 
jednej z najpopularniejszych we 
Włoszech, mają być na dużą skałę 
produkowane w Związku Radziec
kim, zgodnie z porozumieniem za
wartym przez stronę radziecką z tu- 
ryńską wytwórnią.
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JADĄC do Puław wiedziałem, że 
tamtejszy Zespół Opieki Zdro
wotnej należy do lepiej pracu

jących w kraju. Ale fakt ten — 
niewątpliwie chwalebny sam w so
bie, co zresztą znalazło swój wyraz 
w konkursach na najlepszy ZOZ — 
prowokował tylko pytania: jak w 
Puławach udało się osiągnąć obecny 
stan rzeczy? Czy zadecydowało boga
ctwo bazy materialnej, czy niespo
tykany gdzie indziej dostatek facho
wych kadr medycznych i jeśli tak, to 
czemu należy go zawdzięczać? A 
może ważące znaczenie miała opty
malna wielkość, układ topograficzny 
i zasięg działania oraz wynikające 
stąd formuły organizacyjne? Czy 
może najważniejsi byli ludzie? Od
powiedź na te pytania daje — jak 
sądzę — zwykła fotografia rzeczy
wistości.

Zespół Opieki Zdrowotnej w Pu
ławach obejmuje opieką profilakty
czne-leczniczą teren o powierzchni 
ponad tysiąca km2. Średnia gęstość 
zaludnienia wynosi 118 osób/km2, co 
określa trzecie miejsce w wojewódz
twie po ZOZ miejskim w Lublinie 
i ZOZ w Kraśniku. Również trzecie 
miejsce w województwie zajmuje 
puławski ZOZ pod względem wiel
kości obszaru działania. Przeważa na 
nim ludność wiejska — same Puławy 
liczą 44 767 mieszkańców’, co stanowi 
36 proc, ogółu podopiecznych. Liczba 
ich będzie się zwiększać — przyrost 
naturalny wzrósł w ubiegłym roku 
o 16 proc, osiągając wartość 9,6 pro- 
mille.

Puławski ZOZ zatrudnia 1353 oso
by, w tym 160 lekarzy, 48 lekarzy 
dentystów i 389 pielęgniarek. Wśród 
lekarzy medycyny jest 58 specjali
stów drugiego i 63 — pierwszego 
stopnia. We wszystkich grupach za
wodowych — z wyjątkiem tylko per
sonelu niższego — notuje się wzrost 
liczby pracowników. Najwięcej 
(6,7 proc.) przybyło pielęgniarek, ale 
jednocześnie we wszystkich grupach 
wskaźniki tzw. zapewnienia opieki 
lekarskiej, dentystycznej, pielęgniar
skiej liczone na 10 tys. mieszkańców 
są znacznie niższe od wojewódzkich 
i krajowych.

W każdym razie wielkość i teren 
działania ZOZ nie stawiają Puław w 
szczególnie uprzywilejowanej pozy
cji. Powszechna opinia głosi bowiem, 
że najbardziej funkcjonalne i naj
łatwiejsze w zarządzaniu są ZOZ 
średniej wielkości, działające w 
dawnym przeciętnym powiecie, a 
ZOZ puławski tą średnią przekra
cza. O sytuacji kadrowej napisałem 
przed chwilą.

Wreszcie — wskaźnik umieralności 
niemowląt, którym syntetycznie 
zwykło się określać jakość pracy służ
by zdrowia. W całym kraju od trzech 
lat spada, w Puławach przez cały ten 
czas jest znacznie niższy od krajowe
go. Ale w 1979 r. zanotowano jego 

■ wzrost o 2,1 punkta do. 19,1 prom., 
gdy krajowy wyniósł 21,4 prom. 
Gwoli sprawiedliwości dodać należy, 
że w tym samym roku wskaźnik dla 
całego województwa lubelskiego po
szedł, ostro do góry i po raz pierwszy 
w porównywanym okresie przewyż
szył ogólnopolski, sięgając ■ ąż do 
25,3 prom. ............. ' '

Mocny punkt — szpital

Lecznictwo zamknięte jest nie
wątpliwie mocnym punktem puław
skiego ZOZ. Szpital — rozbudowy
wany etapami, przy czym jego ostat
nia część ma za sobą niewiele lat 
pracy — liczy łącznie 700 łóżek, w 
tym 36 miejsc w pododdziale interni
stycznym stanowiącym część przy
chodni przemysłowej w Azotach. Ra
zem 20 oddziałów, wśród specjali
stycznych wymienię okulistykę, neu
rologię, laryngologię, rehabilitację, 
urologię, ortopedię — listę mógłbym 
ciągnąć jeszcze długo. Oddziały pod
stawowe (interna, chirurgia, gineko
logia z położnictwem i pediatria) li
czą około 300 łóżek. Takim szpital
nym majątkiem — dodajmy stosun-

z działalności PTE

Z PRAC
PREZYDIUM
ZG

NA posiedzeniu w dniu 23 czerw
ca 1980 r. Prezydium Zarządu 
Głównego PTE zatwierdziło de

cyzję o powołaniu Zespołu ds. Sy
stemu Funkcjonowania Gospodarki 
Narodowej oraz wysłuchało informa
cji o pierwszym spotkaniu zespołu. 
Jego zadaniem jest opracowanie ra
portu będącego wykładnią stanowi
ska działaczy Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

Zatwierdzono także działający już 
Klub Ekspertów PTE. Klub będzie 
podejmował tematy ' interesujące 
organizacje gospodarcze, inicjował 
dyskusje nad opracowaniami będą
cymi rezultatem badań w nich prze
prowadzanych itp.

Ponadto rozpatrzono m. in. szereg 
projektów dokumentów o poważnym 
i długofalowym znaczeniu dla PTE: 
„W sprawie dlaszego rozwoju dzia
łalności PTE oraz zasad jego współ
działania z państwowymi jednostka- 
ini organizacyjnymi w realizacji 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
' raju”; sprawozdania z prac ze
społów roboczych ds. systemu finan
sowego PTE; ocenę sytuacji finanso

STEFAN ANCEREWICZ

Pełne wykorzystanie możliwości puławskiego szpitala wymaga rozbudowy diagnostyki. Fot. S. ZUBCZEWSKI

kowo nowoczesnym — może po
chwalić się niewiele ZOZ-ów w Pol
sce.

Jest to przy tym majątek dobrze 
wykorzystywany. Chory przebywa 
średnio w szpitalu przez 14 dni 
(wskaźnik krajowy — 14,5), a łóżko 
jest przeciętnie zajęte przez 320 dni 
w roku (w kraju — 311 dni). Dobra 
baza szpitalna pozwoliła zgromadzić 
oraz wyszkolić we własnym zakresie 
sporą liczbę specjalistów. Puławy w 
tym przypadku nie muszą liczyć na 
import z zewnątrz. To nie jest tylko 
powód do dumy dla organizatorów 
ochrony zdrowia, ale przede wszyst
kim wygoda dla podopiecznych, któ
rzy nawet w dość skomplikowanych 
przypadłościach chorobowych nie 
muszą szukać pomocy w stolicy wo
jewództwa czy kraju, lecz mają ją 
zapewnioną na miejscu. Słowem — 
obrazek niemal -idylliczny; jeśli w 
przypadku choroby można mówić 
o idylli.

No, niezupełnie. Tak znaczny roz
wój lecznictwa specjalistycznego — 
oddziały szpitalne mają swoje agen
dy przychodniane w lecznictwie 
otwartym — nie zawsze był w pełni 
obiektywnie uzasadniony wielkością 
ZOZ i jego statutowymi zadaniami; 
po części był pochodną niedowła
dów innych działów służby zdrowia 
na miejscu i u sąsiadów. Nie był to 
jednocześnie rozwój w pełni harmo
nijny — Puławy mają łóżka i fa
chowców, ale ich pełne wykorzysta
nie hamuje niedorozwój bazy diag
nostycznej, jak również pewne nie
dostatki w sprzęcie i wyposażeniu. 
I bywa tak, że np. urolog przed roz
poczęciem kuracji musi umocnić 
swoją diagnozę badaniami robionymi 
w Warszawie, a inny specjalista nie 
może w pełni rozwinąć terapeutycz
nych skrzydeł, bo brakuje pewnej 

wej PTE w 1980 r. oraz wstępne za
łożenia prognozy sytuacji finansowej 
PTE na lata 1981—1985. Prace zwią
zane z tymi dokumentami będą kon
tynuowane.

M. M.

WĘGIERSKA 
REFORMA

LICZNE grono pracowników na
uki i praktyków z całego kraju 
zgromadziła — zorganizowana 

9 bm. w Warszawie przez Zarząd 
Główny PTE — konferencja nauko
wa poświęcona węgierskiej: reformie 
gospodarczej. Organizatorom kon
ferencji przyświecała myśl zapozna
nia środowiska ekonomistów z do
świadczeniami innych krajów socja
listycznych w zakresie doskonalenia 
mechanizmów gospodarczych, które 
mogą się okazać przydatne przy wy
pracowywaniu koncepcji zmian sy
stemowych w naszym kraju. Tema
tem następnej konferencji, planowa
nej na wrzesień br., będą zmiany w 
systemie planowania i kierowania 
rozwojem gospodarki radzieckiej.

Konferencja na temat reformy 
węgierskiej została starannie przy
gotowana: uczestnikom przesłano re
feraty wprowadzające, w których 
przedstawiono podstawowe aspekty 
funkcjonowania obowiązującego na 
Węgrzech od 1968 r. mechanizmu go
spodarczego i jego ewolucję. „Spo
sób przeprowadzania reformy. Dalsze 
kierunki regulacji systemu” — to ty

cegiełki w wyposażeniu. To prawda, 
że ZOZ puławski i tak jest bogaty, 
a jego apetyty sięgają nie raz dość 
daleko, ale skoro już są specjaliści 
i miejsca w szpitalu rozsądek na
kazywałby wykorzystać ich możli
wości w pełni, z pożytkiem również 
dla sąsiadów, którzy tak bogatą bazą 
nie dysponują.

Można natomiast dziś chyba po
wiedzieć, że w Puławach udało się 
pokonać inną barierę ograniczającą 
rozwój opieki szpitalnej — zatrud
nienie pielęgniarek, mimo, że ZOZ 
praktycznie nie ma budynku hotelo
wego dla średniego personelu me
dycznego, gdyż trudno za taki uznać 
stary barak, a 5 kawalerek zamie
nionych na hotelowe locum dla pie
lęgniarek problemu nie rozwiązuje. 
W ostatnim czasie udało się jednak 
nawiązać współpracę z warszawskim 
„Cebetem”, który empirycznie 
sprawdza przydatnęść nowych ma
teriałów i technologii dla budowni
ctwa i w ten sposób — po trosze 
w ramach budowlanego eksperymen
tu — w Puławach powstanie zamiast 
motelu hotel dla pielęgniarek. Ta 
perspektywa już ograniczyła fluktua
cję kadr wśród średniego personelu 
medycznego.

Dobrze na wsi

Dla puławskiej służby zdrowia 
mieszkania stanowią zresztą jeden 
z najtrudniejszych problemów, co 
szczególnie jaskrawo występuje w 
lecznictwie podstawowym w mieście.

W samych Puławach działają czte
ry przychodnie rejonowe, powinno 
w nich pracować 10 lekarzy rejono
wych. Pracuje sześciu, a zasadniczy 
powód jest jeden — brak mieszkań 
i to mimo specjalnej uchwały MRN 

tuł referatu wprowadzającego przy
gotowanego przez Roberta Becsky, 
zastępcę redaktora naczelnego wę
gierskiego tygodnika „Figyelo”. Bog
dan Gliński i Erwin Plichciński 
przedstawili opracowanie pt. „Rola 
planu centralnego w kierowaniu go
spodarką Węgier”; Zygmunt Zdyb — 
„System ekonomiczno-finansowy go
spodarki węgierskiej"; Szymon Ja
kubowicz — „Rola przedsiębiorstwa 
w zarządzaniu gospodarką narodową 
WRL”; Bronisław Wojciechowski — 
„System kierowania handlem zagra
nicznym Węgier”; Bolesław Strużek 
— „Polityka ekonomiczna w rolni
ctwie Węgierskiej Republiki Ludo
wej i rozwój rolnictwa w latach 
1968—1980”.

Autorzy referatów wygłosili po
nadto krótkie zagajenie do dyskusji. 
Prof. Bohdan Gliński ocenił poszcze
gólne elementy działającego na Węg
rzech mechanizmu gospodarczego, 
stwierdzając, że jego zdaniem stoso
wany tam system planowania „zdaje 
egzamin nie gorzej, niż w krajach, 
które nie dokonały w tej dziedzinie 
tak zasadniczych zmian”. Na skutek 
wzrostu cen na rynku światowym 
w 1973 r. następuje „indywidualiza
cja” stosowanych regulatorów eko
nomicznych, która podważa zasady 
reformy, daje bowiem w efekcie 
skutki równoważne z przywracaniem 
ingerencji o charakterze dyrektyw
nym. Zmiany dokonane na początku 
br. są, jego zdaniem, próbą powrotu 
do zasad, które legły u podstaw re
formy.

’ Zygmunt Zdyb podkreślił funda
mentalne znaczenie cen produkcyj
nych (zbytu) umożliwiających praw

o konieczności zapewnienia miesz
kań dla lekarzy rejonowych.

Zgoła inaczej sytuacja wygląda na 
wsi. Na terenie ZOZ działa 7 gmin
nych ośrodków zdrowia, 5 wiejskich, 
2 punkty lekarskie i 2 przychodnie 
rejonowe (w Kazimierzu i Nałęczo
wie, które z uwagi na skład socjal
ny podopiecznych pełnią w istocie 
funkcje gminnych ośrodków zdro
wia. Wszystkie gminne ośrodki pu
ławskiego ZOZ— i jest to wyjątko
we w kraju — mają pełną, statuto
wą obsadę osobową tzn. poza le
karzami ogólnymi pracują w nich 
pediatrzy i ginekolodzy. Tu kłania 
się szkolenie specjalistów we wła
snym zakresie, a generalnie w od
niesieniu do wiejskiej służby zdro
wia fakt, że w ośrodkach były — jak 
dotąd — mieszkania dla lekarzy.-

Podstawowa .opjeka zdrowotna ną 
wsi jest też mocnym punktem pu
ławskiego ZOZ, ale i na jej obraz 
kładą sie cienie.-

Obiekty dla placówek lecznictwa 
otwartego były budowane w latach, 
kiedy nie myślano jeszcze o zatrud
nieniu w gminach lekarzy-specjali- 
stów, więc tworzenie pełnoprofilo- 
wych gminnych ośrodków zdrowia 
musiało spowodować ogromne za
gęszczenie pomieszczeń, czasami 
okrawanie części ośrodka przewi
dzianej na mieszkania. Doceniając 
osiągnięcia, trzeba więc pamiętać 
o tymczasowości niektórych rozwią
zań.

Nie ma natomiast charakteru tym
czasowego sposób podejścia do lecz
nictwa podstawowego obowiązujący 
w puławskim ZOZ-ie.

Brakowi mieszkań dla lekarzy sa
mi nie zaradzimy — powiedział mi 
jego dyrektor dr Henryk Kuś — ale 
atmosfera wokół lecznictwa rejono

dziwy rachunek ekonomiczny. Od
niesienie ich do cen światowych 
stworzy też ekonomiczny przymus 
postępu technicznego. Omówił on 
stosowany na Węgrzech system fi
nansowy handlu zagranicznego, za
sady finansowania inwestycji, two
rzenia i podziału zysku.

Zarówno zagajający dyskusję jak 
i jej uczestnicy na ogół pozytywnie 
ocenili doświadczenia reformy, cho
ciaż'zgłaszano też wątpliwości i za
strzeżenia, zwłaszcza dotyczące sy
stemu cen i zasad wynagrodzenia. 
Dyskusja miała liczne odniesienia do 
sytuacji w Polsce. Wskazywano na te 
elementy reformy węgierskiej, które 
mogłyby znaleźć zastosowanie u nas, 
przyczyniając się do ' rozwiązania 
problemów stojących przed gospo
darką polską.

Całodniową dyskusję podsumował 
prof. Jan Mujżel. Wskazał on, że ma 
ona duże znaczenie zważywszy, że 
przed środowiskiem ekonomistów 
stoi zadanie wypracowania koncep
cji zmian systemowych. 12-letnie do
świadczenia węgierskie, oparte na 
śmiałych rozwiązaniach, dostarczają 
bogatego materiału. Dowodzą one, że 
sytem pośredniego kierowania go
spodarką pozwala osiągnąć założone 
cele i stawić czoła trudnościom, wy
nikającym z pogorszenia warunków 
gospodarowania. Dużą aktualność 

wego zależy już tylko od nas, a 
szczególnie od sposobu sprawowania 
nadzoru ordynatorskiego. To nawet 
złe słowo „nadzór”, bo w gruncie 
rzeczy powinna to być opieka i po
moc ze strony doświadczonego szefa, 
a wszyscy lekarze powinni czuć się 
w jednakowym stopniu jego asysten
tami, niezależnie od tego, czy pracują 
w lecznictwie otwartym, czy bezpo
średnio na oddziale. Ordynator przez 
swój styl pracy powinien budować 
autorytet lekarza pracującego w 
podstawowym lecznictwie otwartym, 
pomagać mu w kłopotach, a nie kon
trolować jedynie wykonywanie za
leceń. Daleko nam jest do doskona
łości, ale istotny postęp w tej dzie
dzinie udało się już osiągnąć.

Sojusznik doceniony

Myślę, że podobnie można by ocenić 
sytuację w opiece społecznej, która 
przecież w skali kraju- do naj
lepszych nie należy. Zawdzięczać to 
przede wszystkim należy położeniu 
odpowiedniego nacisku na stworze
nie zawodowej służby socjalnej 
i szukaniu własnych sposobów na za
radzenie niedostatkowi miejsc w do
mach pomocy społecznej, w czym 
jest niemała osobista zasługa za
stępcy dyrektora do spraw opieki 
społecznej mgr. Andrzeja Wodzinow- 
skiego. To człowiek o gorącym ser
cu i dużej umiejętności przekonywa
nia, która sprawia, że żaden z pu
ławskich lekarzy nie wątpi już dzi
siaj o korzyściach płynących dla nich 
samych z dobrej pracy służby so
cjalnej.

Od ubiegłego roku wszystkie pla
cówki. wiejskiej służby zdrowia za
trudniają asystentów socjalnych. 
Część z nich ma pełne kwalifikacje 
zawodowe, część dokształca się w 
Lublinie, bo kandydatów trzeba było 
szukać wśród ludzi mieszkających na 
określonym terenie. Wszędzie też 
pracują pielęgniarki środowiskowe, 
choć jak to podkreślają moi roz
mówcy — w niektórych placówkach 
przydałaby się już obsada dwuosobo
wa. Najważniejsze jest jednak to, 
że w puławskim ZOZ istnieje pełne 
zrozumienie wspólnoty celów lekar
skiego i opiekuńczego działania oraz 
komplementarności świadczeń.

Na rozdział miejsc w domach po
mocy społecznej ZOZ nie ma bezpo
średniego wpływu — to domena wo
jewództwa — ale własnymi siłami 
stara się łagodzić niedostatki w tym 
zakresie. Niektóre z wiejskich cha
łup przyjętych przez państwo zamie
niono na domy seniora. To określe
nie wydaje mi się najwłaściwsze, bo 
o normalnych domach pomocy spo
łecznej w tym przypadku mówić ra
czej trudno. W takiej chacie na wsi 
odremontowanej i utrzymywanej 
państwowym sumptem zamieszkało 
kilka osób, które z racji niepełnej 
sprawności związanej z wiekiem po
trzebują pomocy i nieraz opieki pie
lęgnacyjnej. Zapewnia ją otwarta 
pomoc społeczna, a zgromadzenie 
podopiecznych w jednym miejscu 
ułatwia należyte wywiązanie się z 
obowiązków. Zaś sami zainteresowa
ni nie zostali wyrwani ze swego 
środowiska, i to ma ogromne zna-, 
czenie. - : . ?

★
Sądzę, że nawet taki statystyczny 

i z konieczności raczej powierzchow
ny obraz pracy puławskiej służby 
zdrowia pozwala znaleźć odpowiedzi 
na pytania postawione na wstępie.

Sądzę, że właśnie w stylu i sposo
bie pracy zarówno szefostwa ZOZ, 
jak i terenowych lekarzy, w myśle
niu o pacjencie w sposób całościowy 
z wszystkim* wynikającymi stąd 
konsekwencjami tkwią podstawy do
brej roboty. Okazuje się, że bez su
per wyposażenia i nie tylko we 
wzorcowych warunkach można do
brze opiekować się ludzkim zdro
wiem jeżeli się chce, potrafi i ma 
zapewniony określony poziom obiek
tywnych możliwości działania.

rozwiązań węgierskich wynika z 
faktu, że ich celem jest podnoszenie 
efektywności, jakości i utrzymanie 
Otwartości gospodarki. Za szczegól
nie cenny element Jan Mujżel uzna! 
to, że rozwiązania te umożliwiają 
zapewnienie efektywności mikroeko
nomicznej w warunkach regulowa
nego rynku. Mówca zwrócił uwagę, 
że w ramach reformy węgierskiej 
uległy przewartościowaniu funkcje 
planu, w obliczu którego prawdo
podobnie stoimy również my.

E. M.

LICEALIŚCI 
- LAUREACI

W konkursie na najlepszą pracę 
dyplomową uczniów ostatnich 
klas liceów ekonomicznych, 

zorganizowanym przez Oddział Wo
jewódzki PTE w Poznaniu, nagrody 
otrzymali: I — Lucyna Krysztofiak, 
II — Andrzej Karpiński i Grzegorz 
Duchnowski, III — Arletta Przybec- 
ka, IV — Barbara Szczepaniak i 
Małgorzata Werblińska, V — Marek 
Mus. Wszyscy z Poznania. Wyróżnie
nia: Poznań — Bogumiła Twardow
ska i Mirosława Zięba, Helena Wió
rek, Barbara Zapadka, Elżbieta Li
piecka i Dorota Polak, Renata Gry- 
czyńska, Ewa Hrabia i Alicja Myl- 
ka, Jolanta Rychel; Gniezno — Iwo
na Bagrowska, Jolanta Pluta, Jerzy 
Starczewski.

Hurt w detalu
W związku z notatką zamieszczo

ną w numerze 20 pt. „Sprzedaż nie
frasobliwa", uprzejmie wyjaśniamy, 
że po ukazaniu się tej notatki prze
prowadzono rozmowę z kierownict
wem sklepu Delikatesy „Łux” i zo
bowiązano do wzmożenia nadzoru 
nad pracą personelu. Obecnie herba
ta „Golden Sail” jest już w ciągłej 
sprzedaży w pojedynczych porcjach.

mgr KATARZYNA GUTKOWSKA 
dyrektor ds. handlu

„Społem”
Warszawska Spółdzielnia 

Spożywców 
Oddział Śródmieście

RED.: Śródmiejski Oddział war
szawskiej „Społem” szybko zarea
gował na zarzut o niewygodnej dla 
części klientów sprzedaży importo
wanej herbaty ekspresowej w du
żych opakowaniach po 120 i 240 zł. 
Zanim jeszcze otrzymaliśmy tę odpo
wiedź, zauważyliśmy, że w „Luxie” 
(sklep znajduje się w pobliżu redak
cji) wprowadzono — a raczej przy
wrócono, bo już kiedyś tak było — 
sprzedaż w ilościach żądanych przez 
klientów.

Chcielibyśmy jednak poznać tak
że stanowisko Centrali „Społem”' 
C2SS co do samej zasady „podziel
ności” niektórych artykułów. Handel 
bowiem, nie bacz-c na trudności za-' 
opatrzenia — ani stan kieszeni na
bywcy — najchętniej serwuje towar 
„w całości”. Oto jeden z przykładów 
zgłoszonych nam w ostatnich dniach: 
24.VI. w społemowskim sklepie ,^Se
zam” przy ul. Marszałkowskiej w 
Warszawie nie chciano sprzedać kli
entce 20 dkg wędzonego schabu, bo 
„z kością trudno dzielić”. Oferowane 
porcje ważyły po ok. 1 kg. Cena 150 
zł za kg, a więc przy zawartości por
tfela np. tylko 50 zł — pozostaje o- 
bejść się smakiem.

Rzemieślniczy 
eksport

Wystawa proeksportowa rzemio
sła, zorganizowana w Warszawie w 
czasie Międzynarodowych Targów 
Poznańskich i Polonijnego Forum 
Gospodarczego, nasuwa postulat po
wołania Klubów Eksportera przy 
jednostkach organizacyjnych samo
rządu gospodarczego rzemiosła i 
spółdzielniach rzemieślniczych. Klu
by te inspirowały produkcję eks
portową w warsztatach rzemieślni
czych, podejmując określony pro
gram pracy. Powołanie rzemieślni
czych klubów eksportera przyczyni 
się do zwiększenia aktywności eks
portowej około 215 tys. warsztatów 
rzemieślniczych. Obecnie eksport 
stanowi zaledwie 2 proc, całej pro
dukcji polskiego rzemiosła, co przy 
wyraźnych preferencjach podatko
wych dla dostaw - eksportowych 
świadczy o dużych niewykorzysta
nych rezerwach.

Działanie na rzecz zwiększenia 
produkcyjności rzemiosła jest tym 
bardziej konieczne, że nie wykonany 
został program rządowy rozwoju rze
miosła do 1980 r., skorygowany U- 
chwalą Rady Ministrów zarówno co 
do ilości czynnych warsztatów, jak 
też liczby zatrudnionych i wielkości 
produkcji.

Co do przedstawienia oferty: bar
dziej celowe wydaje się organizowa
nie corocznych wystaw propozycji 
eksportowych rzemiosła w połącze
niu z ekspozycją firm polonijnych w 
przestronnych pomieszczeniach gma
chu Izby Rzemieślniczej w Pozna
niu w czasie trwania MTP i PFG.

STANISŁAW WRÓBLEWSKI
Warszawa

Na bocznym 
torze

Nawiązując do notatki „Wagony 
— zmory”, zamieszczonej w nume
rze 23, chcialbym przekazać podob
ne spostrzeżenia. Otóż jadąc 25 ma
ja br. do Warki, na trasie Warszawa- 
-Służewiec — Piaseczno mogłem za
uważyć uszkodzone wagony w ilości 
około tysiąca. Stoją one na dwu, 
miejscami nawet na trzech torach 
równoległych do linii, po której" od
bywa się ruch pasażerski do Warki, 
a jak mi powiedzieli stali pasażero
wie tej linii — stoją tak już dobrych 
kilka Jat. Są bardzo zniszczone — w 
niektórych po bocznych obudowach 
pozostały tylko minimalne resztki,

Uważam, iż użytkownicy, zwraca
jący wagony w takim stanie — choć 
zapewne stopień zdewastowania po-‘ 
większy! się w czasie tego „postoju” 
—• powinni być pociągani do odpo
wiedzialności karnej za bezmyślne 
niszczenie taboru kolejowego, za co, 
jak wńadonio, kodeks karny. przewi
duje kary pozbawienia wolności do

Podwozia tych wagonów wygląda
ją na nadające się do dalszego użyt
kowania, a ich remont ksztowałby 
chyba taniej niż produkcja nowych 
wagonow.

TADEUSZ KUBICKI
Warszawa
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W CZOŁÓWCE ŚWIATOWEJ?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tową, dla pogłębiania korzyści osią
ganych z uczestnictwa w międzyna
rodowym podziale pracy — liczą się 
nie tyle zyski jednostkowe, co glo
balne. Współczesne potęgi przemy
słowe zawdzięczają swoją pozycję w 
świccie całym kompleksom przedsię
wzięć innowacyjnych, z których każ
de oddzielnie może „nie dorastać** do 
profitów ekonomicznych, jakie da
wał — powiedzmy — patent na kap
sle do butelek (dziś już wygasłyh 
ale których suma tworzyła funda
menty rzetelnego przodowania, góro
wania nad konkurencją, w określo
nych znaczących dziedzinach wy
twórczości np. turbin energetycz
nych, elektroniki, pewnych rodza
jów obrabiarek, pojazdów mechani
cznych, statków itp.

— Nie lekceważmy tzw. drobiaz
gów. Są kraje, które nie mając moż
liwości „frontalnego natarcia”, bo 
ani zasoby kapitałowe, ani warunki 
naturalne, ani liczba ludności nie 
pozwalają im mierzyć się z czoło
wymi gigantami ekonomicznymi, 
koncentrują się przede wszystkim 
na bardzo starannej penetracji „luk 
technologicznych”. Wciskają się — 
ze swoją twórczością innowacyjną, 
z opracowywanymi u siebie paten
tami i na tej bazie powstającymi 
zdolnościami wytwórczymi nasta
wionymi na produkcję masową, na 
szeroki międzynarodowy rynek — w 
te obszary myśli technicznej i dzia
łalności wytwórczej, które „wielkie 
potęgi” przeoczyły bądź uznały za 
nie odpowiadające ich aspiracjom. 
Okazuje się, że można z tego żyć 
i zarabiać całkiem przyzwoicie.

Największe efekty daje wynalaz
czość ukierunkowana. Ma Pan rację, 
że trwalsze, solidniejsze podstawy 
kształtowania narodowych specjal
ności przemysłowych — nie tylko 
zresztą przemysłowych, dotyczy to 
także rolnictwa, budownictwa itp. — 
tworzy koncentracja poszukiwań 
twórczych na dziedzinach, zapewnia
jących dużą skalę wykorzystania 
oryginalnych rozwiązań badawczych, 
postęp kompleksowy a nie odcinko
wy, jednostkowy. Jeżeli nowe, chro
nione patentami rozwiązania pozwa
lają oprzeć na nich egzystencję ca
łych branż, korzyść powinna być 
większa, niż wtedy, gdy pomysłu 
starcza na uruchomienie produkcji 
drobnego, pojedynczego wyrobu.

Chciałem jednak po prostu zwró
cić uwagę na to, że rachunek ekono
micznej efektywności działalności 
twórczej, wynalazczej — zwłaszcza 
w sferze techniki — nie zawsze musi 
się pokrywać z doniosłością nauko
wą dokonanego wynalazku. Także 
wynalazki, zajmujące pod względem 
znaczenia dla ogólnego postępu wie- . 
dzy pozycję stosunkowo skromną, 
będące czasem wręcz nową wersją 
rozwiązań już w świecie stosowa
nych, powszechnie znanych, ale taką, 
która daje przewagę nad konkuren
cją pod względem np. kosztów wy
twarzania, pewnych cech użytko
wych produktu itp. mogą okazać się 
dla kraju, gospodarki narodowej do
konaniem nie mniej, a nawet wię
cej opłacalnym, niż odkrycia w dzie
dzinach całkiem* nowych, przez nau
kę dotychczas nie spenetrowanych. 
O gospodarcze wykorzystanie tego 
rodzaju patentów trzeba dbać z 
większą nawet nieraz konsekwencją, 
nie żałować na ten cel środków, niż 
o wykorzystanie rozwiązań, będą
cych dopiero zapowiedzią możliwo-

Jacek Szamański: — Największe efekty daje wynalazczość ukierunkowana. 
Fot. S. ZUBCZEWSKI

ści praktycznego spożytkowania. 
Trzeba pamiętać o przyszłości, ale 
trzeba pamiętać też o dniu dzisiej
szym.

— Patent to akt stwierdzający 
własność wynalazku i prawo wyłącz
nego z niego korzystania (w- sposób 
przemysłowy, handlowy) na określo
ny przeciąg czasu. Po to, by odkrycie 
mogło być uznane za wynalazek, a 
więc by mógł być na nie udzielony 
patent, musi spełniać pewne elemen
tarne wymagania. Wymaganiem 
podstawowym jest nowość, oryginal
ność rozwiązania, nadającego się do 
zastosowania w gospodarce narodo
wej lub Sbronności kraju, już teraz 
lub po powstaniu odpowiednich wa
runków. Czy rozwiązanie w pewnym 
sensie wtórne, bo odwołujące się do 
istniejącego stanu wiedzy i często 
do już istniejących doświadczeń pro
dukcyjnych może być wynalazkiem, 
chronionym patentem?

— Nie chciałbym wdawać się w 
rozważania prawne, mało interesu
jące niespecjalistów, odpowiem więc 
krótko: powstanie,.rotacyjnego sjl-,. 
nika spalinowego łączone jest z naz
wiskiem niemieckiego konstruktora 
Feliksa Wankla. Na zbudowanie 
pierwszego udanego prototypu tego 
rodzaju silnika poświęcił on ponad 
30 lat pracy. Wyniki swoich badań 
ogłosił w styczniu 1960 roku, uzysku
jąc patent. Obecnie, w dwadzieścia 
lat po tym odkryciu, zarejestrowa
nych jest ok. 600 patentów na silni
ki obrotowe. Każdy zna nazwisko 
Feliksa Wankla, mało kto zna naz
wiska pozostałych konstruktorów, 
twórców „konkurencyjnych” silni
ków rotacyjnych. Wynikają z tego 
dwa wnioski. Pierwszy: można, roz
wijając pomysł „cudzy”, tak go zmo

dyfikować i udoskonalić, że nabiera 
nowych cech, upoważniających do 
uznania pomysłu z pozoru „wtórne
go” za wynalazek oryginalny, kwa
lifikujący się do ochrony prawnej. 
Drugi: że jeżeli ktoś kiedyś na tym 
silniku zarobi duże pieniądze, bo sil
nik ten — po kolejnych udoskonale
niach — zastąpi tradycyjne silniki 
tłokowe, a takiej ewentualnocśi nie 
można odrzucić, prawdopodobnie nie 
będzie to już „silnik Wankla”, tylko 
kogoś zupełnie innego, kto twórczo 
rozwinął idee swoich poprzedników.

— Myślę, że wynika z tego także 
wniosek trzeci: po to, by na wyna
lazku można było zarobić, uzyskać 
z niego rzeczywiste korzyści ekono
miczne (np. pod postacią wyższych 
cen za wyrób chroniony patentem), 
trzeba najpierw w wynalazek zain
westować. Przy czym na ogół obok 
koniecznych wydatków na same pra
ce badawcze, nawet zakończone uzy
skaniem patentu, konieczne są wy
datki na doskonalenie wynalazku, 
jego „utechnologicznienie”, wdroże
nie, a przede wszystkim stworzenie

; odpowiednich zdolności wytwórczych . udział? w,,g^^ drogi. ,,od ^.0^, 
i rozwinięcie produkcji’ńa skalę od- mysłu dó ‘ przemysłu”. Oczywiście 
powiadającą potencjalnemu zapo
trzebowaniu, chłonności rynku wew
nętrznego i zewnętrznego.

— Można by do tego dodać: na 
reklamę, na serwis itp., często — na 
rozwinięcie produkcji urządzeń, słu
żących do przemysłowego wykorzy
stania patentu. Wielu potencjalnych 
nabywców wyrobu chronionego pa
tentem zainteresowanych jest nie 
tyle importem gotowych produktów 
— dotyczy to np. państw tzw. trze
ciego świata — co zakupem licencji 
na ten produkt. Licencje są stosun
kowo „tanie”. Na nich zarabia się 

z pozoru niewiele. Jeśli tempo roz
woju międzynarodowego obrotu 
licencjami jest obecnie wyższe od 
tempa wzrostu obrotów towarami, 
jeżeli największe nawet firmy uwa
żają, że sprzedaż licencji im się kal
kuluje, to przecież nie z powodu 
opłat, jakie z tytułu wykorzystania 
licertcji trafiają do ich kasy. Pienią
dze „robi się” na tym, co sprzedaje 
się „przy okazji”: urządzenia techno
logiczne, detale i zespoły koopera
cyjne. To są sumy wielokrotnie prze
wyższające wpływy z samej licen
cji, do których zyski ze sprzedaży 
licencji stanowią tylko dodatek.

— Wiemy o tym trochę z własne
go doświadczenia. Za wszystkie li
cencje, zakupione w latach 1946—- 
—1975, zapłaciliśmy 1940 min zł dew. 
Natomiast na sam import urządzeń 
inwestycyjnych koniecznych do uru
chomienia licencji wydajemy rocz
nie ponad 1 mld zł dew., a był okres, 
że wydawaliśmy blisko 2 mld zł dew. 
rocznie. Na 1 zł dew. opłat licencyj
nych przypada przeciętnie — 8—9 zł 
dew. na związaną z licencjami tech
nikę.

— Zdolność zaoferowania kom
pletnego wypróbowanego we własnej 
praktyce przemysłowej wyposażenia 
technologicznego do produkcji chro
nionej patentem zwielokrotnia wia
rygodność i handlową wartość wyna
lazku, którego patent dotyczy. Naszą 
podstawową Słabością jest, jak mi 
się wydaje to, że w ślad za stosun
kowo dużą już ilością twórczych do
konań zasługujących na patentową 
ochronę, nieraz wynalazków bardzo 
cennych i oryginalnych — np. w ro
ku 1979 udzieliliśmy 6 tys. paten
tów na wynalazki oraz 1,4 tys. praw 
ochronnych na wzory użytkowe — 
nie idą równie konsekwentne stara
nia o praktyczne spożytkowanie 
zgromadzonych w nich propozycji 
nowych i ulepszonych wyrobów, 
urządzeń i technologii wytwarzania, 
materiałów itp. Wdrożenia — nie jest 
to stwierdzenie odkrywcze, chociaż 
niestety ciągle aktualne — pociąga
ją znacznie mniej twórców nowej 
techniki niż sam „akt kreacyjny”, 
dokonanie wynalazku.

— Nie opłaca się twórcom rozwi
janie własnych wynalazków i ich 
produkcyjne zastosowanie?

— Nasze prawo wynalazcze jest 
skonstruowane tak, że wysokość wy
nagrodzenia, jakie osiągnąć można 
za fakt posiadania patentu ściśle 
zależy od konkretnych korzyści, ja
kie da zastosowanie patentu. Gwa
rantuje zarazem odpowiedni udział 
w nagrodach z tego tytułu wszyst
kim, którzy przyczyniają się do za
stosowania patentu, uczestniczą we 
wdrożeniach, również tym osobom, 
które nie są wymienione w doku
mencie patentowym, ale które biorą 

autentycznie angażującym się w 
działalność wdrożeniową i mogącym 
udokumentować swój współudział w 
produkcyjnym zastosowaniu wyna
lazku. Wydawałoby się więc, że zo
stało zrobione wszystko, by cenne 
pomysły nie zalegały na półkach. 
Może jednak coś tu jeszcze należy 
zmienić, uzupełnić, stworzyć jeszcze 
większe preferencje dla działalności 
wdrożeniowej? Zastanawiamy się 
nad tą sprawą, badamy ją. Osobi
ście jednak nie wykluczam, że przy
czyny zahamowań leżą nie w sferze 
materialnych bodźców, jakie już zo
stały uruchomione i ewentualnie mo

gą jeszcze być uruchomione — bodź
ców dla twórców i ich wdrożenio
wych „partnerów” — a częściowo 
przynajmniej w sferze pozamaterial- 
nej, zjawisk psychospołecznych. Za
chęcaliśmy swego czasu jedną z po
ważnych instytucji badawczych, zaj
mujących się tym kręgiem proble
mów, do bliższego zainteresowania 
się tą kwestią. Na razie bez rezulta
tu. Być może bliższa penetracja od 
tej strony (sfery zjawisk psychospo
łecznych, socjologicznych) barier, ja
kie wyrastają przed pełnym spożyt
kowaniem dorobku twórczego tech
ników, pozwoliłaby na sformułowa
nie pełniejszych wniosków, co zro
bić, by zmniejszyć dystans, jaki dzieli 
duży już stopień aktywności wyna
lazczej od stopnia spożytkowania tej 
aktywności w codziennej działalno
ści gospodarczej. By 7—8 lokata w 
świecie pod względem liczby zgło
szeń patentowych znalazła należne 
odbicie w konkurencyjności polskich 
wyrobów na rynkach międzynarodo
wych i wysokim jakościowym stan
dardzie naszej produkcji.

— Patent, jeśli ma chronić inte
resy kraju i zarazem stanowić ele
ment promocji na rynkach między
narodowych, musi być patentem nie 
tylko „na wewnątrz”, ale „na zew
nątrz”. Tymczasem bardzo niewiele' 
polskich wynalazków korzysta z och
rony prawnej za granicą.

— Rzeczywiście mało jest takich 
patentów „na zewnątrz”, ledwie kil
kaset rocznie. A i to nie oznacza, źe 
kilkaset polskich wynalazków chro
nionych jest świadectwami wydany
mi przez zagraniczne urzędy paten
towe, lecz to, że pewna grupa (rocz
nie około stu) wynalazków uzyskuje 
patenty w kilku krajach. Do prze
szłości należą już jednak czasy, gdy 
firmy bez ograniczeń zgłaszały za 
granicą wnioski o patenty na posia
dane przez siebie wynalazku Coraz 
bardziej komplikuje się procedura 
uzyskania patentów, coraz wyższe są 
opłaty, pobierane za ochronę prawną 
wynalazku, nie mówiąc o tym, że 
samemu trzeba pilnować, by prawa 
te nie zostały naruszone. Nie ma na 
świecie „policji patentowej”, która 
naruszenie praw wynalazczych ści
gałaby „z urzędu”. Po prostu — trze
ba „złapać za rękę” tego, kto prawa 
naruszył i z powództwa cywilnego, 
w jednych krajach przed sądami 
powszechnymi, w innych przed od
powiednimi urzędami administra
cyjnymi, dochodzić roszczeń.

Umiarkowany sens ma np. ochro
na patentowa technologii. Sposób 
produkcji jest sprawą rzadko ujaw
niającą się na zewnątrz, na zewnątrz 
występuje produkt, towar. Często le
piej więc, niż wydawać za granicą 
pieniądze na patenty, dotyczące te
chnologii, wdawać się w ciągnące się 
długo dochodzenia itp., staranniej 
przestrzegać tajemnicy produkcji,

■ dbać, o to,..by^n^ dokpn^;
kurencji wiadomości 6' tym, co udo
skonaliliśmy w zakresie sposobów 
wytwarzania. Tak postępuje coraz 
więcej firm znacznie bogatszych od 
naszych przedsiębiorstw czy zjedno
czeń. Mam natomiast wrażenie, że 
ta sprawa nie jest doceniana przez 
naszych kierowników przedsię
biorstw i ludzi zatrudnionych w pro
dukcji. Tak jak kiedyś nasi nau
kowcy (i niektórzy inni twórcy) 
„chwalili” się dokonanymi przez sie
bie rozwiązaniami, zanim wystąpili 
o ochronę patentową na nie, tak 
obecnie nasze zakłady często dopusz
czają osoby niepowołane, po prostu 
konkurentów, do wglądu w to, co 

jest najpilniej strzeżoną w świecie 
tajemnicą: sposobów produkcji.

— Na liście nielicznych polskich 
wynalazków, chronionych patentami 
za granicą, figuruje np. metoda prof. 
Grzymka uzyskiwania tlenku glinu 
z surowców nieboksytowych, meto
da prof. Leszczyńskiej granulacji 
siarki. Są to klasyczne wynalazki 
technologiczne.

— Nie twierdzę, że technologie po
winny być absolutnie wyłączone z 
zagranicznej ochrony patentowej. 
Jednak decyzja o dokonaniu zgło
szenia za granicą powinna być w 
każdym przypadku poprzedzona 
wnikliwą analizą wielu różnorakich 
czynników za i przeciw, których 
lista jest znacznie większa niż w 
przypadku wynalazków dotyczących 
wyrobów. Są takie technologie, któ
re na to zasługują i lekkomyślnością 
byłoby rezygnowanie z tego instru
mentu zabezpieczenia interesów kra
ju na rynkach międzynarodowych. 
W niektórych przypadkach światowa 
praktyka patentowa, także nasza, 
dopuszcza ochronę prawną tylko 
sposobów produkcji, nie zaś samych 
produktów. Dotyczy to związków 
chemicznych, lekarstw, środków 
żywności. Tu nie ma wyboru, trzeba 
patentować technologie, nie zaś wy
roby. Twierdzę jednak, że również 
v/ wydatkach dewizowych na ochro
nę patentową musi obowiązywać ra
chunek ekonomiczny, porównywanie 
ewentualnych zysków z kosztami, a 
w tym i z ewentualnymi stratami.

— Bywają oszczędności pozorne™

— Powinniśmy na pewno patento
wać więcej polskich wynalazków za 
granicą niż robiliśmy to do tej pory. 
Patentować jednak przede wszyst
kim konstrukcje wyrobów, bo kon
trola przestrzegania naszej własno
ści patentowej w tej dziedzinie jest 
najbardziej realna. Ale też nie wszy
stko, nie każdy wyrób, nie na każ
dym rynku. Te wyroby, które rze
czywiście produkujemy i na odpo
wiednio dużą skalę eksportujemy 
bądź powinniśmy eksportować, na 
tych rynkach, na które nasz wyrób 
trafia lub trafiać powinien. Polityka 
patentowa za granicą musi więc być 
ściśle sprzężona z polityką produk
cyjną i handlową, wynikać ze świa
domie kształtowanych specjalności 
eksportowych. Wtedy pieniądze wy
dane na patenty za granicą nie będą 
wydane na próżno, zaś prawa pa
tentowe, jakie sobie zapewnimy, sta
ną się czynnikiem promocji polskie
go eksportu, zdobywania dla tego 
eksportu rynku, pokonywania barier 
konkurencji, co zaś niemniej istot
ne — przejmowania „renty nowo
ści”, w odczuwalny sposób oddziały
wującej na poziom efektywności 
■eksportu, otrzymywanych cen.v.Tam, 
gdzie spodziewamy się rywalizacji 

, -ze stronyinnych-zagrgnicznych firm, 
! czasami też : wzmacniajmy ochrohę 
patentową w kraju — siedzibie za
granicznej firmy, lecz czyńmy to z 
świadomością, że jest to zabieg, któ
ry musi mieć oparcie w kupieckiej 
kalkulacji. Niemal każdy patent 
można objeść, stworzyć nową „mu
tację” wyrobu, najskuteczniejszą 
ochroną interesów kraju jest więc 
to, by towar na eksport był i by 
był to towar dobry.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF KRAUSS

Q ISZĘ o obróbce plastycznej po 
g raz trzeci. Podejmuję ten temat 

dlatego, że mimo iż ogólnie zna
ne i akceptowane są walory tej 
obróbki, mimo że wszyscy są „za”, 
a nikt „przeciw” — to jednak po
stęp zarówno w szerokim stosowa
niu technologii obróbki plastycznej, 
jak i w produkcji maszyn i narzę
dzi do tej obróbki jest niedosta
teczny. Zwłaszcza dziś, wobec sil
nie akcentowanych tendencji oszczę
dzania materiałów i surowców, a 
przede wszystkim stali, obróbka 
plastyczna jest technologią godną 
szczególnego zainteresowania i po
pierania.

Badania przeprowadzone w 
roku 1971 przez Instytut Nau
kowy Obróbki Plastycznej w 
Poznaniu wykazały, że znaczne ilości 
(20 tys. ton) tzw. normalii, zamiast 
wysoce wydajnymi i efektywnymi 
ekonomicznie metodami plastyczny
mi, nadal w wielu zakładach wy
twarza się przy pomocy obróbki 
skrawaniem, przy czym nierzadko 
50 proc, materiału obraca się w wió
ry. Fachowcy oceniają, że na „pro
dukcję uboczną wiórów” marnuje
my w Polsce ok. 3 min ton stali 
rocznie — której przecież nie mamy 
za dużo i której produkcja jest, jak 
wiadomo, także energo- i surowco- 
chłonną1). A obrabiarki do obróbki 
plastycznej są, czy raczej mogą być, 
atrakcyjną dziedziną naszego ek
sportu. Dysponujemy kadrą wyso
kiej klasy konstruktorów i oryginal
nymi, budzącymi uznanie („medalo
wymi”) konstrukcjami.

W roku 1978, próbowałem podjąć 
ten sam temat2). Pisałem wówczas* 
„Zdaniem specjalistów radzieckich, 
stosując obróbkę plastyczną, a eli
minując inne tradycyjne metody 
obróbki wiórowej, można na każdym 
milionie ton wyrobów walcowanych 
zaoszczędzić około 250 tys. ton stali, 
a ponadto wyeliminować 15 tys. 
obrabiarek i pracę 30 tys. robotni
ków.”

POLUBIĆ 
OBRÓBKĘ 
PLASTYCZNĄ

W dobiegającym, końca pięciole
ciu na rozwój produkcji maszyn do 
obróbki plastycznej przeznaczono ok. 
3 mld zł, tj, jedną trzecią środków 
inwestycyjnych Zjednoczenia Prze
mysłu Obrabiarkowego „Ponar”. 
Zgodnie z zapowiedziami resortu 
przemysłu maszynowego realizowa
ny obecnie program rozwoju pro
dukcji maszyn do obróbki plastycz
nej powinien doprowadzić do cztero
krotnego licząc według wartości, 
wzrostu ich dostaw — z niespełna 
1 mld zł w ub.r. do 4 mld zł w po
łowie przyszłej pięciolatki. Doświad
czenie nakazuje jednak podchodzić 
z pewną rezerwą do tych danych; 
dotychczas przegrupowania sił 
i środków z. reguły odbijały się nie
korzystnie właśnie na branży ma
szyn do obróbki plastycznej. W la
tach 1977—1979 obserwujertiy wy
raźne zwiększenie produkcji obra
biarek: z 40,2 tys. sztuk do 54,1 tys. 

■ sztuk. W tej liczbie nadal dominują 
obrabiarki do obróbki skrawaniem

(30,9 tys. sztuk) co potwierdza powyż
sze zastrzeżenie. W produkcji ma
szyn do obróbki plastycznej nie mo
żemy przekroczyć magicznej liczby 
1000 sztuk. Ubiegłoroczna produkcja 
tych maszyn — po odliczeniu około 
połowy skierowanej na eksport — 
pokrywa zaledwie 6,4 proc, krajowe
go zapotrzebowania.

Obecnie udział maszyn do obróbki 
plastycznej metali w parku obra
biarkowym w kraju wynosi około 
11 proc. Dla porównania, w roku 1966 
udział maszyn do obróbki plastycz
nej metali w parku obrabiarkowym 
innych krajów wynosił: w CSRS — 
20,2 proc., w NRD — 19,6 prbc., w 
ZSRR — 18,4 proc., w USA — 24 
proc., w W. Brytanii — 22,8 proc., 
W RFN — 22,8 proc.

Wysokie tempo rozwoju w ostat
nich latach przemysłu motoryzacyj
nego, elektrotechnicznego, maszyn 
rolniczych i artykułów powszechne
go użytku stwarza szczególnie ko
rzystne warunki zwiększenia udziału 
obróbki plastycznej w procesach wy

twarzania 1 staje się ona niejedno
krotnie koniecznością.

Ta właśnie sytuacja powinna skło
nić nas do podjęcia działań, zmniej
szających deficyt maszyn i urządzeń 
do obróbki plastycznej metali. Dzia
łania te powinny zmierzać w trzech 
kierunkach:

• lepszego wykorzystania istnie
jącego potencjału produkcyjnego w 
zakładach stosujących obróbkę pla
styczną,

• rozwoju ilościowego i jakościo
wego produkcji maszyn i urządzeń 
do obróbki plastycznej metali,

• podziału specjalistycznej pro
dukcji w ramach RWPG.

Jak to robić?

W celu lepszego wykorzystania 
istniejącego potencjału produkcyjne
go należałoby, we wszystkich gałę
ziach produkcji podwyższać wiedzę 
fachową służb technologicznych. Po

winny one w szerszym zakresie ko
rzystać z doświadczeń i usług takich 
instytucji i organizacji, jak: Instytut 
Obróbki Plastycznej w Poznaniu, In
stytuty Obróbki Bezwiórowej przy 
wyższych uczelniach technicznych, 
sekcje obróbki plastycznej, działa
jące przy kołach SIMP, jak również 
Fabryki Pras Automatycznych „Po- 
nar-Plasomat” i zaplecza naukowo- 
-technicznego tego kombinatu. Po
moc ta powinna w większym stop
niu dotyczyć doradztwa w opracowy
waniu technologii, w adaptacji ma
szyn, w unowocześnianiu istnieją
cego parku maszynowego, jak też 
wdrażaniu nowych technologii.

Warto .i trzeba mechanizować oraz 
automatyzować procesy produkcyjne 
oparte na obróbce plastycznej. Dy
rektor techniczny Fabryki Pras 
Automatycznych. „Ponar-Plasomat” 
mgr inż. Jerzy Siczyński tak widzi 
te sprawy:

— Mamy w przemyśle maszyno
wym m. in. kilkanaście tysięcy tzw. 
pras mimośrodowych, najpowszech
niej stosowanych maszyn do obróbki 
plastycznej. Niestety, tylko 10 do 15 
proc, tych obrabiarek pracuje w cy
klu automatycznym, w większości 
zaś takie operacje, jak np. podawa
nie blachy maszynie odbywa się 
ręcznie. Zmechanizowanie tych czyn
ności pozwoliłoby zwiększyć wydaj
ność owych obrabiarek przynajmniej 
o połowę. Nasz zakład nie ma możli
wości rozwinięcia produkcji urzą
dzeń mechanizujących na potrzebną 
skalę, lecz jest to sprzęt łatwy do 
wykonania nawet tzw. własnym 
przemysłem przez użytkowników 
pras mimośrodowych. Jesteśmy go
towi udostępnić im dokumentację 
tego sprzętu...

Czy nie należałoby też zatroszczyć 
się o to, aby zakłady, w których ma

szyny do obróbki plastycznej nie są 
w pełni wykorzystane do produkcji, 
zwłaszcza wysokowydajne, zautoma
tyzowane obrabiarki, podejmowały 
się usług kooperacyjnych na rzecz 
sąsiednich zakładów przemysłu re
gionu, macierzystej branży?

Z punktu widzenia interesów go
spodarki narodowej, który powinien 
stanowić nadrzędny interes wszyst
kich organizacji gospodarczych bez 
względu na ich przynależność resor
tową, byłoby to rozwiązanie bardzo 
korzystne.

Gestorem w zakresie technologii 
obróbki plastycznej oraz produkcji 
odpowiednich maszyn i wyposażenia 
jest u nas Zjednoczenie Przemysłu 
Obrabiarkowego „Ponar”, natomiast 
sama produkcja ulokowana jest w 
czterech resortach, głównie w MPM 
(ZPO „Ponar”), MPCiR (Huta „Zyg
munt), Ministerstwo Energetyki i 
Energii Atomowej („Zamech” — 
Elbląg) oraz w Wojewódzkich Zak
ładach Doskonalenia Zawodowego. 
Być może to rozbicie międzyresorto
we jest jednym z czynników osła
biających „szansę” obróbki plasty
cznej.

Powołując się na słuszną skądinąd 
zasadę porządkowania profilu, li
kwiduje się bądź ogranicza produk
cję maszyn do obróbki plastycznej, 
mimo długoletnich tradycji w elblą
skim „Zamechu”, w Brzeskich Za
kładach Przemysłowych, w Hucie 
„Zygmunt”.

Huta „Zygmunt” przygotowywała 
się np. w latach 1966—69 do produk
cji pilnie potrzebnych pras kuźni
czych typu „Maxi”. Jednak będąc 
tradycyjnym wytwórcą maszyn hut
niczych, ze względu na pilne potrze
by kraju w tym zakresie nie podjęła 
produkcji owych pras. W rezultacie
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SZKOLĘ gminną zbiorczą mamy 
już ósmy rok i niektóre wskaź
niki mogą się podobać. Zwłasz

cza gdy się nie ma dzieci w wieku 
szkolnym. A jeśli już —, to gdy się 
nie mieszka na wsi. Ale po kolei...

W roku szkolnym 1972/73 u- 
tworzono 12 pierwszych szkół 
zbiorczych. Eksperymentalnie. Z 
góry chyba przesądzono, że ekspe
ryment jest nadzwyczaj udany, bo 
w następnym roku powołano po
nad siedemset szkół zbiorczych, rok 
później przybywa kolejne pięćset. 
Dzisiaj jest ich 1756, tylko 15 proc, 
gmin nie objęła jeszcze moderniza
cja.

Pomysł, że większą szkołę łatwiej 
jest wyposażyć w pomoce do nau
czania i wykwalifikowanych nauczy
cieli, nie jest zły. Pod warunkiem, 
że wcielając tę ideę w życie nie dzia
ła się wbrew realiom.

Na owe realia, które od początku 
zagrażały powodzeniu reformy, skła
dały się: niedostatek odpowiednio 
wykształconej kadry pedagogicznej 
na wsi, mierna baza lokalowa i naj
ważniejsze — rozliczne słabości tran
sportu, zarówno publicznego, jak 
i tego, którym dysponują rozmaite 
instytucje.

Autorzy projektu zdawali sobie 
z tego sprawę.

Bezpiecznikiem miało być założe
nie, że szkoły zbiorcze tworzyć się 
będzie tylko tam, gdzie zbiegną się 
następujące pomyślne okoliczności:

— Powołanie nowej szkoły polep
szy warunki lokalowe.

— Uda się zapewnić dojazdy pier- 
wszo-czwartoklasistom, gdy odległo
ść z domu do szkoły będzie przekra
czała trzy kilometry, w wypadku 
dzieci starszych — cztery km.

— Uda się obsadzić nową placów
kę wykwalifikowaną kadrą.

— Wreszcie — lokalna społecz
ność wyrazi poparcie dla idei szkoły 
zbiorczej.

Założeniami tymi nikt się nie prze
jął, na co wskazuje tempo, w jakim 
powstawały nowe szkoły.

Program dla szkoły gminnej prze
widywał, że odgrywać ona będzie ro
lę centrum kulturalno-oświatowego, 
integrującego okoliczną ludność. 
Centrum, w dodatku integrujące, to 
brzmi na tyle ładnie i prestiżowo, że 
lokalne władze zaczęły stawać na 
głowie, aby tylko jak najszybciej 
sobie coś takiego zafundować. A ku
ratoria chętnie ulegały naciskom.

W roku szkolnym 1971/72, kiedy 
to pomysł reformy właśnie dojrze
wał, mieliśmy w kraju 25 tys. pun
któw szkolnych, w których uczyło 
się pięć milionów dzieci. Z tego — 
dwa miliony sześćset tysięcy na wsi.

180 tys. dzieci wiejskich (ok. 7 
proc.) edukację pobierało w szkołach 
o jednym lub dwu nauczycielach.

600 tys. (ok. 25 proc.) uczyło się 
w klasach łączonych — „druga” ma 
rysunki, „trzecia” w tej' samej izbie 
polski, godzina lekcyjna faktycznie 
trwa o połowę krócej.

Pomijając sprawę kwalifikacji na
uczycieli, był to model oświaty ja
ko żywo przypominający szkółki ele
mentarne z ubiegłego stulecia. Re
formę właściwie zrobiono dla tych 
sześciuset tysięcy.

Dzisiaj już mniej niż tysiąc dzieci 
wiejskich chodzi do szkół o jednym- 
-dwóch nauczycielach (0,05 proc.) 
i 175 tys. (ok. 10 proc.) uczy się w 
klasach łączonych.

95 proc, korzysta ze szkoły, w któ
rej jest sześciu bądź więcej nauczy
cieli (w roku 1971/72 — 77 proc.), 
co teoretycznie przynajmniej urno-

ty zapytałem; jak dojeżdża do szko
ły pozostałe 275 tys., odpowiedział 
mi, że różnie. „Zimą tó, wie pan, na 
nartach sobie nawet jeżdżą”. aktualności

JACEK BOŁDOK

Musi się znaleźć sposób na rozwiązanie problemu transportu Fot. S. ZUBCZEWSKI

Z tej blisko trzystutysięcznej rze
szy młodzieży jakąś część zapewne 
dowożą zakłady pracy — PGR, leśni
ctwo itp. Ile — nie wiadomo. Znane 
są tylko warunki tego transportu, 
nierzadko zagrażające zdrowiu i bez
pieczeństwu dzieci.

Problem drugi, choć także pierw
szoplanowy: organizacja czasu dziec
ka związana z modelem szkoły zbior
czej. Lekcje kończą się dla rozmai
tych klas o różnych godzinach, zbio
rowy środek transportu kursuje tyl
ko raz.

Kto ma się dzieckiem zająć w cza
sie wolnym od zajęć? Etaty w oświa
cie rozdzielane są dyrektywnie, bra
kuje ich dla nauczycieli, nie mówiąc 
już o kadrze opiekuńczej. Nauczycie
li jest w tej chwili 400 tys., godzin 
nadliczbowych — 60 milionów rocz
nie. Gdyby to zamienić na pełne eta
ty, trzeba by zatrudnić dodatkowo 
100 tys. osób. Kto na to pójdzie? Bez 
stałych z kolei pracowników raz się 
uda opiekę dzieciom zapewnić, raz 
nie...

Dalej sprawa odżywiania się
dzieci. Szkolnictwo nie ma pienię
dzy na dopłacanie do dożywiania. 
Kiedyś wymyślono, żeby każde dzie
cko dostawało w szkole szklankę 
mleka. Ale po przemnożeniu przez 
cztery miliony uczniów i dwieście 
kilkadziesiąt dni szkolnych z pomy
słu szybko zrezygnowano. Rodzice 
znów na wsi niechętnie wysupłują 
kilkaset złotych miesięcznie na obia
dy (a przeważnie dużo więcej, bo ma
ło która wiejska rodzina ma jedno 
tylko dziecko). Nakłada się jeszcze 
na to system wielozmianowej nauki 
w większości szkół, spowodowany 

• ciasnotą, awarie komunikacyjne, i w 
rezultacie dzieci jadają nieregular
nie, o całkiem przypadkowych 
porach. Skutki zdrowotne będą się
ciągnąć cale życie.

Darujmy sobie 
zimowej gehenny, 
łem najskromniej

plastyczne cpisy 
jaka jest udzia- 
licząc kilkudzie-

żliwia dobór kadry pedagogicznej 
o wszechstronnych kwalifikacjach. 
Z kadrą w ogóle poprawiło się — 
20 proc, wiejskich nauczycieli posia
da obecnie wyższe wykształcenie. 
Ten postęp jest oczywiście względny, 
bo do zaspokojenia potrzeb jeszcze 
daleko i nic nie wskazuje, aby to 
miało nastąpić w dającej się przewi
dzieć przyszłości: feminizacja zawo
du nauczycielskiego postępuje, a 
dwudziestotrzyletnia pani magister 
tylko w ostateczności obejmie posa
dę na wsi, gdzie marne ma perspek
tywy ułożenia sobie życia osobiste
go.

Po stronie plusów trzeba jeszcze 
odnotować znacznie lepsze niż przed 
reformą wyposażenie szkół w pomoce 
do nauczania. Inna rzecz, że ręce 
opadają, kiedy-się1 obserwuje niektó
re poczynania kuratoriów i samych 
szkół. Niedawno whiziałem rezultaty 
kontroli przeprowadzonej przez NIK 
na terenie pięciu województw. Roi 
się tam od takich na przykład non
sensów, że na wyposażenie pracow
ni matematycznej kuratorium wysu- 
płuje 83,5 tys. zł, podczas gdy dwóm 
zastępcom dyrektora szkoły urządza 
gabinety za ponad 400 tys. Do szkoły 

-podstawowej zakupuje się pomoce 
dla klas wyższych, w ogóle nie pyta 
się kierownictwa szkół o to, czego 
naprawdę potrzebuje. Do reguły też 
należy, że jak są rzutniki, to się 
z nich nie korzysta, bo brak jest 
przezroczy, jeśli są magnetowidy, to 
nie ma taśm video itd., itd. Wreszcie, 
gdy wszystkie urządzenia działają, to

nauczyciele posługują się nimi raz 
na dwa lata, bo nie bardzo potrafią 
wykorzystać je w procesie nauczania.

Tym bałaganem trudno zresztą ob
ciążać ideę szkoły zbiorczej i wydaje 
się, że jest to akurat jedna z łatwiej
szych do załatwienia spraw.

Gdybyśmy spróbowali uczciwie 
podsumować, co należałoby zapisać 
po stronie zysków?

Na pewno — podniesienie ogólnego 
poziomu nauczania na wsi, cp wyni
ka choćby z podanych wyżej liczb.

Korzystne wrażenie robi kierunek 
zmian kadrowych, choć tak dużo 
brakuje jeszcze do szczęścia, że trud
no się zachwycić dotychczasowymi 
osiągnięciami.

Tam, gdzie rzeczywiście istniały 
warunki do przeprowadzenia refor
my, powstała pewna ilość szkół — 
jaka, tego chyba nikt nie wie — 
które części dzieci wiejskich stwo
rzyły szansę dobrego startu. Wre
szcie — wykrystalizował się wzorzec 
organizacyjny, a oświata zgromadziła 
bagaż doświadczeń, które mogą się 
przydać w przyszłości.

Wszystko? Zęby była pełna ja
sność: nie roszczę sobie pretensji do 
wyczerpania tematu. Pewne sprawy 
— jak choćby wpływ nowego syste
mu na sytuację dużej grupy uczniów, 
których ładnie określa się jako 
„dzieci specjalnej troski” — pomijam 
świadomie, na temat wielu innych — 
jak np. bardzo zróżnicowana sytua
cja w nauczaniu rozmaitych przed-

miotów — musieliby się wypowie
dzieć specjaliści. Myślę, że general
nych i kompetentnych ocen doczeka
my się w końcu i z tej strony. Ja 
chciałbym jedynie zwrócić uwagę na 
pewne uboczne koszty, jakie pociąg
nęło za sobą pospieszne tworzenie 
szkół zbiorczych, koszty, na jakie nie 
stać nas w żadnym wypadku.

Jeśli pytanie o koszty potraktować 
dosłownie — to nic nie wiadomo. 
Nikt nie próbował policzyć, ile choć
by płaci się za dojazdy dzieci do 
szkół zbiorczych, dopiero od 1 stycz
nia 1980 roku otworzono odpowiedni 
rozdział w klasyfikacji budżetowej. 
Ale — jak powiada jeden z dyrekto
rów w Ministerstwie Oświaty i Wy
chowania — czasami lepiej jest nie 
wiedzieć, ile co kosztuje.

sięciu tysięcy dzieci wiejskich, i nie
wygód, jakie dotykają dalsze kilka
set tysięcy. Chciałbym jednak pod
kreślić. że tolerowanie tej sytuacji 
na dłuższą metę obraża elementarne 
poczucie sprawiedliwości.

Za daleko zabrnęliśmy w szkołę 
zbiorczą, żeby ją teraz z kolei parce
lować, choć w szczególnie drastycz
nych przypadkach widziałbym i takie 
rozwiązanie. Musi się jednak zna
leźć sposób na rozwiązanie proble
mów transportu, opieki nad ucznia
mi w czasie wolnym od lekcji i ra
cjonalniejszego żywienia.

Urzędnik z resortu oświaty, refe
rując mi swój pogląd na sprawę, za
chwycał się przede wszystkim., że 
gminny komitet rodzicielski zinte
grował społeczność, że zmodernizo
wano dla potrzeb szkoły zbiorczej

Liczba punktów szkolnych w kraju szereg dróg i uruchomiono nowe li-
zmniejszyła, się o około 6 ..tys. 
(uczniów także, do 4112 tys.) i nie
którzy zwolennicy reformy utrzymu
ją, że zaoszczędzone tutaj pieniądze 
wystarczają akurat na dowożenie 
dzieci. Ale jest to ekonomia raczej 
intuicyjna. Nie w tym zresztą głów
ny problem, ile to kosztuje (choć też 
nie bez znaczenia), tylko jak działa. 
Działa zaś niedobrze.

Do gminnych szkół zbiorczych do
jeżdża 500 tys. dzieci 115 tys. dowo
zi PKS kursami specjalnymi. 55 ty
siącom zapewniają transport spół
dzielnie kółek rolniczych, kolejnym 
55 tysiącom — sama oświata.

Kiedy odpowiedzialnego, zdawało 
mi się, urzędnika w resorcie oświa-

nie- autobusowe/ a 'dotośli mają się 
gdzie dokształcać w ramach działal
ności odczytowej.

I bardzo dobrze. Tylko dlaczego 
wszystko to ma się odbywać kosztem 
tak licznej grupy dzieci, którym 
urządzono ten raj na ziemi nie py
tając o zgodę? W ogóle od urządza
nia dzieciom życia jest w Polsce bez
lik instytucji. Szkoda tylko, że nie 
ma wśród nich ani jednej, która kon
sekwentnie realizowałaby zasadę 
„Każde dziecko ma prawo do tego, 
do czego ma prawo choćby jedno 
dziecko”.

ZATRUDNIENIE

Przeciętne miesięczne zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej w okre
sie od stycznia do maja br. wyniosło 
ok. 11 970 tys. osób i było o 0,3 proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ub. r. Plan na rok bieżący zakłada 
natomiast obniżenie zatrudnienia w 
granicach 0,6 proc. Tendencja do 
przekraczania planów zatrudnienia 
występuje zwłaszcza w budownict
wie oraz w gospodarce komunalnej 
i mieszkaniowej.

Sprawa racjonalizacji zatrudnienia 
pozostaje więc nadal ważnym zada
niem administracji gospodarczej. Po
nadplanowe zatrudnienie jest istotną 
przyczyną przekraczania planowane
go poziomu wypłat z tytułu wyna
grodzeń za pracę i dodatkowego 
wzmagania napięć sytuacji rynko
wej. (SB)

SPRZEDAŻ DETALICZNA
Tempo wzrostu sprzedaży detalicz

nej towarów w okresie 5 miesięcy br. 
kształtuje się w granicach 11—12 
proc. Maj, w porównaniu z poprzed
nimi miesiącami br., przyniósł jednak 
osłabienie tempa wzrostu sprzedaży 
towarów nieżywnościowych (z ponad 
12 proc, w okresie 4 miesięcy do ok. 
10 proc, w maju) i przyspieszenie 
tempa wzrostu wpływów ze sprze
daży żywności i napojów alkoholo
wych (z ok. 11 proc, w okresie 4 mie
sięcy do 14 proc, w maju). Ogólne 
tempo wzrostu sprzedaży detalicznej 
towarów, wynoszące vi okresie 5 
miesięcy br. 11,6 proc., jest wyraźnie 
wyższe od założonego w planie rocz
nym (5,5 proc.) (Sb)

SYTUACJA ENERGETYCZNA

W maju br. sytuacja energetyczna 
wyraźnie się poprawiła. Zdecydowa
ło o tym osłabienie tempa wzrostu, 
produkcji sprzedanej przemysłu (do 
3,4 proc, w porównaniu z majem ub. 
r.), przy wzroście produkcji energii e- 
lektrycznej o 4,8 proc. Oszczędność 
energii elektrycznej musi jednak na
dal pozostać ważnym czynnikiem 
kształtowania polityki obniżki kosz
tów wytwarzania. Wciąż bowiem 
zmuszeni jesteśmy do stosowania o- 
kresowych ograniczeń w dostawach 
energii, a poziom tych dostaw okre
sowo jest nadal uzupełniany kosz
towną produkcją energii elektrycz
nej wytwarzanej w agregatach na
pędzanych importowanym paliwem 
(mazutem). W obecnej sytuacji go
spodarczej wyeliminowanie importu 
ropy naftowej na potrzeby zasilania 
agregatów energetycznych jest spra
wą szczególnie pilną. (Sb).

IMPORT INWESTYCYJNY
, Wobęc konieczności ograniczania 
produkcji rynkowej że względu na 
brak możliwości odpowiednio wyso
kiego importu surowców i materia
łów. szczególnej uwagi wymaga rea
lizacja planów importu inwestycyj- 
go. Przekraczanie planów na tym od
cinku na dłuższą metę ogranicza bo
wiem możliwości importu na zaopa
trzenie produkcji rynkowej, jeśli no
we inwestycje nie służą potrzebom 
wzrostu eksportu.

W okresie 5 miesięcy br. nakłady 
inwestycyjne na zagraniczne zakupy 
maszyn i urządzeń wyniosłj’ ok. 28 
mld zł i były o ok. 3 proc, większe 
niż przed rokiem, podczas gdy plan 
roczny zakłada niewielkie ich 
zmniejszenie (w granicach 0,4 proc.). 
Wydaje się więc, że import inwesty
cyjny wymaga kolejnej, bardzo su
rowej wyryfikacji. (Sb).

PRODUKCJA SPRZEDANA
wobec niedoboru odkuwek, Zjedno
czenie „Ponar” zostało zmuszone do 
przystosowania , powstającego Za
kładu w Porębie do podjęcia tej pro
dukcji.

W Fabryce Obrabiarek Ciężkich w 
Zawierciu opóźniono budowę wy
działu pras karoseryjnych, wskutek 
czego wyprodukowano _ dotychczas 
niewiele ponad 50 zamiast zaplano
wanych prawie 200 obrabiarek.

Obecnie główną siłą produkcyjną 
jest Fabryka Pras Automatycznych 
• Ponar — Plasomat”. Jest to przed
siębiorstwo- wielozakładowe, grupu
jące sześć zakładów produkcyjnych 
oraz Ośrodek Badawczo-Rozwojowy, 
produkujący obrabiarki i narzędzia 
do obróbki plastycznej metali, na
rzędzia do przetwórstwa tworzyw 
sztucznych oraz wyroby elektrotech
niczne na potrzeby branży obrabiar
kowej.

Perspektywy

Warto wymienić tu choćby niektó- 
ri- przedsięwzięcia modernizacyjne 
i inwestycyjne, które w najbliższych 
latach znacznie powiększą poten- 
cjał produkcyjny branży.

Rozbudowuje się „Hydomat” — za* 
kład produkujący hydrauliczne pra
sy automatyczne oraz narzędzia 
specjalne do obróbki plastycznej na 
wysokim poziomie technicznym, z 
wykorzystaniem oryginalnych opa
tentowanych rozwiązań konstrukcyj-' 
nych; w Częstochowie — „Wykro- 
met”, rozbudowa zakładu pras 
i tłoczników. Powstaje nowy wydział 
pras ciężkich w Fabryce Obrabiarek 

■ Ponar — Zawiercie”, a w Przemy
ło fabryka pras średniego typu i li

nii automatycznych. W perspektywie

ma to być największa tego typu wy
twórnia w Europie, w pierwszym 
etapie dostarczać będzie maszyny 
o wartości 1 mld zł rocznie, a więc 
takiej jak obecnie cała krajowa pro
dukcja maszyn do obróbki plastycz
nej. Wydaje się również konieczna 
dalsza modernizacja i rozbudowa 
zakładu wiodącego FPA „Ponar- 
-Plasomat” we Włochach.

Realizacja przewidzianych na lata 
1981—85 programów rozwojowych 
powinna zmniejszyć deficyt maszyn 
i urządzeń do obróbki plastycznej 
metali w grupach: pras mimośrodo- 
wych, pras korbowych, pras kuźni
czych, pras do profilowania blach, 
nożyc gilotynowych oraz urządzeń 
mechanizujących.

RWPG, czyli razem

Wydaje się konieczne — w zakre
sie produkcji maszyn do obróbki 
plastycznej — poszerzenie międzyna
rodowej współpracy w ramach 
RWPG, zwiększyć powinien się za
kres porozumień specjalizacyjnych, 
kooperacyjnych oraz wieloletnich 
umów o wzajemnych dostawach. 
Wpłynie to korzystnie na ogranicze
nie liczby produkowanych asorty
mentów oraz stwarza możliwość wy
dłużania serii produkcyjnych. Szcze
gólną rolę w tej współpracy między
narodowej odgrywają maszyny po
chodzące z tzw. polskiej szkoły 
obróbki plastycznej.

Zaliczamy do nich prasy z wahają
cą matrycą, których nowa genera
cja już niedługo wejdzie do produk
cji, walcarki do elementów uzębio
nych i redukcji średnic wałków i rur, 
prasy dwuśrubowe z napędem hy
draulicznym, przyrządy do spęcza- 
nia i walcarki do wierteł.

Dokumentacje konstrukcyjne tych 
maszyn powstały w OBR „Plasomat” 
Warszawa i INOP — Poznań, przy 
czym koncepcja prasy z wahającą

matrycą i walcarek do uzębień i re
dukcji średnic wałków zrodziła się 
w Instytucie Technologii Bezwióro- 
wej Politechniki Warszawskiej.

Maszyny pochodzące z tzw. pol
skiej szkoły obróbki plastycznej cha
rakteryzują się oryginalnym rozwią
zaniem konstrukcyjnym, a przede 
wszystkim możliwością stosowania 
tych technik obr.óbki plastycznej, 
które przynoszą najwyższe efekty 
i gwarantują wysoką dokładność 
obróbki. Na szczególne wyróżnienie 
w tej grupie maszyn zasługują pra
sy z wahającą matrycą i walcarki do 
uzębień.

Są one pierwszymi w świecie ma
szynami, w których zastosowano me
todę .^obrotowego kształtowania na 
zimno”.

Odbyta w listopadzie 1979 roku w 
Londynie I międzynarodowa konfe
rencja poświęcona procesom „obro
towego kształtowania na zimno” 
bardzo wysoko oceniła wkład pol
skiej myśli technicznej w rozwój tej 
metody. Uznano ją za metodę przy
szłościową i niezwykle interesującą 
ze względu na fakt, że jako jedyna 
w świecie umożliwia kształtowanie 
wyrobów przy bardzo niskim pozio
mie hałasu technologicznego.

' *
Czy wobec niedorozwoju obróbki 

plastycznej należałoby przyznać jej 
jakiś specjalny priorytet? Nie sądzę, 
by było to konieczne — wystarczy 
by wszystkie podjęte dotychczas po
stanowienia, uchlały i programy zo
stały zrealizowane. Obserwuje się 
bowiem „w tym temacie” wyraźny 
rozdźwięk między sferą świadomości 
— a praktycznego działania. 
—------------- i

>) Lech Froellch: „Czy to może być 
polska szansa?” — „Życie Gospodarcze” 
nr 3/1974

J) Lech Froellch: „Czy to może być 
polska szansa?" — „Życie Gospodarcze” " 
nr 11/1970 r.

Producent maszyn do bezwiórowej obróbki „Ponar-Plasomat" we 'Włochach
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Tempo wzrostu produkcji sprzeda
nej przemysłu, które w okresie czte
rech miesięcy br. wynosiło ok. 9 
proc, w okresie 5 miesięcy br. uleg
ło osłabieniu do 7,8 proc. Zdecydo
wał o tym umiarkowany wzrost pro
dukcji w maju br. (w przeliczeniu 
na 1 dzień roboczy w granicach 4,3 
proc., co dało wzrost rzeczywisty w 
granicach 3,4 proc, w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. r.). Ozna
cza to, że tempo wzrostu produkcji 
sprzedanej przemysłu w maju br. u- 
kształtowało się w granicach' zbliżo
nych do założonego w planie rocz
nym.

Utrzymanie takiego tempa wzrostu 
produkcji do końca roku wydaje się 
jednak mało prawdopodobne ze 
względu na konieczność ograniczenia t 
importu wielu surowców i materia
łów. Zaszła więc — jak wiadomo — 
konieczność obniżenia planu wzrostu 
produkcji sprzedanej na br. do 2—3 
proc. Niezmiernie ważne jest jednak 
przyspieszenie tempa wzrostu pro
dukcji eksportowej, które w maju br. 
spadło do ok. 7 proc, i było wyraźnie 
niższe niż w założeniach planu rocz
nego (111,4 proc..), który ostatnio zo
stał jeszcze przez rząd podwyższony. 
Wszystkie zakłady przemysłowe po
winny więc obecnie skoncentrować 
wysiłki na rozwoju produkcji ek
sportowej. Z wielu central handlu za
granicznego napływają jednak sygna
ły, że przemysł- nie dokłada w tym 
kierunku należytych starać. (Sb).

GODZINY NADLICZBOWE

Liczba przepracowanych godzin 
nadliczbowych poza ruchem ciągłym 
przypadająca na 1 robotnika wyno
siła w okresie od stycznia do.kwiet
nia br. 17,4 godziny i w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r. była 
o 2,4 proc, wyższa. Upoważnia to do 
wniosku, że w pierwszych miesiącach 
br. musiały mieć miejsce liczne za
kłócenia w rytmice produkcji, spo
wodowane prawdopodobnie głównie 
brakami zaopatrzenia materiałowe
go. (Sb)
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MNIEJ ETATÓW W HANDLU

W bieżącym roku w całym handlu 
pracować będzie niespełna 902 tys. 
osób, a więc o około 5 tys. mniej 
niż przed rokiem. Takie są założe
nia planowe i z pewnością zostaną 
one wyegzekwowane. Czy jest jakaś 
rada, by owego skurczenia się per
sonelu nie odczuli nabywcy w for
mie pogorszenia warunków zakupu? 
Są trzy możliwości...

Po pierwsze, aż 12,7 proc, potęż
nej armii handlowców stanowią pra
cownicy administracyjno-biurowi. 
Nie chodzi mi o jakąś automatyczną 
redukcję tej grupy pracowników. 
Niestety, najczęściej mają oni co ro- 
bić. Wyjściem jest systematyczna 
i edukcja prac sprawozdawczo-biuro- 
wo-ewidencyjnych i • racjonalne 
usprawnianie organizacji.

Racjonalizacja zatrudnienia to 
także rozwijanie form pracy na pół 
i ćwierć etatu. Obecnie w niepełnym 
wymiarze czasu pracy funkcjonuje 
blisko 80 tys. osób — stają przy la
dzie w godzinach największego ru
chu w sklepach.

Osobiście uważam, że najskutecz
niejszą formą „wygospodarowania” 
etatów jest nadal oddawanie małych 
sklepów ajentom, którzy nie bloku
ją puli etatowej organizacji handlo
wych. Jeśli we wszystkich woje
wództwach planowo realizować się 
będzie harmonogram przekazywania 
sklepików ajentom, to w sumie han
del „odzyska” kilka tysięcy pełnych 
etatów.

A więc uszczuplenie zatrudnienia 
o niespełna 0,5 proc, w skali całego 
kraju nie powinno odbić się na wa
runkach pracy handlu i obsłudze 
klientów w sieci detalicznej.

NIK NA POCZCIE

Najwyższa Izba Kontroli zbadała 
działalność 35 większych placówek 
pocztowych z 11 województw. Oka
zało się, że nagminnie nie dotrzymu
je się 24-godzinnego terminu dostar
czania listów oraz 48-godzinnego 
paczek.

Oto kilka kwiatków. List polecony 
z jednej dzielnicy Warszawy do dru
giej szedł siedem dni. W Katowicach 
i Prochowicach tylko kilkanaście 
procent listów i paczek doszło zgod
nie z planem. W Sulechowie otrzy
mują listy z Zielonej Góry (30 km) 
po 8, a nawet 16 dniach. Przykła
dów cała lista...

Dorzucę tu swoje spostrzeżenie 
prywatne. Mieszkam w domu bez 
windy. Leżąc chory nie otrzymywa
łem przesyłek do mieszkania, lecz 
tzw. awizo, wkładane do skrzynki 
na parterze. Ze wskazaniem — ode
brać szybko! Nikt nie pofatygował 
się sprawdzić, czy przypadkiem adre
sat nie jest obecny. • ■ ..

Regulamin pocztowy przewiduje, 
że listonosz powinien odwiedzać na
sze domy dwukrotnie w ciągu jed
nego dnia. Tymczasem w urzędach 
pocztowych (aż w 37 proc, przypad
ków) przesyłki czekają na rozniesie- 
nie po dwa tygodnie albo i dłużej.

Stwierdzono bałagan w działalno
ści służby rozdzielczej, ekspedycyj
nej i ambulansowej. Najczęstszy 
objaw — kierowanie worków z lista
mi do pociągów pędzących w zupeł
nie innych kierunkach. Stwierdzono 
też przetrzymywanie wypłat (rent) 
i ginięcie przesyłek pieniężnych.

Poczta traci prestiż i nasze zaufa
nie. Warto byłoby się ocknąć!

„TEST 80”

Na V Targach Sportowo—Turysty
cznych „TEST 80”, które odbyły się 
w Bielsku-Białej, oferta handlowa 
wynosiła 30 min zł, zaś transakcji 
dokonano za ponad 10 min zł. Produ
centów najlepszych wyrobów wyróż
niono medalami: Zakłady Filcowe w 
Bielsku-Białej — za śpiwór wodood
porny typu „Racza”, Zakłady Sprzę
tu Gumowego „Stomil” — za łódź 
gumową typu „Osa”, Zakłady „Pol- 
nam” w Częstochowie — za namiot 
„Bielsko 4”, Zakłady „Predom-Ro- 
met” w Bydgoszczy — za motorynkę 
oraz rower treningowy, Zakłady 
Sprzętu Sportowego „Polsport” w 
Bielsku-Białej — za komplet naczyń 
campingowych „Klimczok”, Zakłady 
„Polsport” w Toruniu — za składany 
wózek dziecięcy „Turysta”.

PŁYN „REM"

Dość trudno wyjaśnić, gdzie 
podziało się kilkanaście ty
sięcy ton mięsa wieprzowego 
i wołowego (w 1978 r. 16 ty
sięcy ton, bo tyle wyniosły 
straty w obrocie żywcem I 
częściowo w rzeźniach), które 
wyprodukowane i dostarczone 
przez rolnictwo nigdy nie do
tarło i nie dotrze do konsu
mentów. Taka góra mięsa 
miałaby wpływ na zaopatrze
nie rynku. Jak więc nie zapy
tać: co się stało?

OTÓŻ owe braki, ubytki lub 
straty, jak kto woli, powstają 
w czasie skupu i transportu.

8 tys. ton stanowiła różnica między 
wagą żywca (w przeliczeniu na mię
so) dostarczonego przez rolnictwo 
a tym, co rzeczywiście trafiło do 
rzeźni. Druga pozycja w tym bilan
sie (również około 8 tys. ton w 1978 
r.) to straty mięsa w samych rzeź
niach przed ubojem, w tzw. bazach 
zbiorczych i po uboju na skutek złe
go wychłodzenia.

Informacje te i obliczenia są re
zultatem badań przeprowadzonych w 
ubiegłym roku przez oddziały woje
wódzkie Banku Gospodarki Żywno
ściowej w jednostkach zajmujących 
się skupem, obrotem i przerobem 
żywca. Zebrane dane dotyczą roku 
1978. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
w 1979 r. i obecnie sytuacja uległa 
zmianie i inne są już fakty i skala 
opisywanego zjawiska. Trzeba bo
wiem przyjąć, że i w fazie obrotu 
i przerobu żywca dąży się do zmniej
szenia strat. Ale analiza sytuacji, 
która zaistniała w 1978 r„ skłania do 
pewnych ogólniejszych wniosków 
odnoszących się do funkcjonowania 
systemu gospodarki żywcem. Wnio
sków przydatnych, miejmy nadzieję, 
również w bieżącej praktyce. Zwła
szcza, że potrzebne jest, jak wszyscy 
wiedzą, bardzo oszczędne gospodaro
wanie surowcem, w którego wypro
dukowanie wkłada się tak wiele 
wysiłku.

Powstawanie części tych strat 
można wyjaśnić tzw. przyczynami 
obiektywnymi. Ale oczywiście nie 
wszystkich — reszta jest efektem 
przyjęcia pewnej koncepcji organi
zacji obrotu, a nawet w wielu przy
padkach rażących zaniedbań.

Kto czeka, ten traci

Pierwsze kłopoty zaczynają się już 
w gospodarstwie albo w punkcie 
skupu. W niektórych regionach, tam 
gdzie więcej jest uspołecznionych 
przedsiębiorstw rolnych i indywi
dualnych gospodarstw specjalistycz
nych stosuje się tzw. skup bezpo
średni — wprost do rzeźni. Po pro
stu gospodarstwo czeka na przyjazd 
samochodu wynajętego przez prze
mysł mięsny i — teoretycznie — 
o nic nie musi się martwić. Teoria 
jednak sobie, a praktyka sobie.

Przede wszystkim to czekanie nad
miernie się nieraz przedłużało. Na 
przykład zdarzyło się, że kombinat 
PGR Powiśle w woj. elbląskim cze
kał 23 dni na odebranie 1200 tuczni
ków i 130 bukatów, aż 35 dni opóź
nił się odbiór 700 tuczników z PGR 
Braniewo, a 63 dni 126 sztuk bydła 
z PGR Grzybno. I nie są to zapew
ne rekordy, bo np. kontrola w SKR 
makroregionu południowego ujaw
niła opóźnienia sięgające nawet 90 
dni.

Niektóre gospodarstwa w takich 
przypadkach stosują kary umowne 
i egzekwują swoje należności. Nie-' 
chętnie to jednak robią, aby nie po
garszać stosunków z przemysłem.

, Dlatego niezbyt dokładnie wiadomo, 
ile naprawdę tracimy.

Gospodarstwa indywidualne są na 
ogół obsługiwane lepiej — mało jest 
skarg, być może i dlatego, że rolnik 
łatwiej sobie może poradzić i sam

SPISANE 
NA 
STRATY 
MARCIN MAKOWIECKI

w końcu dostarczyć wyprodukowany 
żywiec. Ogólnie jednak nie jest do
brze, skoro są takie opóźnienia. Ich 
konsekwencje spadają na producen
tów. Powodują w gospodarstwach 
dodatkowe zużycie paszy, opóźniają 
rotację stada i w ogcle dezorganizu
ją pracę. Jeden z przykładów: w 
SKR Gostyń zużyto dodatkowo 6,3 
tony paszy treściwej i średnio w cią
gu roku 9 stanowisk w chlewni zaj
mowały „dorosłe” tucmiki.

Większość dostarczanego do prze
mysłu żywca trafia za pośrednic
twem punktów skupu. Odbiór od 
rolników na ogół jest sprawniejszy, 
ale nietrudno znaleźć przykłady za
niedbań. Na przykład w Sobótce 
k. Wrocławia rolnicy z 7 wsi czekali 
całą dobę, aby sprzedać zwierzęta, w 
Kostomłotach nie przyjechał klasy
fikator i trzeba było wszystkich ode
słać do domu. To są już zresztą daw
ne sprawy — sprzed z górą roku. 
Świeżych przykładów podobnych za
niedbań dostarczyły obecnie wyniki 
akcji „Żywiec” — prowadzonej z

lot. S. ZUBCZEWSKI

inicjatywy MO — w której zbadano 
nieprawidłowości w pracy punktów 
skupu i baz zbiorczych przemysłu 
mięsnego.

Niesprawny obrót

Zwierzęta zgromadzone na punk
cie skupu powinny być jak najszyb
ciej odesłane do rzeźni. Teoretycznie 
dyspozycje takie powinny być wyda
ne w ciągu doby. Większość punk
tów skupu nie jest bowiem dostoso
wana do przetrzymywania zwierząt 
(karmienia, pojenia itp.), nie ma od
powiednich pomieszczeń.

Ale, jak się okazuje, obowiązujące 
reguły bardzo często nie były prze
strzegane — brakowało odpowied
nich środków transportu, a w rzeź
niach występowały okresowe braki 
możliwości ubojowych. Opóźnienia 
te, jak wykazały badania BGŻ, w 
zależności od regionu wynosiły w 
1978 r. od 2 do 9 dni. Powodowało 
to oczywiście olbrzymie straty — 
spadek wagi, padnięcia, uboje z ko
nieczności. Kosztowało to w 1978 r. 
straty żywca wynoszące w przelicze
niu na mięso 2150 ton. Gdyby udało 
się bardziej precyzyjnie zsynchroni
zować terminy dostaw od rolników

! sprawniej ekspediować zakupione 
zwierzęta, przynajmniej część tego 
mięsa można by uratować.

Najczęściej tłumaczy się tę sytua
cję zbyt małymi zdolnościami ubo
jowymi w rzeźniach oraz sezonowo
ścią dostaw od rolników. Sezono
wość ^jest cechą produkcji rolnej. 
Trzeba ją oczywiście łagodzić 
i zmniejszać (stosując zróżnicowane 
ceny, premie itp.), ale całkowicie wy
eliminować się nie da. Natomiast 
rzeźnie rzeczywiście są nadal tak 
rozmieszczone, że mimo zrealizowa
nia szeregu inwestycji trzeba prze
wozić zwierzęta do uboju na spore 
odległości.

Na przykład w woj. leszczyńskim, 
gdzie jest najwyższa towarowość, 
brak odpowiednio dużych zakładów 
mięsnych sprawił, że około 60 proc, 
kupionego żywca wywieziono od in
nych województw. Wszystkie te in
formacje nadal dotyczą 1978 r. Z woj. 
gorzowskiego żywiec wywożono 
m. in. do Koszalina, Zawiercia 
(480 km), Kielc (541 km), Dębicy 
(665 km), Ełku (600 km). Z woj. lesz
czyńskiego średni promień wywozu 
1 świni wyniósł 132 km, a bydła — 
136 Inn. A więc bardzo daleko, zwa- 

■ żywszy, że tylko w czasie transportu 
do 60 km nie należy spodziewać się 
ponadnormatywnych strrt wagi. Do
datkowe światło na te dyspozycje 
wysyłkowe rzuca informacja, źe w 
tym samym makroregionie (w woj. 
Leszno, Legnica, Wałbrzych, Wroc
ław) tylko w 31 proc, wykorzystano 
zdolności ubojowe rzeźni WSS i w 
42 proc, jednostek WZSR. Podobnych 
przykładów jest więcej.

W sumie straty w transporcie sta
nowiły około 0,5 proc, ogólnego sku
pu żywca, co w przeliczeniu na mię
so wynosiło 6 tys. ton. To jest cena, 
którą płaci się za dalekie przewozy, 
nieodpowiednie często warunki 
transportu, ubytki wagi, padnięcia 
itp. Są przy tym znaczne różnice re
gionalne. Największe straty wystę
powały w makroregionie środkowo- 
-zachodnim (Poznań) i środkowo- 
-wschodnim (Lublin).

Do tego należałoby doliczyć kosz
ty samego transportu — też niemałe, 
zważywszy na skalę obrotów żyw
cem między makroregionami (około 
980 tys. ton). Z przeprowadzonych 
analiz wynika, że wielkość tych 
przewozów nie zawsze skorelowana 
jest z brakami zdolności ubojowych 
rzeźni. Czyli, inaczej mówiąc, nieraz 
przywoziło się i wywoziło żywiec z 
tych samych regionów i miejscowo
ści, tyle że w różnych terminach. 
Dlaczego? Odpowiedź zapewne jest 
trudna, trzeba by analizować każdą 
kolejną dyspozycję.

Faktem natomiast jest, że te ,.prze- 
rzutv” między makroregionami sta
nowiły, według oceny BGZ. prawie 
.33 proc, wielkości skupu żywca wo
łowego i około 31 proc, wieprzowe
go i byłv większe niż w poprzednich 
latach <1975 r. 26 proc, skupu, 1976 r. 
— 28 proc., 1977 — 23 proc.).

W rzeźniach
Oczywiście najistotniejszym prob

lemem są rzeczywiste braki możli
wości ubojowych w rzeźniach. Ści
ślej rzecz biorąc, były to przede 
wszystkim dysproporcje między re
gionami. Największe niedobory zdol
ności produkcyjnych występowały w 
tych makroregionach, gdzie najwyż
szy był poziom skupu (środkowo-za- 
chodni — Poznań, południowo-za
chodni — Wrocław, północny — 
Gdańsk). Równocześnie były inne 

'makroregiony (półn.-wschodni, po-' 
łudniowy) gdzie skup był za mały. 
Ta dysharmonia w rozmieszczeniu 
przemysłu mięsnego i produkcji rol
niczej zmuszała do owych nadmier
nych przewozów żywca.

W okresach, gdy spiętrzały się do
stawy, przemysł nie mógł od razu 
zagospodarować skupionych zwie
rząt. Wtedy przetrzymywał je w 
swoich bazach zbiorczych, co uznać 
trzeba za zło konieczne, bo zwierzęta 
tam nie tyją, ale tracą na wadze. 
Straty z tego powodu były duże. 
Według obliczeń BGZ, wynosiły one 
w 1978 r. prawie 4 tys. ton mięsa. 
Np. w jednym tylko woj. leszczyń
skim w bazach zbiorczych bydło sta
ło średnio po 46 dni, a świnie 9 dni. 
Wartość straconego w obrocie mięsa 
wynosiła tam ponad 17,5 min zł. Tyl
ko w jednym województwie, praw
da, że produkującym najwięcej.

I wreszcie, ostatnia faza gospoda
rowania żywcem — ubój w rzeź
niach. W okresach szczytowych za
kłady pracowały dłużej niż przez 
jedną zmianę. Ale to nie chroniło 
jeszcze przed stratami. Zdolności 
ubojowe są bowiem uzależnione od 
możliwości wychłodzenia mięsa, w 
skali kraju są one wystarczające, ale 
rozmieszczone są nierównomiernie. 
I to jest przyczyną dużych strat, 
przede wszystkim w zakładach po
łożonych w makroregionach północ
nym, środkowo-wschodnim oraz 
środkowym.

Niedostatecznie wychłodzone mię
so łatwiej się psuje, nie nadaje się 
do przetwarzania. Często są to zmia
ny niedostrzegalne, nieuchwytne 
i uchodzą uwadze, ale też ezęsto koń
czy się to reklamacjami, karami za 
złą jakość itp. Straty te w 1978 r. 
wyniosły ogółem 4,3 tys. ton mięsa.

Tak oto doszliśmy do owych 16 tys. 
ton mięsa, które przepadło bezpo
wrotnie w 1978 r. Przytoczone przy
kłady pokazują nie tylko skalę zja- 
wiska, ale również możliwe do wpro
wadzenia usprawnienia.

Straty te znane są władzom prze
mysłu mięsnego. Nie naszą jest spra
wą wskazywać, jakimi środkami po
winno się zmierzać do osiągnięcia 
poprawy sytuacji. Niewątpliwie bar
dzo pomocne jest doświadczenie uzy
skane dotychczas przy usprawnianiu 
gospodarki żywcem. Osiągnięto już 
poważne efekty, ale straty występu
ją nadal. W 1970 r. w skupie i obro
cie tracono przeciętnie 2,38 proc, 
ogólnej wagi ży ca wieprzowego 
i 1,91 proc, żywca wołowego. W pięć 
lat później sytuacja była już lepsza 
(1,71 proc, i 1,72 proc.), a najszyb
sza poprawa nastąpiła w latach 
1976-79. W 1978 r. traciliśmy 1,26 
proc, żywca wieprzowego i 1,06 proc, 
wołowego, w 1979 r. 1,14 proc, i 1,07 
proc.

Osiągnięte już obniżenie skali 
strat jest niewątpliwie efektem po
prawy sieci i warunków skupu, 
usprawnienia transportu (od 1976 r; 
nie wozi się żywca koleją), a przede 
wszystkim rozbudowy przemysłu 
mięsnego. Od 1972 r. uruchomiono 
m. in. nowe kombinaty mięsne w 
Kole, Ełku, Ostrołęce, Ostródzie, Ra
wie Maz., Sokołowie Podlaskim, Zie
lonej Górze; zmodernizowano m. in. 
zakłady w Poznaniu, Wrocławiu 
i Lublinie. Obecnie buduje się dal
sze w Starachowicach, Szczecinie 
i Bydgoszczy. Przemysł mięsny na
leżał do najintensywniej rozwija
nych gałęzi przemysłu spożywczego. 
Pozwoliło to na znaczną poprawę 
jego przestrzennego rozmieszczenia 
(budowano przede wszystkim w tzw. 
rejonach surowcowych), ale nie zli
kwidowało wszystkich dysproporcji. 
Stąd wynika nadal konieczność prze
wożenia żywca z tzw. rejonów nad
wyżkowych.

Czy można uniknąć strat żywca? 
Przytoczone przykłady dowodzą, że 
przynajmniej w części — tak. Jeśli 
spełnione zostaną pewne warunki — 
poprawa pracy i wyposażenia punk
tów skupu i baz zbiorczych, bardziej 
precyzyjne ustalanie terminów od
bioru zwierząt z gospodarstw, 
zmniejszenie nieuzasadnionych prze
wozów i usprawnienie transportu, 
pełniejsze wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych małych rzeźni (obec
nie są one wykorzystywane w 30—50 
proc.), odpowiednie ukierunkowanie 
planowanych inwestycji itp. Nie są 
to zapewne wszystkie możliwości 
osiągnięcia bardziej oszczędnej go
spodarki surowcem. A efekty? Pro
ponuję policzyć, ile 100-kilogramo- 
wych tuczników trzeba wyproduko
wać, aby uzyskać 16 tys. ton mięsa. 
Wyjdzie, że dużo. I chociaż w od
setkach ogólnej produkcji żywca bę
dzie to pozycja znikoma, okaże się 
jednak, że jest o czym mówić.

Kosztujący 15 zł płyn „K” do płu
kania pranej garderoby zapobiegał 
elektryzowaniu się (przez tarcie) blu
zek, spódnic, koszul męskich. Elek
tryzujące się części garderoby kleją 
się do ciała, i co wrażliwsi mają 
przez to złe samopoczucie. Płynu te
go nie można kupić od kilku mie
sięcy.

Do produkcji „K” używane są im
portowane surowce — propagen i ge- 
napol. Łatwo się domyślić, że za
brakło ich „Pollenie” w Katowicach. 
W tej sytuacji zaczęto się rozglądać 
za krajowymi substytutami.

Okazało się, że można produkować 
płyn o niemal identycznych właści
wościach stosując surowiec „anty- 
statyk”, wytwarzany przez firmę 
Polskie Odczynniki Chemiczne w 
Gliwicach. Opracowano technologię 
i pierwsze flaszki z preparatem do 
płukania wyrobów z włókien sztucz
nych ukażą się na rynku już w lipcu 
br.

A.N..J.

NIE WSZYSTKO ROZUMIEM...
zanotowane w gabinecie inż. MICHAŁA CHODOROWSKIEGO - dyrektora PPGR Szestno >'f

NIE wszystko rozumiem, 
z tego co się wokół me
go przedsiębiorstwa dzie

je. Nie rozumiem np. dlaczego „Pe- 
berolowi” nie pozwolono wykończyć 
dwóch bloków mieszkalnych po 27 
mieszkań każdy — choć zgłaszał ta
ką gotowość — a na te mieszkania 
czeka ponad 100 pracowników na
szego PGR. Do niedawna goniliśmy 
inwestycje premiami za pośpiech, 
teraz popadliśmy w drugą skrajność. 
Z tych samych powodów odwleka 
się termin zakończenia budowy ow
czarni.

O „agromiastach" 
i ich mieszkańcach

Za nieporozumienie uważam kon
cepcję budowania centralnych ośrod

ków mieszkalnych, w miejscowo
ściach będących siedzibami przed
siębiorstw rolnych. To tylko ładnie 
się nazywa: agromiasto. Ludzie do
jeżdżają kilkanaście kilometrów na 
pole — i niech no przyjdzie ulewa. 
Albo jak zorganizować pracę w ho
dowli, która zaczyna się wprawdzie 
o świcie i kończy późnym wieczo
rem, ale w ciągu dnia ma wielogo
dzinne przerwy. Jeśli obsługa mie
szka na miejscu, kobiety w przer
wach wracają do swych zajęć w do
mu, ale jeśli dojeżdżają do fermy 
tracą masę czasu. Poza tym 
w takich agromiastach gro
madzi się nadmiar ludzi. U 
mnie na ogół jest tak, że jeśli mąż 
jest traktorzystą, to żona dojarką. 
W centralnym ośrodku mieszkalnym 
jest już tyle rąk do pracy, że na

miejscu można ich zatrudnić co naj
wyżej w biurze.

Bloki mieszkalne, sokoły, kino, re
stauracja, żłobki itd. dla kilkuty
sięcznej załogi kombinatu — wszy
stko zgromadzone w jednym miejscu 
— może to i dobre gdzieś na jakiejś 
głuszy, gdzie diabeł mówi dobranoc. 
U nas byłoby bez sensu. Pracownicy 
wszystkich pięciu majątków, czyli 
zakładów rolnych tworzących przed
siębiorstwo, mieszkają nad piękny
mi jeziorami, mają blisko do pra
cy, mają stołówki, przedszkola, ich 
dzieci codziennie są zawożone do 
gminnych szkół zbiorczych, a pod 
bokiem Mrągowo, miasto spore i co 
najważniejsze — prawdziwe, a nie 
wymyślone przez projektantów.

O wielkości 
przedsiębiorstwa...

Mam swój pogląd na temat opty
malnej wielkości przedsiębiorstwa. 
Gdzieś zrodziła się idea koncentracji 
ziemi, sprzętu, ludzi w wielkich 
kombinatach. Powiem krótko co 
o tym sądzę — im przedsiębiorstwo 
większe tym gorsze. Już nawet takie 
jak moje — z 7 tys. hektarów i 830 
pracownikami, jest trudne do opa
nowania. Już nie znam wszystkich 
ludzi, już nie. mogę dojechać na każ
de pole. To, jaką powierzchnię może 
mieć przedsiębiorstwo, żeby tworzy
ło jeden rzeczywiście zintegrowany 
i sprawnie działający organizm go
spodarczy zależy oczywiście od wie
lu. czynników. Od kierunku produk
cji, wyposażenia technicznego, łącz

ności, infrastruktury komunikacyj
nej itd. Nie na końcu także od po
ziomu kadry. Z jednym łatwo się 
współpracuje, coś wspólnie uzgad
niamy i realizujemy, a z drugim 
trudno się dogadać, trzeba częściej 
dojechać na miejsce, skontrolować 
— uniwersalnych rozwiązań dosto
sowanych do wszystkich warunków 
nie ma.

Ten typ przedsiębiorstwa, którym 
kieruję — wieloobiektDwego, śred
niej wielkości — uważam za stosun
kowo najbardziej udaną formułę or
ganizacyjną. Podstawową jednostkę 
produkcyjną tworzy pięć zakładów 
rolnych o powierzchni od paruset do 
1500 hektarów. Jestem zwolennikiem 
jak najdalej posuniętej samodziel
ności tych zakładów. Nie dzwonię 
codziennie do kierowników i nie wy- 
daję im dyspozycji co mają robić. 
Otrzymują środki i zadania, a jak je 
zrealizują to leży w ich kompeten
cjach. Nawet, kiedy kierownik wy
biera inne rozwiązanie niż ja mu 
proponuję i nawet jeśli jestem pe
wien, że jest to dłuższa droga do celu 
niż proponowana przeze mnie, zga-
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łów,

RYGADY nie powinny trapić 
tzw. „Trudności obiektywne”, 
nierytmiczne dostawy materia- 
brak frontu robót. Przy wielo-

brygadowym systemie pracy istotne 
jest dokładne wykonanie harmono
gramu obiektu i opracowanie na tej 
podsiawie harmonogramu ruchu bry
gad. Dąży się w ten sposób — do 
wznoszenia budynku systemem ta
śmowym. Wiadomo wtedy, kiedy 
i jaka brygada rozpoczyna prace: kto 
montuje, zakłada instalacje sanitar
ne, wykonuje roboty wykończenio
we. Bo inaczej cała idea systemu za
łamuje się. Brygadzista w imieniu 
kolegów podpisuje swego rodzaju 
umowę o dzieło. Brygada stawia do 
dyspozycji umiejętności oraz siłę 
swych mięśni i podejmuje się wy
konać w odpowiednim czasie okre
ślone roboty. Dostać ma za to pie
niądze. I chce dostać jak największe.

Reguły gry, zwane wielobrygado- 
wym kompleksowym systemem pra
cy, zaczęto wprowadzać w budowni
ctwie ogólnym w 1973 roku. Według 
danych resortowego Ośrodka Nor
mowania Pracy MBiPMB, w roku 
ubiegłym planowano objąć tym sy
stemem 4142 obiekty. Zastosowano go 
na 3902. W roku bieżącym ten rodzaj 
organizacji pracy ma objąć 69 proc, 
zadań budownictwa ogólnego.

Korzyści są wymierne. Z analizy 
przeprowadzonej w maju br. dla 13 
zakończonych obiektów budowni
ctwa mieszkaniowego wynika, że w 6 
przedsiębiorstwach cykl realizacji 
skrócono od 1 do 5 miesięcy, zmniej
szono fundusz płac wydatkowany na 
m kw. powierzchni użytkowej — 
średnio o około 80 złotych, przy czym 
wydajność pracy wzrosła w niektó
rych przypadkach nawet o 20 proc.

Jednak sporo kombinatów i przed
siębiorstw budowlanych broni się 
przed tym systemem. A nawet, jak 
wynika z przytoczonych danych — 
już po jego wprowadzeniu — re
zygnuje z tej formy organizacji pra
cy.

Za podstawowy warunek sprawne
go funkcjonowania wielobrygadowe- 
go systemu pracy uważa się rytmicz
ne zaopatrzenie w materiały. Jest to 
warunek wprawdzie nie jedyny, ale 
bardzo istotny. Warunkuje bowiem 
przestrzeganie tzw. harmonogramu 
ruchu brygad. W ściśle określonym 
terminie brygada powinna rozpocząć 
i skończyć swoją pracę, otwierając 
tym samym front robót dla innych 
podwykonawców. Nawet najbardziej 
doskonała organizacja pracy załamu
je się w przypadku niedostarczenia 
na czas środków produkcji. A jąk 
wiadomo, braki materiałowe są per
manentną bolączką budownictwa. To 
powoduje, że wprowadzanie zasad 
wielobrygadowej organizacji pracy 
przebiega z oporami. A w wielu 
przedsiębiorstwach, które się na nie 
zdecydowały, nie mogą być w pełni 
przestrzegane i co gorsza nie pozwa
lają na zdyskontowanie tych ko
rzyści, które miał ten system zapew
nić. W sytuacji kiedy nie jest przy
gotowany na czas plac budowy, kon
sekwencje dają o sobie znać w nie
dotrzymaniu terminu już w punkcie 
startu. Wtedy też, kiedy brygada ma 
umowę określającą terminy, za każ
de niezawinione przez nią opóźnie
nie trzeba płacić. Płacić trzeba też 
za każdy przestój spowodowany bra
kiem materiałów. W rezultacie pro
wadzi to do dodatkowych wypłat. 
Tym między innymi można tłuma
czyć brak powszechnego entuzjazmu 
do omawianego systemu w budow
nictwie. Czy można ominąć te barie
ry nawet w obecnych warunkach? 
Spróbujmy rozważyć ten problem 
na przykładzie Kombinatu Budowla
nego w Toruniu.

toruńskim kombinacie — Józef Wa- 
lasiewicz: — Dzisiaj, 6 czerwca, moja 
brygada od godziny 14 miała monto
wać dwunastokondygnacyjny bu
dynek. Ale brakuje prefabrykatów. 
Jeszczę nie wiemy, kiedy dotrą na 
plac budowy. Biorę się z ludźmi do 
fundamentów pod nowy budynek.

— Czy ludzie chętnie tak przecho
dzą od jednego zajęcia do drugiego?

— A co mają robić? Pewnie, że 
z żalem patrzy się na budynek, któ
ry można by montować, a trzeba ro
bić co innego. Gdyby były prefabry
katy, to jedną klatkę dwunastopię- 
trowego domu wznosimy w ciągu 
trzech miesięcy. A tak trzeba wy
stawiać zlecenia na dodatkowe robo
ty-

— A ile zarabiacie?
— Około 9 tysięcy. Ale na te 9 

tysięcy trzeba się rzeczywiście na
pracować. Nieraz nie ma nawet 
przerwy na papierosa. W zimie stra
sznie wieje, a w lecie nawet przez 
obuwie ochronne parzy rozgrzany be
ton.

Łamanie harmonogramu ruchu 
brygad z racji braku materiałów 
budowlanych, wcale nie należy do 
rzadkości. W tym kwartale zaległo
ści w dostawach cementu dla kombi
natu wynoszą ponad 1300 ton. A to 
oznacza stratę dziesięciu dni pro
dukcji w wytwórni prefabrykatów. 
W rzeczywistości tak nie jest, bo 
przy nierytmicznych i ograniczonych 
dostawach, cement trafia przede 
wszystkim do wytwórni prefabryka
tów. Po prostu wstrzymuje się ro
boty wymagające użycia tego ma
teriału na placu budowy. Ale i w 
wytwórni są kłopoty. Nie tak dawno 
dwie brygady ciągnęły zapałki, któ
ra będzie produkowała elementy, bo 
tylko dla jednej starczyło cementu.

6 czerwca nie było gipsu. Na pozór
błahostka. Brakowało około 
I prawdopodobnie brygady 
wykończeniowych pójdą na 
musowy” urlop, bo nie mają

2 ton. 
robót 

„przy- 
co ro-

bić. Taki wymuszony urlop nie wszy
stkim odpowiada, bo np. ktoś zapla
nował wczasy rodzinne w sierpniu, 
a tu trzeba odpoczywać w lipcu. 
Ale trudno. O tym, że trzeba iść na 
urlop, nawet jeśli się nie chce, prze
konuje inspektor odpowiedzialny za 
pracę poszczególnych brygad. Robi 
to mniej lub bardziej formalnymi 
środkami. Przeważnie skutecznie.

Różnie można przeciwdziałać przy
musowym przestojom w pracy. Sam 
wielobrygadowy system zakładał 
bardzo wąską specjalizację brygad. 
W tym tkwiło niebezpieczeństwo, że 
ludzie w pewnym momencie mogą 
nie mieć co robić. W. Toruniu poszli 
na inne rozwiązanie — rozszerzenie 
zakresu robót danej brygady, a naj
chętniej zatrudnienie pracowników 
wykwalifikowanych w dwóch zawo
dach. W ten sposób zespół tynkarzy 
umie kłaść posadzki, a sprzątaczki 
przyklejać tapety. Jak nie ma się 
roboty w jednym zawodzie, to zaw
sze znajdzie się w drugim. Na razie
jest to najskuteczniejszy sposób

Józef

OWT

Na placu budowy

Kombinat Budowlany w Toruniu 
należy do dobrych przedsiębiorstw 
budowlanych. W każdym razie znaj
duje się wśród 10 najlepszych or-
«anizacji budowlanych kraju.
Może dlatego między innymi wie- 
.'obrygadowy system pracy zda je 
tam egzamin. Trudno oczywiście 
mieć pretensje o to, że innym się to 
nie udaje.

Jednak i najlepsi mają kłopoty. 
Mówi brygadzista montażystów w

utrzymania jakiej takiej rytmicz
ności robót budowlano-montażowych 
i wykończeniowych.

— System ten sprzyja wyrobieniu 
poczucia dyscypliny pracy u ludzi — 
twierdzi dyrektor naczelny kombina
tu mgr Eugeniusz Kozłowski. — 
Członkowie brygady zainteresowani 
są dotrzymaniem warunków umowy, 
pilnują się nawzajem, bo od tego 
zależy wielkość wypłaty. Dyscypli
nuje to również kadrę kierowniczą 
od mistrza począwszy, bo brygada 
wywiera presję na przygotowanie 
frontu robót. Robotnik musi wie
dzieć, że jeśli o godz. 14 zaczyna się 
druga zmiana, to punktualnie musi 
być na swoim stanowisku. 1 robota 
ma na niego czekać. Za to są odpo
wiedzialni kierownicy budów, dyspo
zytorzy ruchu brygad, moi zastępcy, 
no i ja sam. Za główkowanie my bie- 
rzemy pieniądze. Robotnik musi być 
pewien, że jego praca nie jest lek
ceważona i zwierzchnicy zrobią 
wszystko, aby nie obijał się po placu 
budowy.

Toruński kombinat przekroczył w 
roku ubiegłym zadania rzeczowe bu
downictwa mieszkaniowego. Przy 
czym w dominującej technologii

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

dhowiązków płaci £00 złotych kary. 
Kierownika budowy „nawalanki” 
kosztują już 500 złotych, zastępców 
dyrektora trochę więcej. Płacą nie 
z pensji, ale z premii. Zresztą sam 
system premiowania kierownictwa 
związany jest bezpośrednio z wyni
kami ekonomicznymi kombinatu. 
Dwóch kierowników budów zarabia 
u mnie i po 180 tysięcy rocznie. Wię
cej niż zastępca dyrektora zjednocze
nia. A są zaledwie technikami. No, 
ale to najbardziej zabiegani ludzie 
w kombinacie.

Kiedyś dyrektor Kozłowski wpadł 
„przypadkowo" o siódmej wieczo
rem na budowę, W pakamerze siedzi 
delikwent o „zdrowym” chuchu 
i mętnych oczętach. Widząc dyrek
tora, zrywa się i woła: „Szefie, jak 
Boga kocham, ja pracuję na pierw
szej zmianie".

— Najważniejsze w tym wszyst
kim — mówi dyrektor Kozłowski — 
że facet wiedział, co go czeka, gdy
by był pijany w pracy, dlatego naj
pierw krzyczał, że jest z pierwszej 
zmiany. Wycisk dostał i tak, ale wie
dział doskonale, że gdyby był pijany 
na swojej zmianie, to wyleciałby z 
pracy i to z wilczym biletem. Mam 
w Toruniu trochę znajomych i nie 
wiem, czy tak łatwo dostałby gdzie 
indziej zajęcie.

orzecznictwo

Walasiewicz: — Ale na te 9 tysięcy trzeba sie rzeczywiście napracować
Fot. ANDRZEJ CHMIELEWSKI

po najniższych kosztach w
Bydgoskim Zjednoczeniu Budowni
ctwa: zjednoczenie 5107 złotych za 
metr kw., kombinat — 4519 złotych.

Co prawda wzrosło o 34 osoby po
nadplanowe zatrudnienie, ale w gru
pie pracowników wytwórczych i ro
botników produkcji budowlano- 
-montażowej. Jednocześnie zmalało 
o 10 osób zatrudnienie pracowników 
umysłowych. W kombinacie tłuma
czą to tak: ubiegłoroczna zima skró
ciła rok budowlany o dwa miesiące, 
trzeba więc było skrócić cykle inwe
stycyjne. Było to realne przy ‘dodat
kowym zatrudnieniu. Natomiast nie 
spowodowało to przekroczenia fun
duszu płac, a nawet jego wydatko
wanie było o 1,9 min zł mniejsze niż 
przewidywał plan. Również wskaź
nik rentowności (stosunek akumu
lacji z całokształtu działalności do 
wartości sprzedaży ogółem) ukształ
tował się na poziomie wyższym niż 
zakładał plan.

Pięciu na jednego

Wielobrygadowy system pracy re
alizuje się na placu budowy. Przy
najmniej jego materialna strona. Na
tomiast nie bez wpływu na sprawne 
funkcjonowanie tego systemu jest 
organizacja i zarządzanie wewnątrz 
kombinatu. Właściwie można powie
dzieć, że cała struktura i zarządza
nie w toruńskim kombinacie zostały 
podporządkowane wielobrygadowe- 
mu systemowi.

Powierzone do wykonania osiedle 
mieszkaniowe toruński kombinat 
buduje sam. Od „a” do „z”. No, może 
poza współpracą z zakładami urzą
dzeń dźwigowych i elektrykami. I to 
nie dlatego, aby stronił od podwyko
nawców z zewnątrz, ale na luksus 
„samowykonawstwa” może sobie 
pozwolić. Przed 3—4 laty przepro
wadzono reorganizację budownictwa 
tworząc kombinaty. Cel był jasny — 
podporządkować jak największy za
kres robót na placu budowy jednej 
organizacji, tak aby wykorzystać w 
sposób najbardziej efektywny środki 
rzeczowe i finansowe przeznaczone 
na budownictwo mieszkaniowe. Nie 
wszędzie się to udało. Jednak w To
runiu tak.

Z tą organizacją kombinatową są 
w Toruniu do dzisiaj kłopoty. A ma 
je właściwie dyrektor Kozłowski. Od 
trzech lat powinien powołać w ra
mach kombinatu zakłady na samo
dzielnym rozrachunku gospodarczym 
i na ich czele postawić dyrekcje. Tak 
nie zrobił, argumentując po prostu, 
że mając do wyboru przestrzeganie 
schematów organizacyjnych czy racji 
ekonomicznych, wybrał to drugie.

Jednak, jak większość kombina
tów budowlanych w Polsce, tak i to
ruński nie ma zakładu robót inży
nieryjnych, który mógłby, wykony
wać roboty inżynieryjne z zakresu 
infrastruktury i uzbrojenia terenu. 
Ale do czego to prowadzi wrócę jesz
cze w innym miejscu.

Naczelny dyrektor kombinatu 
mówi tak: — Mam pięciu zastępców. 
Tak jak drużyna koszykówki. Cały 
zespół gra na jednego, mojego pierw
szego zastępcę mgr. inż. Witolda 
Przybylskiego. On koordynuje i pro
gramuje produkcję prefabrykatów, 
zakres robót inżynieryjnych wew
nątrz osiedla, odpowiada za technikę, 
bhp. W listopadzie zamykamy osta
tecznie plan rzeczowy na rok na
stępny. I do tego programu dopaso
wana jest cała strategia kombinatu: 
podział środków i sprzętu na budow
nictwo mieszkaniowe, towarzyszące, 
infrastrukturę. Co przez to osiąga
my? Otóż przy opracowywaniu pla
nów rzeczowych na rok przyszły dwa

^.pięrwęzę, kwartały, jeśli chodziło, re
alność wykonawstwa, mamy zapię- 
te w 90—95.proc., a IV kwartał w 80 
proc.

Ale znów wszystko sprowadza się 
do rytmicznych dostaw materiałów. 
Wiadomo, że są trudności transpor
towe, brakuje wielu materiałów bu
dowlanych. Te kłopoty są odczuwane 
przez wszystkich. Jeśli jednak są 
niekontrolowane, puszczone niejako 
na żywioł, prowadzą do całkowitego 
rozprzężenia produkcji budowlanej 
i montażowej, nierytmiczności, zry
wów i ciągłej szarpaniny. Krótko 
mówiąc, samą organizację i zarzą
dzanie trzeba dopasować do ciągłych 
niedostatków, a nie nadmiaru ma
teriałów budowlanych. Tylko jak 
z tym dotrzeć do całej załogi?

W systemie nie ma przekładni, któ
re wiązałyby system wynagrodzeń 
z oszczędnym gospodarowaniem ma
teriałami, racjonalnym wykorzysta
niem środków produkcji. Rozwiąza
niem , o którym można marzyć był
by mechanizm ekonomiczny skłania
jący robotnika do oszczędzania na
wet przysłowiowej deski i gwoździa. 
Tak nie jest. I nie jest to takie pro
ste. Marnotrawstwo materiałów bu
dowlanych idzie w setki milionów zło
tych. Te sprawy mają między innymi 
decydujące znaczenie dla sprawnego 
funkcjonowania nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego w budow
nictwie.

— 1 dlatego na razie — jak twier
dzi dyrektor. Kozłowski — efektyw
ność trzeba wymuszać w sposób być 
może prymitywny, ale skuteczny: 
twardą ręką i pieniędzmi. Przyjęli
śmy zasadę że, brygadzista np. za 
niewykonanie któregoś ze swych

A jednak zniechęceni
W toruńskim kombinacie w roku 

ubiegłym, w porównaniu do roku 
1978, wzrosły kary umowne i grzyw
ny z 1,8 min złotych do ponad 16 
min złotych. Wzrosła również war
tość odsetek o charakterze karnym 
z 2,4 min złotych do ponad 5 min 
złotych. Świadczy to między innymi 
o pogorszeniu się gospodarki ma
teriałowej — wzroście zapasów zbęd
nych i nadmiernych oraz nietermi
nowości oddawania budynków i po
garszania się jakości produkcji. Po
garsza się wykorzystanie czasu pra
cy robotników budowlano-montażo
wych, co przy obowiązującym wielo- 
brygadowym systemie pracy wynika 
prawdopodobnie z braku materiałów 
budowlanych i nierytmicznych do
staw. Należy sądzić, że w roku bie
żącym relacje te mogą ulec dalszemu 
pogorszeniu.

I to nie z winy kombinatu. Zakła
dając nawet, że w lipcu zostaną od
dane stany surowe, a w październi
ku gotowe budynki mieszkalne, to
ruńskie osiedle mieszkaniowe wzno
szone w wielobrygadowym systemie 
pracy pozostanie niezasiedloną beto
nową pustynią. Bo jest budowane 
bez wyposażenia w inf rastrukturę ko
munalną. Ma te roboty wykonać 
miasto. Na razie budowę otaczają 
głębokie, ■ kilkumetrowe wykopy. 
Trudno się tam nawet dostać ciężkim 
sprzętem budowlanym. Nikt nie wie
rzy, aby zaległości udało się nadrobić. 
Nie widać tam ani ludzi, ani sprzętu.

A to odbije się na relacjach eko
nomicznych toruńskiego kombinatu. 
Wpływ na nie ma przecież nie tylko 
właściwe — wykorzystanie sprzętu 
i materiałów,' a' nawet nie gotowe 
budynki mieszkalne, ale ich przeka
zanie spółdzielczości mieszkaniowej 
w takim stanie, aby mogli tam wpro
wadzić się lokatorzy. A tak niestety 
nie będzie. Niezależnie od tego jaki 
system organizacji pracy byśmy nie 
zastosowali. I .wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa będą się pogarsza
ły.

Jakie można więc wyciągnąć 
wnioski z praktycznego stosowania 
wielobrygadowego systemu pracy? 
Wszystko wskazuje na to, że jest to 
system wymuszający dyscyplinę pra
cy. To jest niewątpliwa jego zaleta. 
Jednak jego założenia w zetknięciu 
z praktyką nie zawsze zdają egza
min. Jego zasady wymagają więc 
pewnych modyfikacji. Chodzi zwła
szcza o oszczędność materiałów, i to 
już na placu budowy, gdzie realizuje 
się materialna forma produkcji bu
dowlanej. To jest podstawowy waru
nek, aby system spełniał swoją rolę.

Zastanawiam się jednak, czy ten 
system organizacji pracy ma na
prawdę szanse na wprowadzenie w 
budownictwie, jeżeli będzie ono 
funkcjonować w dotychczasowych 
warunkach. Moim zdaniem, nawet 
najdoskonalszy system nie da efek
tów, jeśli nie zrównoważy się środ
ków z zadaniami.

CZAS PRACY PO USTANIU 
SZKODLIWYCH WARUNKÓW

PRACY
Tadeusz W., zatrudniony w dziale 

głównego technologa produkcji wy
robów gumowych w Zakładach 
Przemysłu Skórzanego w N., złożył 
wniosek do Komisji Odwoławczej do 
Spraw Pracy domagając się przywró
cenia mu 6-godzinnego dnia pracy, 
według którego pracował od kilku 
lat, ponieważ otrzymał polecenie 
pracy w wymiarze 8 godzin dzien
nie bez uprzedniego wypowiedzenia 
mu dotychczasowych warunków 
pracy.

Komisja Odwoławcza do Spraw 
Pracy wniosek Tadeusza W. oddaliła 
z tej' przyczyny, że — według wy
jaśnień zakładu pracy — nie posiada 
on uprawnień do pracy w skróco
nym wymiarze czasu pracy.

Od niekorzystnego dlań orzeczenia 
Komisji Tadeusz W. odwołał się _do 
Okręgowego Sądu Pracy i Ubezpie
czeń Społecznych. _ ,

Sąd ten -zmienił orzeczenie Komi
sji i przywrócił Tadeuszowi W. do
tychczasowe warunki pracy w. za
kresie wymiaru czasu pracy, _tj. w 
ilości 6 godzin na dobę, ponieważ 
według ustaleń Sądu wnioskodaw
ca pracuje nadal w takich samych 
warunkach, w jakich pracował przez 
okres poprzednich lat i wykonuje 
te same czynności, zaś. przedłużenie 
mu czasu o dwie godziny dziennie 
znacznie pogarszając jego warunki- 
pracy wymagałoby — zdaniem Sądu 
— uprzedniego wypowiedzenia do
tychczasowego czasu pracy.

Od prawomocnego wyroku Okrę
gowego Sądu wpłynęła rewizja nad
zwyczajna ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych w której zarzu
cono rażące naruszenie przez 
wspomniany Sąd przepisów prawa, 
a w szczególności art. 130 § 1 ko
deksu pracy o czasie pracy pracow
ników zatrudnionych przy pracach 
szczególnie uciążliwych lub w wa
runkach szkodliwych dla zdrowia w 
związku z postanowieniem §8 usL 
3 układu zbiorowego pracy dla prze
mysłu skórzanego, jak również inte
resu PRL. Z tej przyczyny minister 
pracy wnosił o uchylenie wyroku 
Okręgowego Sądu i oddalenie odwo
łania Tadeusza W. od orzeczenia Kor 
misji Odwoławczej.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
snrawę, wyrokiem z dnia 26 lipca 
1979 r. nr I PRN 67/79 uwzględnił 
rewizję ministra, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

1. Nie każdy, kto jest zatrudnio
ny w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia korzysta ze skróconego cza
su pracy, a tylko ten, którego do 
skróconego czasu pracy uprawniają 
odpowiednie przepisy.

2. Ustanie okoliczności szkodli
wych dla zdrowia powoduje, że pra
cownik,. który.. pracował w skróco
nym czasie pracy, obowiązany - jest 
świadczyć pracę w normalnym wy
miarze czasu pracy bez potrzeby 
uprzedniego wypowiadania mu przez 
zakład pracy jego dotychczasowych 
warunków pracy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Zaskarżony wyrok rażąco na
rusza wyżej wskazane przepisy 
prawa.

Stosowanie skróconego czasu pra
cy uzależnione jest od wykonywa
nia pracy w warunkach szkodliwych 
dla zdrowia lub szczególnie uciążli
wych, określonych właściwymi prze
pisami. W tej konkretnej sytuacji 
przepisem takim jest § 3 ust. 3 zał. 
nr 1 do układu zbiorowego pracy 
dla przemysłu lekkiego z dnia 30 
grudnia 1974 r. według stanu praw
nego na dzień 1.T.1978 r. W myśl tego 
przepisu skrócony czas pracy w wy
miarze 36 godzin tygodniowo, tj. po 
6 godzin na dobę, stosuje się w sy
stemie pracy czterozmianowej .do 
pracowników zatrudnionych bezpo
średnio w istniejących i nowo uru
chomionych oddziałach produkcji 
gumy i spodów gumowych, z wy
łączeniem pracowników obsługują
cych wtryskarki. Taki sam wymiar 
czasu stosuje się również dla mi
strzów i innych pracowników bezpo
średnio obsługujących lub nadzoru
jących robotników zatrudnionych w 
tycji wydziałach (oddziałach). Z ma
teriału ' dowodowego zebranego w 
sprawie wynika ewidentnie, że wnio
skodawca pracując w laboratorium 
nie zalicza się do żadnej z tych ka
tegorii pracowników. Obowiązuje 
więc jego, tak jak innych pracowni
ków, 8-godzinny dzień pracy na do
bę i 46 godzinny czas pracy w tygod-
niu. Faktem jest, że dniu

dzam się z jego pomysłem. Wiem, 
że stanie na głowie, żeby udowodnić, 
że ma rację, a decyzję nawet słu
szną, ale nie własną, lecz narzuconą 
realizowałby bez przekonania. Naj
lepszych ludzi, najcenniejszą kadrę 
chcę mieć w zakładach. Tam się ro
dzi produkcja, a nie w dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Tu, na miejscu, po
trzebna mi jest przede wszystkim 
silna komórka ekonomiczna, żeby 
informowała mnie bieżąco o kosztach 
i dochodach i przedstawiała okre- 
we analizy.

Przedsiębiorstwo spełnia wobec 
podległych sobie zakładów jedynie 
rolę koordynacyjną i usługową. W 
tym celu ma do dyspozycji kilka za
kładów usługowych. Zakład usług 
budowlanych, zatrudniający 70 osób 
i „przerabiający” — kiedy nie obo
wiązywały limity — 40 min zł rocz
nie. Usług rolniczych, w którym pra
cuje 50 osób i gdzie jest sprzęt spe
cjalistyczny — spychacze, koparki, 
dźwig samochodowy. Zakład ten wy- 
konuje również kapitalne remonty 
maszyn. I wreszcie zakład usług so
cjalnych zajmujący się prowadze-

niem przedszkoli, 'stołówek — i co 
najważniejsze ich zaopatrzeniem —• 
we wszystkich zakładach rolnych, 
a także organizujący wycieczki dla 
załogi i kolonie dla dzieci pracowni
ków z w ystkich zakładów, prowa
dzący K ub sportowy, _ zespół arty
styczny ..d. Bezpośrednio podporząd
kowany dyrekcji przedsiębiorstwa 
jest również zakład przetwórstwa 
rolnego, w którym mamy własną 
mieszalnię pasz.

i jego organizacji
Ale najważniejsze są zakłady rolne. 

Są one samodzielnymi pod wzglę
dem produkcyjnym jednostkami 
z własnym szefem, załogą, parkiem 
maszynowym, warsztatem itd. Wszy
scy pracownicy i kierownik zakładu 
— zwłaszcza on, mieszkają na 
miejscu.

Nie wyobrażam sobie natomiast, 
żeby mogły być na pełnym roz
rachunku gospodarczym. Ilu księgo
wych trzeba by dodatkowo zatrud-

nić! W każdym takim mająteczku 
administracja musiałaby być niemal 
tak samo liczna jak w dyrekcji 
przedsiębiorstwa. No i kwestia za
robków. Nie każdy kierunek pro
dukcji jest jednakowo opłacalny. 
Przeważnie tak się składa, że pro
dukcja najbardziej pracochłonna, 
najtrudniejsza, jak mleka czy buraka, 
cukrowego, jest akurat najmniej do
chodowa. Zarabia się na przetwór
stwie, na trzodzie, owocach. Przy 
specjalizacji zakładów najmniej za
robiliby ci, którzy by się najbardziej 
napracowali. W skali przedsiębior
stwa te różnice są niwelowane. I w 
sumie wychodzi całkiem nieźle. 
Osiągamy największe zyski w zjed
noczeniu olsztyńskim, a przeciętne 
— około 6 tys. zł miesięcznie — są 
o 2 tys. zł wyższe od średniej w 
zjednoczeniu.

Potrzeba większej samodzielności 
nie dotyczy pojedynczych zakładów, 
lecz całych przedsiębiorstw. Przy
kład: otrzymuję dyrektywny wskaź
nik zysku i funduszu płac — w po
rządku, ale dlaczego również dyrek-

tywny limit zatrudnienia. Gdybym 
miał w tej kwestii wolną rękę, to 
przy zachowaniu obecnego funduszu 
płac mógłbym pozbyć się nawet 30 
procent pracowników i zrobić tę sa
mą robotę... I tak już maksymalnie 
zredukowałem administracje. Bar
dziej nie mogę. Władze nadrzędne 
lubią mieć odpowiedniki swoich ko
mórek organizacyjnych w przed
siębiorstwie.

Chciałbym mieć też większą swo
bodę w podejmowaniu decyzji pro
dukcyjnych. Mam na przykład po
wiedziane ile mam uprawiać zbóż, 
ziemniaków — sadzeniaków, motyl
kowych na nasiona, ile buraków i ile 
z areału przeznaczonego na pasze 
dać produkcji zwierzęcej. Żebym
mógł wykonać wszystkie 
niki musiałbym dokupić 
ha.

Dyrektywne wskaźniki

te wskaź- 
około 600

ogranicza-
ją możliwości kształtowania struk-

tury produkcji. Wcale np. nie je
stem przekonany, że siejąc zboże na 
51 proc, gruntów ornych — do czego 
zostałem skłoniony — a nie jak po
przednio na 41—43 proc., rzeczywi
ście zwiększę globalną, wyrażoną w 
jednostkach zbożowych, produkcję 
roślinną. Zwiększając w tym stopniu 
udział zbóż w strukturze, popsuję 
płodozmian, a to grozi spadkiem plo
nów. Zresztą zbóż i przedtem nie 
dokupywaliśmy, tylko — koncentra
ty paszowe.

Ale to wszystko co mówiłem 
o zdalnym kierowaniu przedsiębior
stwem, nie znaczy jednak, że dy
rektor jest bezrobotny, że o wszy
stkim co ważne decyduje się ponad 
jego głową. Przede wszystkim sku
piam się nad tym, żeby produkując, 
to co mi każą, ponosić jak najmniej
sze koszty, uzyskiwać jak najlepsze 
wyniki ekonomiczne. A to już jest 
bardzo rozległy obszar działania.

Notował:
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

14.XII.1970 r. dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Skórzanego wydał zarzą
dzenie nr 54/70 określając krąg pra
cowników umysłowych upoważnio
nych do skróconego czasu pracy 
oraz wymiar czasu pracy. Zarządze
nie to nie naruszało natomiast po
stanowienia art. 1 ust. 2 ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1950 r. o skróco
nym czasie pracy. W myśl zaś tego 
przepisu, tak zresztą jak i pod rzą
dem art. 130 § 1 k.p., skrócenie cza
su pracy wprowadza się na czas 
trwania uciążliwych lub szkodliwych 
warunków pracy. Ustanie tych oko
liczności powoduje zatem, że pra
cownik obowiązany jest świadczyć 
pracę w normalnym wymiarze czasu 
bez potrzeby zastosowania w stosun
ku do niego przez zakład pracy tzw. 
wypowiedzenia zmieniającego. Sytu
acja jest analogiczna do tej, gdy pra
cownik otrzymuje ekwiwalent aa 
prace w warunkach szczególnie 
uciążliwych lub szkodliwych dla zdro
wia. I w tym przypadku przeniesie
nie pracownika do takiej samej pra-
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cy wykonywanej w normalnych wa
runkach nie wymaga wypowiedze
nia. Jeżeli więc pracownik, który był 
zatrudniony w warunkach szkodli
wych dla zdrowia, traci — z mocy 
ustawy — prawo do skróconego 
czasu pracy, gdy tylko warunki pra
cy przestaną być szkodliwe, to tym 
bardziej traci je ten pracownik, któ
ry nigdy nie pracował w warunkach 
szkodliwych, a korzystał ze skróco
nego czasu pracy bez żadnej pod
stawy prawnej.

W rozpoznawanej sprawie praco
dawca jedynie przez przeoczenie nie 
sprzeciwiał się temu, że wniosko
dawca pracował w skróconym cza
sie pracy.

Okoliczność natomiast, czy wnio
skodawca rzeczywiście pracuje w 
warunkach szkodliwych dla zdrowia, 
jest bez znaczenia prawnego. Nie 
każdy bowiem, kto jest zatrudnio
ny w takich warunkach, korzysta ze 
skróconego czasu pracy, a tylko ten, 
którego do skróconego czasu pracy 
uprawniają odpowiednie przepisy.

Z tych przyczyn oraz z powodu ra
żącego ^naruszenia interesu PRL Sąd 
Najwyższy (....) uchylił zaskarżony 
wyrok i orzekł co do istoty sprawy.”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

OCZEKUJEMY ODPOWIEDZI
Wprawdzie nasz cykl publi

kacji „Gra o wszystko” po
święcony rezerwom bardziej 

efektywnego gospodarowania mate
riałami i surowcami zakończyliśmy 
przed paroma tygodniami („Ż. G.” 
nr 17/1980), nadal jednak — zgodnie 
z zapowiedzią — do poszczególnych 
spraw wiążącyich się z tematyką cy
klu powracamy i będziemy powra
cać. Dziś zamieszczamy przekazaną 
nam przez Narodowy Bank Polski 
polemikę z niektórymi wypowiedzia
mi, dotyczącymi skuteczności oddzia
ływania przy pomocy instrumentów 
finansowych na stan i strukturę roz
mieszczenia zapasów materiałowych 
oraz informację o działaniach pod
jętych przez KW PZPR w Krośnie, 
zmierzających do usprawnienia gos
podarowania surowcami, materiała
mi i energią w tym województwie.

Część autorów publikacji i listów 
do redakcji poruszała w swych wy
powiedziach sprawy bardzo konkret
ne, wymagające — naszym zdaniem 
— zajęcia stanowiska przez odpo
wiednie instytucje i przedsiębior
stwa. Nie zawsze jednak — mimo 
upływu niekiedy kilku miesięcy od 
publikacji krytycznych uwag i wnio
sków — odpowiedzi te otrzymaliśmy. 
Przypominamy, że nie otrzymaliśmy 
m. in. odpowiedzi od:

SKUTECZNOŚĆ KREDYTOWANIA ZAPASÓW

• Zjednoczenia Przemysłu Cu
krowniczego

„Wysłodków (...) w cukrowniach 
powstaje ok. 8 min ton rocznie, z 
czego tylko, kilkanaście procent prze
rabia się w cukrowniach na susz (...). 
Susz, który z tych wysłodków mog
łyby produkować cukrownie wyko
rzystując ciepło zawarte w spalinach 
posiadanych przez nie kotłów jest, 
jak wynika z dokumentacji Urzędu 
Gospodarki Materiałowej, pełno
wartościowym zamiennikiem jęcz
mienia paszowego, używanego do 
opasu bydła i pozyskiwania mleka. 
Gdyby suszyć 90 proc, wysłodków, 
mogłyby one zastąpić 1700 tys. ton 
jęczmienia, a więc taką jego ilość, 
na wyprodukowanie której trzeba by 
przeznaczyć 630 tys. ha ziemi!”

(K. Krauss, „Gra o wszystko”, 
,„2 G.” nr 17/80)

Parokrotnie już przypominaliśmy, 
że — jak dotychczas — nie otrzy
maliśmy odpowiedzi na krytyczne 
uwagi, dotyczące działalności kilku 
przedsiębiorstw, podległych Zjedno
czeniu Państwowej Komunikacji Sa
mochodowej, Biura Sprzedaży Mate
riałów Budowlanych „Besar” oraz

Centrali Zbytu Wyrobów Metalo
wych „Metalzbyt". Ponownie zwra
camy się więc do resortów, którym 
instytucje te podlegają, o spowodo
wanie — w ramach nadzoru — za
jęcia stanowiska wobec uwag kry
tycznych zamieszczonych w wypo
wiedziach z cyklu „Gra o wszystko” 
oraz o poinformowanie o krokach, 
jakie zostały podjęta, by w przyszło
ści nie powtarzała się praktyka po
mijania milczeniem publikacji pra
sowych. Zwracamy się więc do:

* Ministerstwa Komunikacji o 
spowodowanie udzielenia odpowiedzi 
przez Zjednoczenie Państwowej Ko
munikacji Samochodowej

„W maju br. (tan. w roku 1979 — 
przyp. red.) stołeczny oddział PKS 
zobowiązał się podstawić 750 samo
chodów do przewozu wyrobów hut
niczych z magazynów rejonowego 
oddziału „Centrostali” w Warszawie 
do odbiorców (przydział tzw- wozod- 
ni), podstawił 377, oddział w Pia
secznie — zobowiązał się dostarczyć 
200 samochodów, dostarczył 47, od
dział w Ciechanowie — „przydział 
wozodni” wynosił 57, wykonanie 18, 
oddział w Garwolinie — przydział 37, 
wykonanie 5, oddział w Grodzisku — 
przydział 19, wykonanie 5. To samo 

w innych, współpracujących z „Cen- 
trostalą” oddziałach PKS, to samo w 
czerwcu, lipcu, sierpniu”.

(Z. Węglarck, „Strategia placu 
składowego”, „Z.G.” nr 37/1979)

• Ministerstwa Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
o spowodowanie udzielenia odpowie- _ 
dzi przez Biuro Sprzedaży Materia
łów Budowlanych „Besar”

„Asortyment szeroki w jednej jed
nostce (handlu zaopatrzeniowego — 
przyp. red<.) nie sprzyja dbałości o 
kompletność i prowadzi do ciągłego 
rozszerzania tegoż asortymentu o 
wyroby z innych gałęzi. Motywem 
tego postępowania nie jest jednak 
dbałość o potrzeby odbiorców, ale 
własny interes tychże jednostek. 
Czyli w obecnych warunkach sztuka 
dla sztuki. Przykład — centrale ma
teriałów budowlanych rozszerzyły 
asortyment o odzież roboczą i och
ronną. Trzeba zwrócić uwagę na 
fakt, że pojawienie się nowych po
średników przy tym samym pozio
mie produkcji powoduje pogorszenie 
się warunków zaopatrzenia. Wynika 
to z niekompletności asortymentu u 

każdego z nich. Ponadto stwarza ten
dencję do wzrostu ogólnego poziomu 
zapasów”.

(Z. Mielcarz, Gdańskie Zjed
noczenie Budownictwa: „W do
tychczasowej formie — nie!” 
,£,G.” nr 37/1979)

• Ministerstwo Przemysłu Ma
szyn Ciężkich i Rolniczych o spowo- 
dcwanie udzielenia odpowiedzi przez 
Centralę Zbytu Wyrobów Metalo
wych „Metalzbyt”

„Inicjatywę przechodzenia na do
stawy gwarantowane przyjęliśmy z 
dużym zainteresowaniem. Liczyli
śmy, że umowy o gwarantowane do
stawy pozwolą na uzgodnienie do
staw przynajmniej na okres roku go
spodarczego, a przedsiębiorstwo bę
dzie mogło w odpowiednim czasie 
podejmować działania zmierzające 
do likwidacji przewidywanych nie- 
doborów w znanych wcześniej roz
miarach. Okazało się jednak w prak
tyce, że gwarantowane dostawy to 
jest slogan bez pokrycia. Dla zobra
zowania sytuacji w tym zakresie 
przesyłamy w załączeniu (...) pismo 
oddziału „Metalzbyt” w Olsztynie 
(fragmenty pisma opublikowaliśmy 
— przyp. red.)”.

(J. Rogiński i D. Piórkowski, 
Zakłady Sprzętu Oświetlenio
wego „Połam — Wilkasy”: 
„Dostawy gwarantowane”. 
„Z.G.” nr 34/1979)

PRZEDMIOT DZIAŁANIA PHZ 
„AGROMET-MOTOIMORT”

W myśl zarządzenia nr 20 mini
stra handlu zagranicznego i go
spodarki morskiej z dnia 3 kwiet
nia 1980 r. (Dz. Urz. Min. HZiGM 
nr 3, poz. 14) do zakresu działania 
przedsiębiorstwa „Agromet-Motoim- 
port” z siedzibą w Warszawie na
leży, na zasadach wyłączności, 
eksport i import następujących to
warów oraz związanych z tym 
eksportem i importem usług, con- 
sultingu, dokumentacji, konw-how 
i licencji:

1) ciągników 1 maszyn rolniczych, 
2) kompletnych obiektów przemy

słu rolno-hodowlanego,
3) eksport i import kooperacyjny 

na potrzeby przemysłu ciągników 
i maszyn rolniczych.

PODRÓŻE MIĘDZY PRL i ZSRR

W nr 13 Dziennika Ustaw opubli
kowana została umowa z dnia 13 
grudnia 1979 r. między Rządem PRL 
a Rządem ZSRR o wzajemnych po
dróżach bezdewizowych obywateli. 
obu państw (poz. 41), która weszła 
w życie z dniem 23 maja br.

W myśl umowy obywatele każde
go z obu państw mogą wjeżdżać 
i czasowo przebywać na terytorium 
drugiego państwa oraz wyjeżdżać 
z tego terytorium i przejeżdżać przez 
to terytorium na podstawie ważnych 
dokumentów podróży zgodnie z po
stanowieniami umowy.

Dla obywateli polskich dokumen
tami podróży są: różne rodzaje ist
niejących paszportów oraz dowody 
osobiste (tymczasowe dowody oso
biste), a także książeczki żeglarskie 
i licencje dla członków personelu 
latającego lotnictwa cywilnego, dla 
obywateli ZSRR: paszporty i za
świadczenia na powrót do ZSRR.

Umowa zobowiązuje obie strony 
do informowania swych obywateli, 
udających się zgodnie z umową na 
teren drugiej strony, o przepisach 
istniejących w państwie, do którego 
się udają.

Umowa składa się z następujących 
rozdziałów: postanowienia ogólne, 
podróże służbowe, podróże w ra
mach wymiany, podróże turystyczne, 
nodróże w celach prywatnych, wy
jazdy na wypoczynek i leczenie, 
wjazd na pobyt stały, przejazd tran
zytowy, wyjazd do państw trzecich 
i wjazd z naństw trzecich, podróże 
dzieci, postanowienia różne i koń
cowe.

WA”' W’ Trrwwir^NE 
m a

ELEKTROENERGETYCZNYCH

Ministrowie energetyki i energii 
atomowej oraz administracji, go
spodarki terenowej i ochrony 
środowiska wydali rozporządzenie 
z dnia 17 maja 1980 r. w sprawie 
warunków technicznych, jakim po
winny odpowiadać urządzenia elek
troenergetyczne w pomieszczeniach 
i przestrzeniach zewnętrznych, za
grożonych pożarem (Dz.U. Nr 13, 
43)

Warunki, o jakich mowa w tytule, 
zawarte są w załączniku do rozpo
rządzenia. Mają one zastosowanie 
przy budowie nowych oraz przebu
dowie i modernizacji istniejących 
urządzeń elektroenergetycznych w 
pomieszczeniach i przestrzeniach ze
wnętrznych, zagrożonych pożarem, 
z wyjątkiem urządzeń: 1) w podzie
miach kopalń, 2) w obiektach z ma
teriałami wybuchowymi, 3) w obiek
tach zagrożonych wybuchem pal
nych gazów, par cieczy, pyłów 
i włókien, 4) jednostek pływających 
morskich i śródlądowych. 5) statków 
powietrznych, 6) pojazdów mecha
nicznych, 7) w stacjach elektroener
getycznych trakcji elektrycznej oraz 
taboru kolejowego i trakcji miej
skiej, 8) latarni morskich i zriak'ów 
nawodnych.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W kilku numerach „Życia Go
spodarczego” z końca 1979 
i początku 1980 r. zostały opu

blikowane artykuły na temat wpły
wu oddziaływania za pomocą instru
mentów finansowych na efektyw
ność gospodarowania przedsię
biorstw uspołecznionych, ze szcze
gólnym wyeksponowaniem oddziały
wania na racjonalizację gospodarki 
zapasami, a więc na tematy wiążące 
się z działalnością Narodowego Ban
ku Polskiego. Ogólnie rzecz ujmu
jąc, problematyka podniesiona w 
tycih artykułach sprowadza się do 
dwóch zasadniczych stwierdzeń, a 
mianowicie, że:

1) oprocentowanie kredytów fi
nansujących zapasy jest — zdaniem 
autorów artykułów — czynnikiem 
utrudniającym gromadzenie zapasów 
przez przedsiębiorstwa handlu środ
kami produkcji, a tym samym czyn
nikiem sprzyjającym przemieszcza
niu się zapasów do przedsiębiorstw 
wytwórczych, w których pozostają 
one w nadmiarze w stosunku do po
trzeb produkcyjnych (Z. Węglarek — 
„Strategia placu składowego”, „ŻW* 
nr 37/1979; J. Horosz — „Rywalizuje
my o dostawców”, „Ż.G.” nr 39/1979; 
W. Stanek — „Próby nie dały efek
tów”, „Z.G.” nr 44/1979; Cz. Skowro
nek — „Instrumenty finansowego 
oddziaływania”, ,„Z.G.” nr 48/1979);

2) instrumenty finansowego od
działywania na poprawę efektywno
ści gospodarowania, w tym przede 
■wszystkim na racjonalizację gospo
darki zapasami, są nie zawsze sku
teczne, a ich stosowanie (podwyż
szone odsetki od kredytów) budzą 
niekiedy zastrzeżenia; zachodzi po
trzeba rozważenia możliwości zwięk
szenia nacisku ekonomicznego na 
przedsiębiorstwa za pomocą wielko
ści udzielanych kredytów (Cz. Skow
ronek — art. cyt. w pkt. 1 oraz 
„Ż.G.” nr 14/1980;, A. Zych — „Fi

W KROŚNIEŃSKIEM - GOSPODARNIEJ
JAK wynika z informacji, przeka

zanej nam przez kierownika wy
działu pracy ideowo-wychowaw- 

czej KW PZPR w Krośnie, Marię O- 
żóg, na niedawnym plenum woje
wódzkiej instancji partyjnej (od
było się ono w początkach ma
ja br.) dokonano oceny gospo
darowania materiałami, surowca
mi i energią w zakładach pra
cy regionu oraz nakreślono kie
runki skoordynowanych działań 
w tej dziedzinie na przyszłość. 
Dotychczasowe efekty inicjatyw. — 
a zainspirowały je m.in. uchwały 
plenum KW PZPR z grudnia 1978 
roku oraz wytyczne egzekutywy KW 
z marca br. — są dość znaczne. Prze
prowadzono przeglądy rezerw go
spodarki materiałowej, zbadano stan 
normowania zużycia surowców, ma
teriałów, paliw i energii, podjęto 
szereg innych kroków.

Zwrócono uwagę na możliwości 
bardziej intensywnego wykorzysta
nia tych bogactw naturalnych i in
nych zasobów surowcowych, jakimi 
województwo rozporządza. Są nimi 
ropa naftowa, gaz ziemny, kruszy
wa budowlane, duże obszary leśne 
oraz niektóre rodzaje przemysłowych 
surowców rolnych. Ropy i gazu, jak 
wiadomo, wydobywamy niewiele, 
przy czym — ze względu na wy
czerpywanie się złóż — uzyskiwana 
z nich produkcja spada. Np. w roku 
1976 Przedsiębiorstwo Górnictwa 
Nafty i Gazu w Sanoku wydobyło 
218 tys. ton ropy 1 4,6 mld m sześć, 
gazu, w roku ubiegłym — już tylko 
171 tys. ton ropy i 3,2 mld m sześć, 
gazu. Trudno spodziewać się, jak 
oceniano na plenum, by Krośnień
skie stało się krajowym Kuwejtem, 
nie znaczy to jednak, iż sytuacja nie 
mogłaby być lepsza, niż jest. Każda 
dodatkowo wydobyta tona ropy lub 
metr sześć, gazu to odciążenie kra
jowego bilansu płatniczego, licząca 
się pomoc w rozwiązywaniu proble- 

nansowanie a efektywność”, „Ż.G.” 
nr 5/1980; H. Woźniak — „Dwa fila
ry efektywności”, „Ż.G.” nr 15/1980).

Bank w zasadzie podziela poglądy 
autorów artykułów, że gromadzenie 
większych zapasów przez przedsię
biorstwa handlu środkami produk
cji w celu możliwie pełnego i ela
stycznego zaopatrywania w materiały 
i surowce przedsiębiorstw wytwór
czych mogłoby zwięikszyć pewność 
zaopatrzenia i tym samym ograni
czyć tendencje do gromadzenia przez 
przedsiębiorstwa wytwórcze nad- 
miemyclh w stosunku do rzeczywi
stych potrzeb zapasów materiałów 
i surowców. Celowi temu służyć ma 
m. in. niższe niż w przedsiębior
stwach wytwórczych oprocentowa
nie kredytów finansujących zapasy. 
Wynosi ono bowiem 5 proc, w sto
sunku rocznym. Jest przy tym spra
wą oczywistą, że w strukturze kosz
tów handlowych przedsiębiorstw 
handlu środkami produkcji — kosz
ty oprocentowania kredytów — obok 
kosztów osobowych — stanowią zna
czniejszą .pozycję. Jeśli .jednak od
nieść 'koszty oprocentowania kredy
tów do wyników finansowych, tych 
przedsiębiorstw, z którymi są zwią
zane bodźce materialnego zaintere
sowania, to relacje kosztów oprocen
towania do wyników są zbliżone do 
relacji występujących w przedsię
biorstwach wytwórczych.

Oprocentowanie kredytów nie po
winno zatem stanowić przeszkody do 
gromadzenia zapasów przez przed
siębiorstwa handlu środkami pro- 
duikcji w celu możliwie pełnego i ela
stycznego w obecnych warunkach 
zaopatrywania przedsiębiorstw wy
twórczych. Podstawowymi natomiast 
przyczynami ograniczającymi gro
madzenie zapasów przez przedsię
biorstwa handlu środkami produkcji 
są — jak to zresztą słusznie pod
kreślają autorzy artykułów — ogra

ińów paliwowych gospodarki naro
dowej.

Trzeba, stwierdzono na plenum, 
bardziej skutecznie zainteresować 
się tzw. fałdami wgłębnymi, które 
w karpackich rejonach ZSRR i Ru
munii znane są z wysokiej produkcji 
bitumitów, należy rozwinąć w 
szerszym zakresie prace nad inten
syfikacją wydobycia z eksplęatowa- 
nych złóż, przyspieszyć zagospoda
rowanie nowych odwiertów. Z ini
cjatywy wojewódzkiej organizacji 
partyjnej opracowany został pro
gram modernizacji przemysłu naf
towego do roku 1985. Przyspieszenie 
rozpoznania złóż ropy naftowej 
i dokonane sposobem gospodarczym 
włączenie do eksploatacji 13 odwier
tów pozwoliło w roku ub. na do- 
datkbwe wydobycie pofiad 15 tys. 
ton ropy i gazoliny.

Także z lasów (zajmują one 284 
tys. ha) uzyskano dodatkową pro
dukcję. Wprowadzenie w ostatnich 
latach wielu nowych technologii po- 
zysku i obróbki drewna pozwoliło 
przekazać do dyspozycji gospodarki 
narodowej 13 min m sześć, drewna 
o wartości 10 mld zł. Mniej korzy
stne są dotychczas efekty intensy
fikacji wydobycia kruszyw. Moder
nizacji wymagają istniejące zakła
dy, podjęcia eksploatacji — rozpoz
nane złoża w okolicach Wary, Cze
chowa, Łąki, Jasła i Brzyska. Także 
— chociaż istnieją możliwości pełne
go pokrycia potrzeb województwa 
— przemysł Iniarski tylko połowę 
zużywanego lnu otrzymuje od miej
scowego rolnictwa. Realnym zada
niem jest zwiększenie obszaru upra
wy lnu o 10 tys. ha, co nie tylko za
spokoiłoby zapotrzebowanie istnie
jących , zakładów przetwórczych, 
lecz również zapewniłoby bazę su
rowcową dla nowego zakładu łniar- 
skiego i nowej Wytwórni płyt paź
dzierzowych, przewidywanych do 
budowy w latach 1985—1988. 

niczone powierzchnie składowania, 
trudności transportowe, rozdzielni
ctwo bardzo wielu materiałów i su
rowców oraz trudności w pełnym 
zbilansowaniu potrzeb przedsię
biorstw wytwórczych.

Bank docenia rolę i znaczenie 
przedsiębiorstw handlu środkami 
produkcji w zakresie efektywnego 
wykorzystania zasobów materiało
wych i surowcowych oraz koncen
tracji zapasów materiałów w gospo
darce. 8 kwietnia 1980 r. minister 
gospodarki materiałowej w porozu
mieniu z prezesem Narodowego Ban
ku Polskiego wydał wytyczne w 
sprawie kredytowania zapasów to
warów w jednostkach handlu środ
kami produkcji. W wytycznych tych 
przewiduje się m. in. dostosowanie 
zasad kredytowania i polityki kre
dytowej do działalności poszczegól
nych przedsiębiorstw handlu środ
kami produkcji w drodze zawiera
nia umów m;ędzy zarządami central 
handlowych i właściwymi dla nich 
oddziałami wojewódzkimi NBP. W 
umowach tych mogą być . określane:

O optymalne wskaźniki rotacji 
zapasów "towarów w przedsiębior
stwach handlu środkami produkcji 
jako podstawa oceny prawidłowości 
zanasów towarów,

9 zasady kredytowania w dosto
sowaniu do warunków i specyfiki 
poszczególnych central handlowych 
(częstotliwość składania wniosków 
kredytowych, sposoby ustalania po
trzeb kredytowych oraz sposoby 
określania i kredytowania towarów 
stosunkowo rzadko sprzedawanych),

O zasady kredytowania dodatko
wych potrzeb w ciąigu roku iitip.

Zawarcie umów między poszcze
gólnymi zarządami central handlo
wych i oddziałami wojewódzkimi 
NBP powinno doprowadzić do 
usprawnienia kredytowania zapasów

Istotną rezerwą poprawy bilansu 
materiałowego jest szersze sięgnię
cie po tzw. surowce nietradycyjne 
(wtórne i odpady). Sytuacja w tym 
zakresie jest bardzo zróżnicowana. 
Oszczędności z tytułu zastosowania 
surowców wtórnych i odpadowych 
w zakładach przemysłowych woje
wództwa szacowano w roku ub. na 
sumę ok. 126 min zł (bez przerobu 
olejów zużytych). W Fabryce Auto
busów „Autosan” zaoszczędzono w 
ten sposób ok. 13 tys. ton stali, 2 tys. 
ton żeliwa oraz 190 ton metali nie
żelaznych, milionowe efekty przy
niosło zastosowanie odpadów wła
snych i ze skupu w Zakładach Two
rzyw Sztucznych „Gamrat-Erg”, Za
kłady Płyt Wiórowych w Jaśle prze
robiły ok. 18 tys. m sześć, trocin 
i wiórów zastępując nimi pełnowar
tościowy surowiec drzewny. Ale np. 
wykorzystuje się dopiero ok. 1 proc, 
serwatki, powstającej w wojewódz
twie, do spasania bydła i owiec. Z ok. 
1500 ton odpadów płytek i wykła
dzin podłogowych, powstających na 
różnych budowach w kraju, sku
puje się dotychczas ok. 170 ton, a jest 
to pełnowartościowy materiał wyj
ściowy, którego technologię przero
bu opanowały zakłady woj. kro
śnieńskiego.

Częstym błędem, stwierdzano na 
plenum, jest szukanie oszczędności 
materiałowych wyłącznie w sferze 
procesów technologicznych, a i to 
nie zawsze konsekwentne: w wielu 
zakładach nadal stosowane są zde
zaktualizowane normy zużycia bądź 
praktycznie w ogóle takich norm nie 
ma. Tymczasem — bez uszczerbku 
dla jakości i funkcjonalności wyro
bów — bardzo wiele można osiąg
nąć przez poprawę konstrukcji, ob
niżenie ciężaru jednostkowego pro
duktów. Takie doświadczenia prze
mysłu maszynowego województwa, 
jak np. nowa konstrukcja amorty
zatorów do pralek, zachęcać powin

towarów w przedsiębiorstwach han
dlu środkami produkcji.

Bank podziela także poglądy auto
rów artykułów, że nie można prze
ceniać wpływu oddziaływania za po
mocą instrumentów finansowych na 
gospo larkę przedsiębiorstw, w tym 
także na gospodarkę zapasami. Sku
teczność oddziaływania za pomocą 
instrumentów finansowych, /w tym 
również za pomocą oprocentowania 
kredytów (normalnego i podwyższo
nego), zależy często od warunków, 
w jakich są realizowane zadania 
społeczno-gospodarcze. Tak, na przy
kład, występujące w ostatnim czasie 
trudności w zbilansowaniu zapotrze
bowania na materiały i surowce, 
a także trudności transportowe 
i energetyczne, w bardzo poważnym 
stopniu osłabiły bodźcowe działanie 
instrumentów finansowych.

Czynnikami, które ograniczają 
bodźcowe działanie instrumentów fi
nansowych są również takie zjawi
ska, jak osiąganie przez przedsię
biorstwa zbyt dużej rentowności 
albo prymat realizacji rzeczowych 
zadań gospodarczych beż<względu na" 
wielkość, ponoszonych . kosztów. W, 
tej sytuacji nawet znacznie większe 
obciążenia w postaci, na przykład, 
podwyższonych odsetek od kredytów 
nie wywołują w wielu wypadkach 
należytych reakcji przedsiębiorstw.

Ogólnie biorąc, stosowanie instru
mentów finansowego oddziaływania 
bardzo często przyczynia się do 
większego zdyscyplinowania gospo
darki przedsiębiorstw i stałego jej 
porządkowania. Narodowy Bank 
Polski dysponuje licznymi przykła
dami, świadczącymi o efektywności 
oddziaływania za pomocą instru
mentów finansowych, tj. o usuwa
niu ujawnionych nieprawidłowości 
w gcsnodairce przedsiębiorstw.

Barak — jak to słusznie podnoszą ■ 
autorzy opublikowanych w „Życiu 

ny do pójścia w tym kierunku: oce
nia się, że skromne jeszcze próby w 
tym zakresie pozwoliły w roku 1979 
zmniejszyć zużycie stali o 530 ton, 
metali nieżelaznych o 21 ton.

Bardziej konsekwentne sięganie po 
te i pozostałe możliwości, obniżanie 
zużycia materiałowego jest niezbęd
ne, bowiem — pomimo różnych 
działań cząstkowych, podejmowa
nych v dotychczas — udział kosztów 
materiałowych w kosztach wytwa
rzania od kilku lat utrzymuje się 
na nie zmienionym poziomie ok. 60 
proc. Co więcej, są zakłady, w któ
rych udział tych kosztów nawet 
wzrósł: w Sanockich Zakładach 
Przemysłu Gumowego „Stomil” 
o 9,8 pkt, Podkarpackich Zakładach 
Rafineryjnych o 2,6 pkt, w Zakła
dach Przemysłu Owocowo-Warzyw- 
niczego „Pektowin” w Jaśle o 1,4 pkt, 
w Wojewódzkiej Spółdzielni Mle
czarskiej o 6.1 pkt, w Włókienniczej 
Spółdzielni Pracy „Towarzystwo 
Tkaczy” o 3,7 pkt, w Spółdzielni 
Drzewnej w Bieczu o 1,9 pkt.

Racjonalne zagospodarowanie su
rowców, materiałów, paliw i energii 
wyrażać się powinno nie tylko w 
dążeniu do obniżenia zużycia jedno
stkowego, zastępowania surowców 
importowanych krajowymi itp., po
winno także znajdować odbicie w po
prawie jakości produkcji. Ta sprawa 
nie zawsze jest doceniana, a przecież 
lepszy wyrób uzyskany z tych sa
mych surowców jest korzyścią nie 
mniejszą niż zaoszczędzenie okre
ślonej ilości materiałów. W woj. 
krośnieńskim, stwierdzano na ple
num KW, wzrosła ilość wyrobów 
oznaczonych znakiem jakości (takich 
wyrobów jest obecnie 655, w tym 
440 ze znakiem „Q”), wzrosła też war
tość produkcji oznaczonej znakami 
jakości (z 571 min zł w roku 1978 
do 920 min w roku 1979), zmalał ró- 
nież odsetek uznanych reklamacji 
(w odniesieniu do produkcji rynko

Gospodarczym” artykułów — naj
częściej wywiera nacisk na przed
siębiorstwa w celu likwidacji nie
prawidłowość: gospodarczych za po
mocą podwyższonych odsetek od 
kredytów, wychodząc z założenia, że 
dodatkowe obciążenia finansowe po
garszają efektywnościowe wskaźni
ki oceny gospodarowania przedsię
biorstw, co przy należytej dbałości 
o efektywność gospodarowania po
winno stanowić czynnik mobilizują
cy do szybkiego likwidowania przy
czyn oddziaływania finansowego. W 
węższym zakresie bank oddziałuje 
na gospodarkę przedsiębiorstw w 
formie odmowy przyznania kredy
tów lub ograniczenia ich wysokości. 
Ta forma oddziaływania nie zawsze 
przynosi pożądane rezultaty, ponie
waż powstały w ten sposób niedo
bór środków finansowych przedsię
biorstwa mogą zrekompensować w 
drodze niedotrzymywania obowiązu
jących terminów regulowania zobo
wiązań wobec swoich wierzycieli. 
Zwłaszcza tych, którzy nie egzekwują 
od. dłużników przysługujących- • im 
odsetek za opóźnienie 'źapłaty. Ter
minowość regulowania zobowiązań 
wobec wierzycieli nie była do tej 
pory brana pod uwagę przy ocenie 
działalności gospodarczej przedsię
biorstw.

W pracach nad doskonaleniem sy
stemu ekonomiczno-finansowego, w 
tym także systemu kredytowego, 
które zostały jiuż podjęte w resor
cie finansów, będą wykorzystane za
równo dotychczasowe doświadczenia 
dotyczące funkcjonowania instru
mentów oddziaływania finansowego, 
jak i wszelkie propozycje rozwiązań 
prowadzące do wzmocnienia skutecz
ności działania tych instrumentów.

STEFAN PRZYWECKT 
z-ca dyrektora 

Departamentu Ekonomicznego 
Narodowy Bank Polski

wej i eksportowej z 1,3 proc, całości 
sprzedaży w roku 1978 do 1,1 proc, 
w roku 1979). Te fakty nie upoważ
niają jednak do samouspokojenia.

Zmalał odsetek uznanych rekla
macji, ale nie dotyczy to tzw. pro
dukcji zaopatrzeniowej. Rozmiary jej 
są obecnie limitowane, nie znaczy 
to jednak, że te zadania, jakie wy
znaczone zostały w planach, wolno 
traktować z mniejszym poczuciem 
odpowiedzialności. Szczególnie duże 
zaległości do odrobienia ma pod tym 
względem Sanocka Fabryka Autobu
sów. Wartość uznanych reklamacji 
na wyroby, pochodzące z tych za
kładów, wzrosła w roku ubiegłym 
o 144,6 min ’ł Przybywa wyrobów 
ze znakami jakości i rosną rozmiary 
produkcji wyróżnionej takimi zna
kami, lecz — mówiono na plenum 
— trzeba także dostrzegać to, że bar
dzo długa jest lista zakładów, któ
rych produkty podlegają obowiąz
kowi klasyfikacji, a które do tej po
ry uzyskały znaki jakości jedynie na 
niewielką część swojej oferty towa
rowej. W Zakładach Tworzyw 
Sztucznych ,,Gamrat-Erg” w Jaśle 
z produkcji, podlegającej obowiąz
kowi klasyfikacji, tylko 11,3 proc, 
sprzedaży przypada na wyroby, wy
różnione znakami jakości, w Fabryce 
Amortyzatorów „Polmo” — 10 proc., 
w Zakładach Przemysłu Owocowo- 
Warzywniczego „Pektowin" — 1,4 
proc., w Zakładach Mięsnych w Sa
noku 2 proc., w Spółdzielni „Asko” 
6,7 proc., w Krośnieńskich Hutach 
Szkła 10,3 proc. Ani jednego wyrobu 
ze znakiem jakości w swojej ofercie 
towarowej nie mają — chociaż ca; 
łość bądź znaczna część produkcji 
podlega obowiązkowi klasyfikacji — 
Zakłady Przemysłu Cukierniczego w 
Jaśle, Krośnieńskie Fabryki Mebli, 
Wojewódzka Spółdzielnia Mleczar
ska, Sanockie Zakłady Przemysłu 
Gumowego „Stomil”, Spółdzielnia 
Przemysłu Skórzanego w Kołaczy
cach, „Przodownik” w Rymanowie, 
Szklarska w Polance, Szklarsko-Mi- 
neralna w Jaśle. „ „
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Fot. CAF

DEFICYT KADR - MIT 
CZY RZECZYWISTOŚĆ
CZY w Związku Radzieckim bra

kuje ludzi do pracy, czy też jest 
ich za dużo? Jeśli ludzi rzeczy

wiście brakuje, to czy to dobrze czy 
źle? Jeśli źle — to jak sobie radzić 
z tą sytuacją; jeśli dobrze — to jak 
to wykorzystać?

Przez kilka miesięcy wokół tych 
pytań toczyła się pełna namiętności 
dyskusja na łamach tygodnika „Li- 
tieraturnaja Gazieta”.

Rozpoczął ją artykuł „...Tym le
piej”, którego autor, socjolog A. Ra
dów, przekonany o deficycie kadr, 
uznaje to za objaw pozytywny, gdyż: 
zmusza przedsiębiorstwa, organiza
cje, całe gałęzie do większej troski o 
ludzi, ich warunki pracy i odpoczyn
ku, skłania do szybszego wprowadze
nia mechanizacji i automatyzacji, 
szybszej budowy mieszkań, żłobków, 
przedszkoli itp., słowem podejmowa
nia ciągłych wysiłków, aby nie stra
cić ludzi już pracujących i przyciąg
nąć nowych. Stąd, zdaniem autora, 
deficyt kadr to silny bodziec rozwo
ju. Gdyby tego deficytu nie było — 
twierdzi — trzeba by go wymyślić.

„Nie wszystko dobre, co złe” — tak 
zatytułował swój artykuł filozof 
A. Miasnikow, ostro polemizujący z 
Radowem. Miasnikow twierdzi zde
cydowanie: „Żadnego deficytu ‘ka"dr 
u nas nie ma. Jest natomiast sporo 
wolnych miejsc'pracy. A to nie to 
samo.” Zasobów pracy w zupełności 
starcza. Powołuje się przy tym na 
przewodniczącego „Gospłanu” N. 
Bajbakowa, który - podał, że w 1978 
roku suma planów zatrudnienia spo
rządzonych przez przedsiębiorstwa 
przekraczała zapotrzebowanie na siłę 
roboczą, szacowane przez centralne 
organy planistyczne o ponad 2 milio
ny ludzi. Miasnikow pisze, że w 
większości radzieckich zakładów 
przemysłu maszynowego zatrudnie
nie jest o 30—50 proc, wyższe aniżeli 
w podobnych przedsiębiorstwach za 
granicą. Dodaje, że robotnik średnio 
marnotrawi, z własnej lub cudzej wi
ny, 45 dni roboczych. „Rezerwy siły 
roboczej w naszych przedsiębior
stwach sięgają 10 procent ogółu za
trudnienia, tą nadwyżką można by 
kilkakrotnie zapełnić 2 proc, wol
nych miejsc pracy” (w gospodarce 
radzieckiej ilość wolnych miejsc 
pracy wynosi około 2 min, na około 
100 min zatrudnionych).

Rzecz jednak w tym, że racjona
lizacja struktury zatrudnienia, prze
suwanie ludzi z gałęzi czy przed
siębiorstw, gdzie jest ich za dużo, 
tam, gdzie ich faktycznie brakuje, 
jest zabiegiem arcytrudnym. „Dla
czego mamy więcej inżynierów niż 
techników, a robotników V grupy 
znacznie więcej niż II grupy, choć 
stoi to w jawnej sprzeczności z wy
maganiami technologii?” — pyta 
Miasnikow, i sam sobie odpowiada: 
dlatego, że przedsiębiorstwa są za
interesowane nie tyle prostym 
zwiększeniem liczebności personelu, 
co przede wszystkim dodatkowym 
zatrudnieniem ludzi wysoko opłaca
nych, na wysokich stanowiskach i 
grupach zaszeregowania. Dla przed
siębiorstwa jest to podwójnie ko
rzystne: po pierwsze — rośnie fun
dusz płac; po drugie — na dobrze 
opłacane stanowisko łatwiej znaleźć 
człowieka. Tym między innymi tłu
maczy się fakt, że administracja 
chętniej przyjmuje na dobrze płatną 
funkcję pracownika z zewnątrz niż 
awansuje własnego. Skoro przy 
zmianie miejsca pracy ludziom za
zwyczaj poprawiają się i zarobki, i 
Warunki pracy, czyż można się dzi
wić wysokiej fluktuacji?

Zewsząd rozlega się wołanie o lu
dzi. Weszło to już w krew wielu 
działaczom gospodarczym, którzy — 
twierdzi Miasnikow — ukrywają 
rzeczywiste rezerwy siły roboczej 
tkwiące w ich przedsiębiorstwach. 
Dochodzi często do tego, że zakłady 
o ponadplanowym zatrudnieniu do
konują dalszego naboru. Gdzie, my- 
ślicie, odczuwa się największy defi
cyt? — pyta autor. Na Syberii, na 
Uralu? Nie, w Soczi! Każdego roku 
do tamtejszego budownictwa kieru
je się do półtora tysiąca nowych lu
dzi. I wciąż mało. Plan robót bu
dowlano-montażowych i wzrostu 
wydajności pracy systematycznie nie 
iest. wykonywany. Dlaczego? Braku
je ludzi. Stąd przestój maszyn i 

sprzętu. Przy bliższej analizie okaza
ło się, że te same roboty mogłoby 
wykonać 3—5 raza mniej pracowni
ków. Podobne przejawy „deficytu”, 
twierdzi Miasnikow, można znaleźć 
praktycznie wszędzie. Długo nie 
zwracano na to uwagi — było skąd 
czerpać nowe zasoby. „Perypetie de
mograficzne — pisze — tylko przy
spieszyły powstanie sytuacji, do któ
rej nieuchronnie prowadziło nas 
marnotrawstwo siły roboczej”.

W trakcie badań przeprowadzo
nych w 240 przedsiębiorstwach 
ośmiu obwodów Federacji Rosyjskiej 
ich dyrektorom postawiono pytanie: 
Co byście powiedzieli, gdyby wa
szemu przedsiębiorstwu zabrać wa
kujące miejsca pracy utrzymując 
nie zmieniony fundusz płac? Więk
szość z ochotą przystała na taki wa
riant. Niektórzy przyznali, że byliby 
gotowi nie tylko zrezygnować z wa
katów, ale zredukować w takim 
przypadku nawet faktyczną wielkość 
zatrudnienia.

W 16 kołchozach i -sowchozach 
strefy Nieczarnoziemia, cierpiącej na 
deficyt siły roboczej, na pytanie: czy 
można by u was pomyślnie gospo
darować przy obecnym lub zmniej
szonym stanię zatrudnienia? — 93 
proc, ankietowanych . dyrektorów, 
specjalistów, i robotników odpowie
działo twierdząco.

Co zatem skłania działaczy gospo
darczych, aby wszem i wobec głosić 
deficyt rąk do pracy, a jednocześnie 
pomału gromadzić nadwyżki siły ro
boczej? Przyczyn niemało. Im w 
przedsiębiorstwie więcej rezerw pra
cy, tym łatwiej wykonać plan, tym 
wyższy fundusz płac i zachęt mate
rialnych, wyższe odpisy na budow
nictwo mieszkaniowe i inne cele so
cjalne. Łatwiej radzić sobie z absen
cją, wirem działalności społecznej w 
godzinach pracy. Rezerwy przydają 
się w okresie „szturmowszczyzny”, 
kiedy to w ciągu trzeciej dekady 
trzeba wykonać lwią część planu 
miesiąca. Wreszcie od wielkości za
trudnienia zależy kategoria przed
siębiorstwa, a więc i place kierow
nictwa, kadry inżynieryjno-technicz
nej.

„Deficyt kadr” — pisze Miasnikow 
— to nic innego, jak taktyczny fortel 
działaczy gospodarczych. „Deficy
tem” można wytłumaczyć niedostat
ki zarządzania, niewykonanie pla
nów. „Deficyt” — to idealny wyna
lazek dla- ukrycia nieprodukcyjnych 
rezew pracy.

Przewrotność i zło koncepcji tego 
deficytu tkwi w tym, że przesłania 
ona rzeczywiste problemy wykorzy
stania siły roboczej, kieruje na fał
szywe tory objaśnienia powstałej 
sytuacji, skupia uwagę na kwestiach 
drugorzędnych i pozornych, na skut
kach, a nie przyczynach tego defi
cytu.

Zwolennicy tej koncepcji pokłada
ją nadzieje z jednej strony, w nie- 
rychłych przecież zmianach demo
graficznych, z drugiej zaś — we 
wzmocnieniu działań administracyj- 
no-prawnych, w kontroli, sankcjach 
etc. I oto mnożą się organy kontroli, 
stworzono gęstą sieć wydziałów za
trudnienia. Czym się zajmują? Prze
de wszystkim przemieszczaniem 
kadr, rekrutacją do pracy — na to 
zużywają przeciętnie 42 proc, swego 
czasu pracy. Plan naboru — to naj
ważniejszy wskaźnik ich działalno
ści. Niektóre wysyłają swych pra
cowników w inne rejony kraju, aby 
tam werbowali ludzi. Na poszukiwa
nie wewnętrznych rezerw poświęcają 
około 10 proc, czasu.

„Stworzenie warunków, w których 
przedsiębiorstwa nie będą zawyżać 
swego zapotrzebowania na silę robo
czą, a będą zainteresowane, aby ją 
lepiej wykorzystywać — to najważ
niejszy problem gospodarczy” 
stwierdza-Miasnikow.

„Jeśli zejść z niebios” — pod takim 
tytułem wypowiada się w dyskusji 
znany działacz gospodarczy, uczony 
i publicysta G. Kułagin. Nie można, 
jego zdaniem, nie dostrzegać, iż. w 
szeregu dziedzin produkcji material
nej i sfery usług występuje realny 
i ostry niedostatek kadr. Przede 
wszystkim tam, gdzie trzeba praco
wać na trzy zmiany, na otwartym 
powietrzu, pod ziemią, w spiekocie. 

Naiwnością byłoby oczekiwać — pi
sze — że „pozorny” deficyt zniknie, 
gdy tylko doprowadzimy do porząd
ku system planowania i zarządzania, 
który rzeczywiście wymaga radykal
nych poprawek.

Biorąc pod uwagę sytuację demo
graficzną i konieczność wykorzysta
nia gorszych i trudniej dostępnych 
źródeł surowców, należy nauczyć się 
bardziej rygorystycznie sterować za
sobami pracy. Tak, aby przede wszy
stkim zaspokoić potrzeby wszystkich 
gałęzi produkcji materialnej.

„Pozwolę sobie wyrazić przekona
nie — pisze dalej Kulagin — że w 
ostatnich latach nie tylko stan umy
słów części młodzieży, ale i cały nasz 
system przygotowania kadr podlegał 
w jakimś stopniu wpływowi pewnych 
mitów, zrodzonych przez współcze
sną rewolucję naukowo-techniczną. 
Mam na myśli teorie niektórych fu
turologów amerykańskich o spadku 
roli zawodów robotniczych, o wzro
ście znaczenia „technostruktury”, 
„nosicieli wiedzy”, o nadejściu ery 
elektronicznych maszyn cyfrowych, 
„cywilizacji przyciskanych guzików”, 
„władzy białych kołnierzyków”.

Oczywiście — przyznaje autor ■— 
postęp- techniczny zmniejsza zapo
trzebowanie na ciężką pracę ręczną. 

'Błędem byłoby wszakże zapominanie 
o realnych ograniczeniach w zasto
sowaniu nowych maszyn, techno
logii etc. Przede wszystkim wysoki 
stopień mechanizacji i automatyzacji 
jest do osiągnięcia tylko przy maso
wym wytwarzaniu jednorodnej pro
dukcji, np. energii elektrycznej, włó
kien sztucznych, papieru, wyrobów 
naftowych itp. Jednakże w tych ga
łęziach nakłady pracy własnego per- 
sonelij stanowią tylko drobną część 
całości nakładów pracy zawartej _w 
wytworzonym przez nie produkcie. 
Wysoki jest natomiast udział pracy 
uprzedmiotowionej — wcześniejszej 
pracy górników, naftowców, drwali, 
producentów maszyn, turbin, kot
łów itd.

Przy produkcji samochodu „Łada” 
praca załogi Wołżańskiej Fabryki 
Samochodów (WAZ) stanowi tylko 
11 proc, kosztów pojazdu, 16 proc. — 
to koszty amortyzacji maszyn i 
urządzeń, zaś 73 proc, przypada na 
materiały, energię, części, podzespo
ły i półfabrykaty. Wynika z tego,, że 
w stworzeniu samochodu udział 
górników, hutników, producentów 
obrabiarek jest wyższy aniżeli udział 
kolektywu WAZ. Oczywiście, i w ko
palni i w hucie działa postęp tech
niczny, ale trudno oczekiwać, aby w 
najbliższej przyszłości zapotrzebowa
nie na pracę fizyczną uległo tam zna
cznemu ograniczeniu.

Kułagin dodaje, że bywają przy
padki, gdy istnieje techniczna moż
liwość mechanizacji pewnych prac, 
ale jest to ekonomicznie nieuzasad
nione. W życiu liczyć się trzeba tak
że z ograniczonością środków inwe
stycyjnych, mocy produkcyjnych, co 
niekiedy nie pozwala uwolnić się od 
pracy ręcznej nawet tam, gdzie jest 
to racjonalne.

Rzecz jasna, postęp techniczny 
trzeba znacznie przyspieszyć. Nie 
można jednak dopuszczać — pisze 
Kułagin — aby naturalne dążenie do 
pracy interesującej, chęć uwalniania 
się od pracy ciężkiej przeradzały się 
w niebezpieczną tendencję do uciecz
ki od każdej konkretnej, trudnej, de
ficytowej, a bardzo potrzebnej spo
łeczeństwu pracy. Postuluje zatem, 
aby ograniczyć dostęp do tych ro
dzajów działalności, „bez których 
można się obejść, nie powodując 
istotnego uszczerbku dla materialne
go i duchowego rozwoju narodu”.

Nie wystarczy, aby poprzez pro
pagandę wzmacniać prestiż pracy ro
botnika czy rolnika. Zdaniem Kuła- 
gina, niezbędne są poważne zmiany 
w całym systemie przygotowania 
kadr. Uważa on, że nie mniej niż 
60—70 proc, absolwentów „ośmiolat- 
ki” należy kształcić w średnich szko
łach zawodowych i technikach. 
„Jeśli, jak dotąd, będziemy przyjmo
wać na wyższe uczelnie i do techni
ków 2,5 miliona młodych ludzi rocz
nie, to wkrótce nie będzie komu 
pracować przy obrabiarce i w polu”.

Opracował: A. L.

DIE blutende deutsch-polni- 
sche Grenze” — „krwawiąca 
•» granica polsko-niemiecka”. 

Krwawiła przez całe wieki.
Tysiącletnie dzieje tego sąsiedz

twa znaczone były przede wszyst
kim ideologią i praktyką „Drang 
nach Osten”, „Hakaty”, a wreszcie 
zbrodniczego „Mein Kampf’. Kto 
choćby pobieżnie zna przeszłość sto
sunków polsko-niemieckich, rozu
mie, że wszystko, co ich dotyczy, Po
lacy rozpatrują w wymiarze histo
rycznym.

Mamy skłonność do nadużywania 
tych słów, ale to co lipiec 1950 ro
ku przyniósł w Zgorzelcu, to wyda
rzenie o rzeczywiście historycznym 
znaczeniu.

„Prezydent Rzeczypospolitej Pol
skiej i Prezydent Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej (...)

chcąc po tragicznych doświadcze
niach hitleryzmu stworzyć niewzru
szone podstawy dla pokojowego i do
brosąsiedzkiego współżycia obu na
rodów (...)

uznając ustaloną i istniejącą grani
cę jako nienaruszalną granicę poko
ju i przyjaźni, która nie' dzieli, lecz 
łączy oba narody — postanowili za
wrzeć niniejszy Układ."

Artykuł 1 układu zgorzeleckiego, 
podpisany przez premierów Otto

Pod względem potencjału przemysłowego nasz sąsiad zza Odry mieści się dziś w pierwszej dziesiątce świata. Na 
zdjęciu Lipsk — tu co roku przemysł NRD prezentuje swą ofertę handlową.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ze świata nauki i techniki
SATELITARNA ŁĄCZNOŚĆ

Europan Communication Satellite to 
europejski system satelitów telekomuni
kacyjnych, którego praktyczna realiza
cja przewidziana jest na najbliższe lata. 
Dla satelitów tej serii przewidziano sied
mioletni okres pracy, a pierwszy z nich 
ma być wprowadzony na orbitę geosta
cjonarną w 1981 r. Następny (rezerwowy 
satelita) będzie wystrzelony w rok póź
niej. Satelity z tej serii będą mięć pojem
ność 11 200 kanałów i będą retransmito- 
wać dwa programy telewizyjne równo
cześnie. Anteny satelitów obejmują Eu
ropę, Afrykę Północną oraz Bliski 
Wschód. (PAI)

SZKŁA LASEROWE
Zakłady Optyczno w Jeleniej Górze 

są jedynym w kraju producentem szkła 
laserowego na skałę przemysłową. Z 
opracowanych dotychczas trzech gatun
ków szkieł dwa zakwalifikowane zostały 
do produkcji. Jest to wynik rozwijają
cej się pomyślnie od trzech lat współ
pracy zakładu z Wrocławskim Instytutem 
Niskich Temperatur PAN, kierowanym 
przez profesor Annę Trzebiatowską. 
(PAP)

ENERGIA Z FAL
Japońskie Centrum Nauki i Techniki 

Morskiej przeprowadza wstępne badania, 
których celem Jest wykorzystanie ener
gii fal morskich. Prototypowa siłownia 
ma kształt statku i wymiary 80 m na 
20 m. Aby spełnić swoje zadanie, jest 
cumowana na pełnym morzu, a jedno
cześnie musi mieć zapewnioną niezbędną 
swobodę ruchów, aby móc przechwycić 
energię fal. Rozwiązaniem tego proble
mu zajęła się brytyjska firma Stralnstall 
Ltd. (PAI)

AUTOMAT ALARMOWY
Z myślą o pracownikach odpowiedzial

nych służb, np. górnikach czy strażakach, 
skonstruowano w W. Brytanii interesu
jąco urządzenie: sygnalizuje ono, te ma
jąca je osoba uległa wypadkowi. Nie
wielki nadajnik przymocowuje się do 
ubrania i jest on nieczynny dopóki czło
wiek się porusza. Jeżeli natomiast pozo- 
staje on w całkowitym bezruchu przez 
30 sekund, wówczas włącza się sygnał 
dźwiękowy, lub akustyczny, (Interpress)

WYBITNY WIELKOPOLANIN
W serii „Wybitni Wielkopolanie” poz

nański oddział PWN wydal obszerną mo
nografię poznańskiego historyka, prof. 
Zdzisława Grota pt. „Hipolit Cegielski. 
1813—1808”. Autor kreśli w książce syl
wetkę zasłużonego i gorącego patrioty, 
którego imię noszą założone przez niego 
w ubiegłym stuleciu, a dziś jedne z naj
większych w kraju zakłady przemysłu 
metalowego w Poznaniu. (PAP)

PŁACIMY ZA POSTĘP
„Bilans zdrowia” dla współczesnego 

świata, dokonany z okazji 20-lecia Świa
towej Organizacji Zdrowia, nie przed

ZGORZELEC 
i

Grotewohla i Józefa Cyrankiewicza, 
głosił, że

„ustalona i istniejąca granica, bie
gnąca od Morza Bałtyckiego wzdłuż 
linii na zachód od miejscowości Świ
noujście i dalej wzdłuż rzeki Odry do 
miejsca, gdzie wpada Nysa Łużycka, 
oraz wzdłuż Nysy Łużyckiej do gra
nicy czechosłowackiej, stanowi gra
nicę państwową między Polską a 
Niemcami”.

Gdy 11 października 1949 roku, w 
parę dni po proklamowaniu NRD, 
Wilhelm Pieck składał przesięgę ja
ko przewodniczący Izby Ludowej w 
Berlinie, powiedział m.in.: „Nie po- 
zwolimy, aby granica na Odrze i Ny
sie stała się kiedykolwiek źródłem 
wojennych niepokojów czy kampanii 
rewizjonistycznej".

W niespełna rok później, w kilka 
tygodni po Zgorzelcu, zachodnionie- 
miecki Bundestag uznał akceptację 
granicy na Odrze i Nsie Łużyckiej 
za „zbrodnię przeciw Niemcom 
i przeciw ludzkości”.

Życie pokazało, że antyfaszyści 
niemieccy, którzy pierwsi padli ofia

stawia się najlepiej. Środowisko człowie
ka i sposcb jego życia zmieniają się w 
coraz szybszym tempie, kierunek zaś 
zmian jest zdecydowanie niekorzystny 
dla zdrowia. Wiadomo, że jesteśmy do 
tych zmian żle przystosowani, źe płaci
my za nie utratą zdrowia fizycznego 
i psychicznego. Choroby serca i naczyń 
krwionośnych stały się w krajach uprze
mysłowionych „zabójcą nr 1”. (WiT)

RADA KOMBINATU
W kombinacie przemyslowo-rolnym 

„Igloopol” w Dębicy powołano ostatnio 
radę naukowo-techniczną, w jej skład 
wchodzą naukowcy i specjaliści w dzie
dzinie produkcji żywności, organizacji 
i zarządzania oraz rolnictwa. Przewod
niczącym rady został prof. dr bab. Fran
ciszek Kolbusz z Akademii Rolniczej w 
Krakowie. (PAP)

POSTĘP I ZBROJENIA
Szacuje się, że około 25 proc, kadry 

naukowo-badawczej w świecie pracuje 
nad rozwojem techniki militarnej. Po
chłania or.a równocześnie około 40 proc, 
globalnych nakładów na badania nauko
we i rozwój techniki. Współczesne bada
nia dowodzą, źe prace badawcze prowa
dzone w dziedzinie militarnej — na obec
nym etapie rewolucji naukowo-technicz
nej — mają coraz mniejszy wpływ na 
rozwój nauki i techniki, a transfer efek
tów badań wojskowych do produkcji cy
wilnej ma tendencję malejącą. (Inter
press)

METODA PŁUKANIA RUR

Doroczna nagroda przyznana przez ko
szaliński NOT przypadła zespołowi pra
cowników Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji w stolicy re
gionu za opracowanie hydropneumatycz
nej metody płukania sieci wodociągowej 
z nagromadzonych osadów. Metoda jest 
łatwa i skuteczna. (NiT)

AN-28

W mieleckiej WSK-PZL zakończono 
prace nad dokumentacją techniczną sa
molotu pasażerskiego bliskiego zasięgu 
AN-28. Samolot, którego produkcję seryj
ną podejmie zakład w Mielcu, skonstruo
wany został w znanym radzieckim biu
rze konstrukcyjnym Olega Antonowa. 
Maszyna przeznaczona jest do komuni
kacji międzywojewódzkiej: 15—18 pasaże
rów z podręcznym bagażem, 3 osobv za
łogi, szybkość podróżna do 350 km/godz., 
droga startu 1 lądowania 200 m na tra
wiastym lotnisku. (PAP)

RADZIECKIE LICENCJE

Procćsy technologiczne i urządzenia z 
plakietką „Wykonano na podstawie licen
cji ZSRR” z powodzeniem są wykorzy
stywane w przedsiębiorstwach Francji, 
Danii, RFN, Szwecji i wielu innych kra
jów, Związek Radzieęki sprzedał dotycli1 

rą hitleryzmu; ci, dla których pow
stały pierwsze obozy koncentracyj
ne, byli tymi, którzy na gruzach III 
Rzeszy przystąpili jako pierwsi do 
walki o nowe demokratyczne Niem
cy i pojednanie z sąsiadami. Tym
czasem drugie- państwo niemieckie 
zwlekało dwadzieścia z górą lat z 
uznaniem powojennych faktów, w 
tym linii Odry—Nysy za zachodnią 
granicę Polski.

„Auferstanden aus Ruinen” — 
„powstała z ruin” — brzmią słowa 
hymnu narodowego NRD, autorstwa 
Johannesa Bechera, pierwszego mi
nistra kultury w rządzie Otto Gro
tewohla. Dziś to powstałe na ruinach 
faszyzmu państwo mieści się pod 
względem potencjału przemysłowego 
w pierwszej dziesiątce świata. Jest 
naszym drugim partnerem handlo
wym, przypada nań przeszło 7 proc, 
polskiej wymiany towarowej z za
granicą. Zapoczątkowana 30 lat temu 
układem ze Zgorzelca współpraca 
sąsiadów przez Odrę stała się trwa
łym czynnikiem bezpieczeństwa 
i spokoju w Europie.

czas licencje firmom 1 organizacjom 
49 państw. Najwięcej nabyły ich Japonia, 
Francja, RFN, USA. W. Brytania i Wło
chy. wachlarz tych rozwiązań technicz
nych jest bardzo szeroki. (Interpress)

SUPERZABAWKI
Technika mikroprocesorów została wy

korzystana do wielu urządzeń. W naj
prostszej formie urządzenia te znaleźć 
można m. in w kalkulatorach, telewizo
rach programowanych, w technice woj
skowej, a także w grach i zabawkach 
elektronicznych. Właśnie zabawki pochła
niają około 1/3 całej produkcji mikrokom
puterów i mikroprocesorów. W USA w 
ubiegłym roku sprzedano kilkadziesiąt 
milionów zabawek i gier elektronicznych, 
w stu kilkudziesięciu rodzajach, za su
mę 450 milionów dolarów. (PAI)

SMUTNA STATYSTYKA
Według statystyk Instytutu Matki 

I Dziecka, co roku w Polsce rodzi się 
około 6 tys. dzieci z wrodzonymi wada
mi serca. Do przyczyn tego zjawiska na
leży zaliczyć postępujące skażenie środo
wiska naturalnego, a także uciążliwość 
pracy matek w okresie ciąży. (PAP)

JUZ SPOKOJNIE v

W kwietniu Słońce było wyjątkowo 
spokojne — dopiero pod koniee tego mie
siąca i w pierwszej połowie maja nastąpił 
wzrost aktywności. Nasza gwiazda ma 
już za sobą przypadający co 11 lat szczyt 
aktywności i w miarę upływu czasu bę
dzie coraz spokojniejsza — spadek jej 
aktywności nie przebiega jednak równo
miernie. (NiT)

NOWA MIESZANKA

W Politechnice Warszawskiej opraco
wano sposób zasilania silników wysoko
prężnych paliwem składającym się z ole
ju napędowego i metanolu. Uzyskano w 
ten sposób wzrost mocy silnika oraz 
zmniejszenie toksyczności spalin. Nowa 
mieszanka może być zastosowana w ty
powych silnikach pod warunkiem użycia 
dodatkowo mieszalnika metanolu z po
wietrzem, zamocowanego w miejscu fil
tra powietrznego. (PAP)

POTENCJAŁ NAUKOWY

Nasz narodowy potencjał naukowy: tyl
ko w specjalnościach technicznych, rol
niczych i przyrodniczych działa obecnie 
289 placówek naukowo-badawczych, 1045 
rozwojowych, 599 instytutów uczelnia
nych, a więc w sumie prawie dwa tysią
ce ośrodków pracy intelektualnej. Pra
cuje w nich łącznie 340 tysięcy pracow
ników, w tym 200 tysięcy z dyplomem 
wyzszej uczelni. Te liczby klasyfikują 
Polskę na piątym miejscu w świecie pod 
względem liczby osób pracujących na 
rzecz rozwoju i w sferze badań, po ta
kich mocarstwach przemysłowych • jak 
ZSRR, USA, RFN, Japonia. (WiT)
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koniunktura na święcie

na rynka eh 
pień iężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

• Ceny zbóż i pasz wykazały 
znów zwyżkę w stosunku do po
przedniego tygodnia, ukształtowały 
się na poziomie wyższym niż przed 
miesiącem, choć — z wyjątkiem jęcz
mienia — niższym nadal niż przed 
rokiem. Zwyżka ta związana jest z 
utrzymującym się popytem na im
port. Tak na przykład ChRL zakupi
ła w czerwcu 1,4 min ton pszenicy 
w Kanadzie, 150 tys. ton w krajach 
EWG i ocenia się, że w USA zakupi 
w roku gospodarczym 1980/81 (który 
rozpoczął się w tym kraju 1.VI.) 2,4 
min ton, wobec 1,7 min ton w roku 
1979/80.

W prognozie ogłoszonej ostatnio 
przez Międzynarodową Radę Pszeni
czną przewiduje się, że światowe 
zbiory tego, zboża w roku gospodar
czym 1980/81 (kwiecień — marzec) 
wyniosą 440—450 min ton, a więc bę
dą wyższe niż w roku 1979/80, w 
którym wyniosły 424,5 min ton i bli
skie rekordowo wysokim w roku 
1978/79 (450 min ton). Według oceny 
MRP, zbiory pszenicy w USA będę 
mimo suszy, wyższe niż w ubiegłym 
roku, choć w Kanadzie doprowadzi

Tabela 1

20. VI 23. VI 25.VI 27.VI

Londyn 602,9 596,5 622,5 637,5
Zurych 602,5 596,5 625,5 637,5
Paryż 605,4 601,1 618,3 633,4

W czwartym tygodniu czerwca 
cena złota na giełdzie londyń
skiej wzrosła z 602,9 dolara 

w dniu 20.VI. do 637,5 dolara w 
dniu 27.VI., a więc o 34,6 dolara na 
troy uncji. Pewne osłabienie ceny 
złota jakie zaznaczyło się w poprzed
nim tygodniu miało więc istotnie 
przejściowy charakter (por. poprzed
ni przegląd), a zwyżka ceny złota, 
która rozpoczęła się na początku czer
wca, choć przebiega w umiarkowa

nym tempie, utrzymuje się nadal 
(por. tabela 1 i wykres).

O przyczynach tej zwyżki wspo
minaliśmy w dwóch poprzed
nich przeglądach, omawiając do
roczny raport Banku Rozrachun
ków Międzynarodowych (BJS) w Ba
zylei. Problem ten był nadal przed
miotem komentarzy w związku z 
ogłoszeniem przez Consolidated Gold 
Fields dorocznego raportu dotyczą
cego rozwoju sytuacji na rynku zło
ta („Gold 1980”). W raporcie tym, po
dobnie jak w ogłoszonym wcześniej 
raporcie BJS, przewiduje się, że w 
roku 1980 cena złota będzie miała 
zwyżkową tendencję, głównie w 
związku z silnym zmniejszeniem je
go łącznej podaży. W raporcie Con
solidated Gold Fields przewiduje się, 
że zmniejszy się ona z 1765 ton w 
roku 1979 do 1100 ton w roku 1980, 
a więc blisko o 40 proc. Jeśli ocena 
ta się sprawdzi, oznaczać to będzie, 
że podaż złota w br. będzie najniż
sza od 1970 roku, w którym wynosiła 
1035 ton.

Wśród czynników, które działać 
będą na zmniejszenie podaży złota 
w roku 1980, we wspomnianym wy
żej raporcie wymienia się spadek 
produkcji złota (związany głównie 
z przejściem do eksploatacji mniej 
zasobnych złóż w Płd. Afryce), 
wstrzymanie jego sprzedaży z zapa
sów rządowych USA i zasobów znaj
dujących się w dyspozycji Między
narodowego Funduszu Walutowego 
oraz zmniejszenie podaży z krajów 
socjalistycznych.

W raporcie Consolidated Gold 
Fields wskazuje się, że bardzo silna 
zwyżka ceny złota w początku br. 
(21.1. doszła ona do rekordowo wy
sokiego poziomu 850 dolarów za troy 
uncję) była rezultatem zakupów wy
wołanych przez wzrost napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, a nie 
zmian we wzajemnym stosunku mię
dzy podażą i „normalnym” popytem. 
Reakcją na tę zwyżkę była jednak 

zwiększona podaż złota z istniejących 
zasobów trzymanych w formie loka
ty kapitału (w tym również biżute
rii), co miało istotny wpływ na zniżkę 
jego ceny w następnych miesiącach. 
Wśród innych czynników, które prze
ciwdziałać mogą skokowej, a nie sto
pniowej zwyżce ceny złota, warto 
zwrócić uwagę na takie, jak sprzedaż 
złota z rezerw przez Kanadę (w ciągu 
pierwszych czterech miesięcy kraj 
ten sprzedał 11 ton złota, w ciągu ro
ku zamierza sprzedać 31 ton) oraz 
zwiększenie jego podaży z nowych 
źródeł (np. z Brazylii, która szybko 
rozwija jego produkcję i już w ub. 
roku stała się czwartym producen
tem w krajach kapitalistycznych, 
a także z Nowej Gwinei, Zimbabwe, 
Chile czy Nowej Zelandii).

Rozwój sytuacji na rynkach walu
towych był w czwartym tygodniu 
czerwca dość zróżnicowany. W sto
sunku do takich walut jak jen ja
poński czy lir włoski kurs dolara 
wzmocnił się. W przypadku tego 
ostatniego było to związane przede 
wszystkim z rozwojem koniunktury 
gospodarczej, wysoką stopą inflacji 
i pogorszeniem bilansu obrotów za
granicznych Włoch. Czynnikiem 
przeciwdziałającym silniejszej zniż
ce kursu lira była utrzymująca się 
wysoka stopa procentowa (stopa dy
skontowa Banku Włoch wynosi 15, 
proc.). W końcu tygodnia kurs walu
ty włoskiej obniżył się jednak pod 
wpływem informacji o możliwości 
jej obniżenia, w ramach środków 
zmierzających do pobudzenia aktyw
ności gospodarczej, które mają być 
ogłoszone w początku lipca.

W stosunku do takich walut jak 
marka RFN, gulden holenderski czy 
frank belgijski kurs dolara 'nie wy
kazał poważniejszych zmian. (Warto 
zwrócić uwagę, że banki centralne 
Holandii i Belgii obniżyły swą stopę 
dyskontową). W stosunku do fran
ka szwajcarskiego, franka francu
skiego oraz funta szterlinga (a także 

np. korony szwedzkiej czy norwe
skiej — por. tabela 2) kurs dolara 
obniżył się. Głównym czynnikiem 
działającym na wzmocnienie kursu 
funta szterlinga w stosunku do dola
ra była pogłębiająca się rozpiętość 
między utrzymującą się wysoką sto
pą oprocentowania w Wielkiej Bry
tanii (stopa pożyczkowa Banku 
Anglii wynosi 17 proc.) oraz jej zniż
kową tendencją w USA.

Inicjatorem nowej obniżki stopy 
oprocentowania w USA był Morgan 
Guaranty, który w początku czwar
tego tygodnia czerwca obniżył swą 
„prime rate” z 12 na 11,5 proc. W ko
ńcu omawianego okresu analogiczną 
decyzję podjęły dwa inne banki - z 
grupy największych amerykańskich 
banków handlowych: Citibank oraz 
Bankers Trust. Skalę zwyżki, a na
stępnie zniżki stopy oprocentowania 
w USA ilustruje zamieszczony niżej 
wykres.

Zmiany stopy oprocentowania w 
USA mają istotne znaczenie nie tyl
ko ze względu na jej wpływ na kurs 
dolara, lecz również na poziom opro
centowania kredytów eurodolaro- 
wych, które zmienia się w ślad za 
zmianami prime rate, choć jego zniż-

KURSY WALUT Tabela 2

20.VI. 23. VL. 25.VI. 27.VI.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,337 2,340 2,335 2,349
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,938 1,936 1,938 1,934
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,30 28,28 28,27 28,26
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,769 1,766 1,768 1,764
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 836,1 835,1 837,3 840,1
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,107 4,101 4,104 4,097
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,631 1,632 1,637 1,625
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 216,7- 216,9 217,6 217,4
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 70,15 70,08 70,18 70,20
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,59 12,56 12,56 12,53
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,164 4,165 4,170 4,158
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,858 4,851 4,859 4,844
Ecu 
(w doi. za. ecu) 1,423 1,425 1,422 1,425

ka jest ostatnio silniejsza niż zniż
ka prime rate.

W czwartym tygodniu czerwca sto
pa oprocentowania depozytów dola
rowych w bankach londyńskich (tzw. 
Libor), którą przyjmuje się za pod
stawę zmiennej stopy oprocentowa
nia kredytów eurodolarowych obni
żyła się 2 9 3/8—9 1/2 proc. w dniu 
20.VI. do 9 1/8—9 3/8 proc, w dniu 
27. V. W związku ze zniżkową tenden
cją ’ zmiennej stopy oprocentowania 
kredytów eurorynkowych, a także 
stałych ich kosztów ustalonych po
nad tę zmienną stopę, w ostatnim 
wydaniu „Financial Market Trends” 
OECD przewiduje, że po zniżce w 
ciągu pierwszych pięciu miesięcy br. 
(por. poprzedni przegląd) w drugiej 
połowie br. wielkość kredytów euro
rynkowych wzrośnie.

Ocena ta opiera się na założeniu, że 
na rynek powróci wielu kredytobio
rców, którzy wycofali się z niego w 
okresie, w którym stopa oprocento
wania kredytów eurodolarowych się
gała 20 proc. Ocena ta uwzględnia 
również fakt, że zdolność kredytowa 
banków operujących na Eurorynku 
rośnie w związku ze wzrostem depo
zytów krajów OPEC, będących re
zultatem ich rosnących dochodów 
z eksportu ropy naftowej.

W ocenie OECD wskazuje się jed
nak, że rynek eurokredytowy chara
kteryzować będzie nadal selektywna 
polityka udzielania kredytów przez 
banki, wyrażająca się w preferowa
niu tych kredytobiorców, których 
zdolność do obsługi długu ńie bu
dzi wątpliwości.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela 3

Wskaźnik

19.VI. 264,1
23. VI. 266,1
26.VI. 267,3
Przed miesiącem 267,8
Przed rokiem 301,0

W czwartym tygodniu czerwca 
wskaźnik cen surowców „Fi
nancial Times” wzrósł z 264,1 

w dniu 19.VI. do 267,3 w dniu 
26.VI. W końcu omawianego okresu 
wskaźnik ten kształtował się wpraw
dzie na poziomie wyższym o 3,2 
punkta niż przed tygodniem, niższym 
jednak o 0,5 punkta niż przed mie
siącem i o 33,7 punkta niż przed ro
kiem (por. tabela 3 i wykres). Jeśli 
uwzględnić, że w trzecim tygodniu 
czerwca wskaźnik ten nie wykazał 
w istocie rzeczy zmian (por. poprzed
ni przegląd), wypada znów wrócić 
do pytania, czy zniżkowa tendencja 
tego wskaźnika, która zaznaczyła się 
przez jego wahania od początku 
marca, w związku z pogorszeniem 
koniunktury gospodarczej krajów 
kapitalistycznych, uległa zahamowa
niu. Spróbujmy poszukać odpowiedzi 
na to pytanie sięgając — jak zwykle 
— do danych tabeli nr 4. Z tabeli tej 
wynika, że:

Tabela 4
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ZBO2A I PASZE 
pszenica cen ty/busz. 400,0 383,0 393,3 456,0 87,7
kukurydza 
jęczmień dol./tona

274,0
137,6

270,5
135,6

264,5
123,4

304,8
107,8

89,9
127,6

INNA ŻYWNOŚĆ
f. szt./ton a 1559,0 1542,5 1685,0 2039,5 76,4

kakao 1127,0 1176,0 1110,0 1702,0 66,2
cukier centy/Ib 31,8 33,0 34,8 8,4 378,6

WŁÓKNA I SKÓRY
74,8 80,5 68,5 109;2bawełna centy/Ib 74,8

wełna pensy/kg 286,0 287,0 293,0 266,0 107,5
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 45,0 39,0 34,0 85,0 52,9

METALE 
złom stali dol./tona 68,8 68,9 76,5 98,2 70,1
miedź elektr. 901,0

7990,0
93,9
93,1(wire bars) f. szt./tona 846,0

7440,0
846,5 

7310,0
897,0

7270,2cyna 
cynk 
ołów

288,5 292,0 306,5 352,5 81.8

pensy/troy 
uncja

323,0 312,0 324,5 606,0 53,3
srebro 687,5 666,0 511,0 403,6 170,3

INNE 
kauczuk pensy/kg 60,7 60,0 57,0 64,3 94,4

.-w. w.a;'»™:
nnrtvn -y kawa kakao miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów. 

•£^CźuTs?eb7o Ł 1 busze! pszenicy - 27.2 kg; buszel ku
kurydzy “ 25,4 kg; 1 Ib (funt) 0,454 kg.

ona do ich obniżenia. Lepsze niż w 
ubiegłym roku zbiory pszenicy prze
widuje MRP dla Europy Zachodniej 
i Wschodniej, w tym również dla 
ZSRR, mimo niekorzystnej pogody 
wiosną, szczególnie na Ukrainie i 
Powołżu.

W kolejnej prognozie dotyczącej 
światowych zbiorów zbóż ogłoszonej 
ostatnio przez Ministerstwo Rolnic
twa USA przewiduje się również, że 
w roku gospodarczym 1980/81 (lipiec- 
-czerwiec) bęćią one wyższe niż w ro
ku 1979/80. Według tej oceny, świato
we zbiory pszenicy wyniosą w bieżą
cym roku gospodarczym 420—460 
min ton wobec 420 min uzyskanych 
w roku 1979/80. Według oceny Mi
nisterstwa Rolnictwa USA, zbiory 
pszenicy mają być wyższe niż w u- 
biegłym roku: w USA, Europie Za
chodniej i Wschodniej, a także w 
ZSRR; niższe w Kanadzie i Indiach. 
Światowe zbiory zbóż pastewnych 
Ministerstwo Rolnictwa USA ocenia 
w br. na 720—765 min ton, wobec 
729 min ton w ubiegłym roku, a 
światowe zbiory ryżu odpowiednio na 
378—392 min ton wobec 373 min ton 
w roku 1979/80.

Mimo wzrostu światowych zbio
rów zbóż Ministerstwo Rolnictwa 
USA przewiduje, że popyt na ich im
port br. wzrośnie w stosunku do ro
ku 1979/1980, w związku z koniecz
nością odbudowy zapasów, szczegól
nie w takich krajach jak ZSRR, 
ChRL, Japonia, a także w krajach 
Europy Zachodniej. Przewiduje się 
również, że poważnym importerem 
zbóż może stać się Meksyk, w związ
ku ze stratami wyrządzonymi przez 
suszę, a następnie trzęsienie ziemi.

• Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były, jak zazwyczaj, 
zróżnicowane.

Ceny kawy wykazały silne waha
nia pod wpływem zmiennych komu
nikatów dotyczących warunków a- 
tmosferycznych w Brazylii (w kraju 

tym rozpoczęła się bowiem zima, a 
wraz z nią niebezpieczeństwo mro
zów, które wyrządzić mogą.szkody na 
plantacjach kawy). W sumie ceny 
kawy na giełdzie londyńskiej wyka
zały jednak niewielką zwyżkę w sto
sunku do poprzedniego tygodnia i 
kształtują się nadal na poziomie niż
szym niż przed miesiącem i przed 
rokiem.

W odróżnieniu od cen kawy ceny 
ziarna kakao obniżyły się w stosun
ku do poprzedniego tygodnia, kształ
tując się na poziomie wyższym 
wprawdzie niż przed miesiącem, zna
cznie jednak niższym niż przed ro
kiem. Główną tego przyczyną była 
duża jego podaż z Brazylii, a także 
z krajów afrykańskich, które starają 
się upłynnić posiadane zapasy w 
związku z dobrze zapowiadającymi 
się nowymi zbiorami.

Ceny cukru obniżyły się również 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia, choć kształtują się one nadal na 
poziomie znacznie wyższym niż 
przed rokiem. Główną przyczyną pe
wnego osłabienia cen cukru było 
ogłoszenie nowej oceny jego produk
cji przez firmę O. Licht. W ocenie 
tej obniżono wprawdzie poprzedni 
szacunek światowej produkcji cukru 
w roku 1979/1980 (z 85,07 min ton na 
84,62 min ton), podwyższono jednak 
prognozę jego produkcji w roku 
1980/81 do 88—89 min ton. Jest to 
oczywiście jeszcze wstępna progno
za, która będzie zmieniać się pod 
wpływem dalszego rozwoju warun
ków atmosferycznych. W kołach ryn
kowych ocenia się jednak, że silna 
zwyżka jego cen wpłynąć może -*•  
podobnie jak w roku 1974 — na szer
sze wykorzystanie substytutów 
(przede wszystkim syropu kukury:- 
dzianego, tzw. izoglukazy), spadek 
konsumpcji i zniżkę cen (por. po-, 
przedni przegląd).

• Zróżnicowane były również 
zmiany cen surowców dla przemy
słu lekkiego. Ceny bawełny utrzyma

ły się na poziomie z poprzedniego 
tygodnia, ceny wełny odpowiednio 
obniżyły się, a ceny skór Wzrosły. 
Główną przyczyną wzrostu cen skór 
był zwiększony popyt na import 
głównie ze strony Japonii oraz 
ChRL. Mimo tej zwyżki ceny skór 
utrzymały się nadal na poziomie zna
cznie niższym niż przed rokiem".

0 Zróżnicowane były wreszcie 
zmiany cen na rynku metali. Ceny 
metali szlachetnych wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, w 
ślad -za. zwyżką ceny złota (por. wy
żej: „Na rynkach pieniężnych”). Do
tyczyło to nie tylko srebra (por. tabela 
nr 4), lecz również platyny, której

oceny i wskaźniki

W prognozie rozwoju koniun
ktury gospodarczej ogłoszo
nej ostatnio przez Międzyna

rodowy Fundusz Walutowy (IMF, 
World Economic Outlook) przewiduje 
się, że produkt narodowy brutto USA 
obniży się w roku 1980 o 1 proc, w 
stosunku do roku poprzedniego, a w 
roku 1981 odpowiednio o 1,5 proc. 
Prognoza ta przewiduje, że produkt 
narodowy brutto pozostałych wyso
ko rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych wzrośnie w roku 1980 o 2 
proc, w stosunku do roku poprzed
niego, podczas gdy w roku 1979 
wzrost ten wynosił odpowiednio 4,5 
proc. Za średnią tą kryją się oczywi
ście zarówno kraje, których produkt 
narodowy brutto, wzrośnie szybciej 
(np. w RFN), jak też kraje, w któ
rych wykaże on, podobnie jak w 
USA, spadek (np. w Wielkiej Bryta
nii). W sumie w prognozie Między
narodowego Funduszu Walutowego 
przewiduje się, że w roku 1980 oraz 
w roku 1981 produkt narodowy brut
to rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych w cenach stałych zwiększy 
się, w najlepszym przypadku, o 1 
proc, w stosunku do roku poprzed
niego.

Na tle tej prognozy, podobnie jak 
ogłoszonej wcześniej’prognozy OECD, 
zrozumiałe stają się działania 
podejmowane w poszczególnych wy
soko rozwiniętych krajach kapitali
stycznych w celu pobudzenia akty
wności gospodarczej. Jednym z ich 
przejawów jest zarysowująca się zni
żkowa tendencja stopy procentowej 
(por. wyżej „Na rynku pieniężnych”). 
Wśród innych tego przejawów warto 
zwrócić uwagę na raport francuskiej 
Rady Ekonomiczno-Społecznej, któ
ra jest oficjalnym organem dorad
czym rządu grupującym zarówno 
przedstawicieli biznesu, jak również 
związków zawodowych. W raporcie 
tym wskazuje się na „brutalny” spa
dek spożycia, stagnację produkcji 
oraz wzrost zapasów niesprzedanych 
towarów. W związku z tym Rada 
Ekonomiczno-Społeczna rekomendu
je zwiększenie deficytu budżetowego 
oraz złagodzenie polityki kredytowej. 
Zalecenia te są wyraźnie sprzeczne 
z polityką gospodarczą rządu, którą 
charakteryzuje restrykcyjna polity
ka finansowa. W raporcie rady znaj
dują się jednak również propozycje 
korespondujące z pracami rządu, 
który zamierza w drugiej połowie 
br. podjąć środki w celu przeciw
działania dalszemu spadkowi aktyw
ności gospodarczej. Należy do nich 
przede wszystkim pomoc dla budo
wnictwa oraz podjęcie inwestycji 
publicznych w celu przeciwdziałania 

cena wolnorynkowa wzrosła o 8,6 
f. szt. na troy uncji i w końcu oma
wianego okresu wynosiła 280,4 f. szt. 
za troy uncję.

Mimo zwyżki cen cyny i ołowiu w 
stosunku do poprzedniego tygodnia, 
w końcu omawianego okresu ceny 
obu tych metali kształtowały się na
dal na poziomie znacznie niższym niż 
przed rokiem. W odróżnieniu od cen 
cyny i ołowiu ceny cynku obniżyły 
się w stosunku do poprzedniego ty
godnia, a ceny miedzi utrzymały się 
na dotychczasowym poziomie.

Stabilizacja cen miedzi w stosunku 
do poprzedniego tygodnia jest bar
dzo ważnym miernikiem rozwoju sy

wysokiemu bezrobociu, a także zwię
kszenie wydatków socjalnych w celu 
przeciwdziałania dalszej zniżce do
chodów, szczególnie najniższych.

Bardzo interesujący jest również 
raport ogłoszony ostatnio przez zna
ny zachodnioniemiecki instytut eko
nomiczny z Monachium (IFO). W ra
porcie tym stwierdza się bowiem, że 
choć wyniki gospodarcze RFN w pie
rwszym kwartale br. wyraźnie od
biegają in plus w stosunku do sy
tuacji w innych krajach, istnieją 
czynniki które wskazują na możli
wość pogorszenia sytuacji w drugiej 
połowie br. Do czynników tych zali
cza się przede wszystkim ogranicza
jący wpływ wzrostu cen ropy na po
pyt konsumpcyjny ludności, wzrost 
kosztów budownictwa oraz gorsze 
perspektywy eksportowe. W tej sy
tuacji ogromne znaczenie ma — zda
niem IFO — właściwa polityka w za
kresie stopy procentowej, która two
rzyć powinna atrakcyjne warunki 
dla napływu obcych kapitałów wobec 
pogarszającego się salda obrotów to
warowych (por. poprzedni przegląd), 
ale również przeciwdziałać niebez
pieczeństwu spadku tempa wzrostu 
gospodarczego, który może się obec
nie okazać silniejszy niż w roku 1975.

Wróćmy jednak do dorocznego ra
portu Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego. W raporcie tym wska
zuje się, że w ciągu minionego pół

BEZROBOCIE 
a) ilość bezrobotnych w tys. 
b) stopa bezrobocia w proc. Tabela s

Maj 
1980

Kwiecień 
1980

Marzec 
1980

Maj 
1979

USA a 8154,0 7265,1 6400,0 5929,0
b 7,8 7,0 6,2 5,8

RFN a 766,8 825,4 875,9 856,0
b 3,3 3,6 3,8 3,4

Wielka Brytania a 1483,8 1458,1 1413,9 1306,7
b 6,1 6,0 5,8 5,4

Holandia a 205,3 202,1 210,5 211.1
b 4,7 4,7 4,9 5,1

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1980 1980 1980 1979

Japonia a 1180,0 1240,0 1114,0 1240.0
b 2,1 2,2 1,8 2,2

Francja a 1375,0 1412,0 1448,0 1291,0
b 6,2 6,4 6,6 ' 5,8

Włochy a 1696,0 1752,0 1740,0 1625,0
b 7,8 8,1 8,0 7,5

Belgia a 300,0 302,0 306,0 290,0
b 11,1 11,1 11,3 10,7

tuacji na rynku metali. Stabilizacja 
ta nastąpiła bowiem w warunkach 
spadku jej zapasów w składach gieł
dy londyńskiej, a przede wszystkim 
informacji, że związki zawodowe w 
USA odrzuciły propozycje koncer
nów miedziowych w sprawie pod
wyżki płac w związku z wygaśnię
ciem umów zbiorowych 30.VI. br. 
Fakt, że mimo groźby, wybuchu 
strajku w przemyśle miedziowym 
USA ceny miedzi nie wzrosły, oce
nia się jako skutek malejącego po
pytu na miedź, cynk, a także inne 
metale nieżelazne, związanego z po
gorszeniem koniunktury gospodar
czej, szczególnie w przemyśle samo
chodowym.

tora roku nastąpił znaczny wzrost 
stopy inflacji mierzonej ■wskaźni
kiem cen detalicznych (średnio, w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz
nych, wzrosła ona bowiem z 7 proc, 
w końcu 1978 do 14 proc, w pier
wszych miesiącach br.). Wzrost ten 
był jednak zróżnicowany w poszcze
gólnych krajach. W Kanadzie utrzy
mała się ona na istniejącym po
ziomie; we Francji wzrosła o 2 punk
ty; w USA, RFN i Japonii o 4 punk
ty, we Włoszech o 7 punktów, w 
Wielkiej Brytanii jeszcze silniej, z 
uwagi na równoległy wzrost podat
ków pośrednich. W raporcie MEW 
przewiduje się, że w związku z po
gorszeniem koniunktury gospodar
czej średnia stopa inflacji obniży się 
w drugiej połowie 1981 roku do 
8 proc.

Znacznie gorzej rysuje się — zda
niem MFW — sytuacja w zakresie 
bezrobocia. W . raporcie tej organiza
cji przewiduje się, że w USA stopa 
bezrobocia wzrośnie w drugiej po
łowie 1981 do 9 proc., podczas gdy 
w innych krajch wynosić będzie śre
dnio w roku 1980 około 6 proc., a w 
roku 1981 około 6,5 proc., a więc bę
dzie wyższa niż w czasie depresji 
1975 roku, w którym wynosiła od
powiednio 5,5 proc.

Dostępne obecnie dane dotyczące 
sytuacji na rynku pracy w rozwinię
tych krajach- kapitalistycznych ilu 
struje tabela 5.
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CODZIENNIE latamy do Mos
kwy, Warszawy i Budapesztu, 
Parę razy w tygodniu do Bu

karesztu, Sofii, Belgradu, Pragi 
i Berlma-Schonefeld. Twoje inte
resy w Europie Wschodniej znaczą 
dia nas tak wiele” — tymi słowami 
reklamują się Austriackie Linie Lot
nicze.

Przez Wiedeń przechodzi spora 
część handlu Wschód-—Zachód, nawet 
v. ówczus, gdy towar trafia w końcu 
c Jkiem gdzie indziej. Niektóre z tu
tejszych banków wymieniają niewy- 
m.cnialne waluty krajów socja
listycznych, niektóre z tutejszych 
firm wyspecjalizowały się w transa
kcjach towar za towar. Nie ma takie
go interesu, którego nie da rady za
łatwić w ojczyźnie Straussa i Mozar
ta.

Trudno przypuszczać, aby to reszt
ki sentymentów i związków z cza
sów Franciszka Józefa ułatwiały 
Austriakom handel z naszym obo
zom. Najważniejsze atuty to położe
nie geograficzne, elastyczność i 25- 
-letnia już neutralność. Żaden inny 
kraj xv Europie nie ma równie uroz
maiconego sąsiedztwa. Dwa państwa 
członkowskie Układu Warszaw- 
sloego: Czechosłowacja i Węgry, 
dwaj członkowie NATO: Republika 
Federalna Niemiec i Włochy, jeden 
z przywódców ruchu niezaangażowa- 
nych — Jugosławia, neutralna 
.Szwajcaria i minimonarchia — Księ
stwo Lichtenstein. Umiejętność 
współżycia ze wszystkimi stała się 
ważnym kluczem do dobrobytu.

Ludwig Erhard, były kanclerz 
RFN, uważany za współtwórcę za- 
chodnioniemieckich sukcesów eko
nomicznych powiedział kiedyś, że 
prawdziwy cud gospodarczy wyda
rzył się w Austrii. Cud nie cud, fak
tem jest, że z kłopotami lat siedem
dziesiątych ten mały, pozbawiony 
liczących się surowców kraj radził 
sobie lepiej, niż większość innych 
rozwiniętych państw kapitalistycz
nych. Jeszcze w ubiegłym roku kil
kakrotnie korygowano w górę prze
widywaną stopę wzrostu GNP 
— pierwotna prognoza mówiła o 3 
pro,-., w rzeczywistości dynamika 
wyniosła 5 proc. Austria mogła się 
wówczas pochwalić najniższą na Za
chodzie stopą inflacji — 3,7 proc. 
Mało komu w Wiedniu spędzały sen 
z powiek problemy zatrudnienia, 
skoro bezrobocie wynosiło 2 proc. 
Ankiety wykazały, że na czterech 
Austriaków trzech uważa swój kraj 
za wzór dla całego świata, za szczę
śliwą, spokojną wyspę, wolną choćby 
od zmory terroryzmu nękającego 
największych sąsiadów i partnerów 

handlowych: Włochów i Niemców 
z RFN. Cenią sobie Austriacy bardzo 
„spokój społeczny”, uważając go, nie 
bez powodu, za jedno z ważnych 
źródeł pomyślnych rezultatów eko
nomicznych — strajki zdarzają się 
tu znacznie rzadziej niż w większości 
innych krajów kapitalistycznych. 
Łączne straty z tego tytułu wyniosły 
w ubiegłym roku zaledwie 6 tys, 
godz., co oznacza, że przeciętny za
trudniony strajkował rocznie 7 se
kund.

Prognozy na najbliższą przyszłość 
wyglądają nieco mniej różowo. „Nie 
jesteśmy już dłużej wyspą” — tak 
ocenił sytuację Stefan Koren, prezes 
banku centralnego. Raport OECD 
kreśli wprawdzie przed Austrią per
spektywy lepsze, niż przed pozosta
łymi 23 członkami tej organizacji, ale 
w Wiedniu powiadają, że kiepska to 
pociecha.

Przewiduje się, że stopa wzrostu 
GNP spadnie do 2 proc., wskaźnik 
inflacji podskoczy do 6 proc., liczba 
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bezrobotnych zwiększy się do 70 ty
sięcy, mimo że sporo gastarbeiterów, 
głównie Turków i Jugosłowian ode
słano już do domów, a deficyt bilan
su płatniczego pogłębi się do 2,5—3 
mld dolarów.

Słabym punktem gospodarki au
striackiej są źródła energii. Austria 
importuje blisko 60 proc., nośników 
energetycznych, przede wszystkim 
gaz ziemny ze Związku Radzieckiego, 
węgiel od nas i z USA, ropę z Bli
skiego Wschodu. Własne źródła ropy 
i gazu, które zaspokajają 16 proc, 
krajowych potrzeb, stopniowo się 
wyczerpują. A rachunek za import 
energii szybko rośnie. W zeszłym ro
ku za 11,2 min ton ropy i produktów 
naftowych Austria zapłaciła o prze
szło 40 proc, więcej niż rok wcze
śniej, gdy kupiła 10,5 min ton. W tym 
roku — twierdzi minister handlu, 
rzemiosła i przemysłu Josef Stari- 
bacher — przyjdzie znów zapłacić 
o blisko 40 proc, więcej. 33 miliardy 
szylingów (1 dolar = 12,5 szylinga, 

w 1970 roku za dolara dawali 26 szy
lingów). Częste jego i jego kolegów 
z rządu podróże do krajów nafto
wych mają na celu nie tyle batalie 
o preferencje cenowe, lecz gwaran
cje dostaw ropy wysokogatunkowej.

W końcu maja w miejscowości 
Baumgarten uroczyście, z udziałem 
przedstawicieli rządów ZSRR, RFN, 
Austrii i Francji, otwarto czynny od 
początku roku nowy gazociąg, tzw, 
WAG — West Austria Gasleitung. 
Gaz pokrywa obecnie 20 proc, po
trzeb energetycznych kraju. 18 proc, 
przypada na węgiel. Nie otwiera się 
wprawdzie kiedyś zamykanych ko
palni, ale w pobliżu granicy z Węg
rami buduje się nowe. Podpisane 
w czasie wizyty premiera Edwarda 
Babiucha porozumienie o eksporcie 
naszego węgla kamiennego do 
Austrii w powiązaniu z kredytem 
udzielanym Polsce na rozbudowę 
górnictwa jest kolejnym przejawem 
austriackiej zapobiegliwości i tro
ski o energię.

Systematyczne podwyżki cen ropy 
i gwałtowny wzrost rachunku za im
port paliw kieruje raz po raz uwagę 
w stronę energetyki jądrowej. Jak 
wiadomo, w listopadzie 1978 r. 
w ogólnonarodowym referendum 
50,47 proc. Austriaków wypowiedzia
ło się przeciwko uruchomieniu si
łowni atomowej. Położona 30 kilo
metrów na północ od Wiednia elek
trownia Zwentendorf, budowana 
przez 7 lat kosztem 9 mld szylingów, 
jest w stanie pokryć 12 proc, rocznego 
zapotrzebowania kraju. Weto sprzed 
półtora reku uchylić może tylko no
we referendum. Po to jednak, aby do 
niego doprowadzić, potrzeba więk
szości dwóch trzecich głosów w par
lamencie. Wicekanclerz i minister fi
nansów Hannes Androsch uważa, że 
„byłoby wręcz masochizmem zrezyg
nowanie z gotowej siłowni jądro
wej”. Dodać wypada, że utrzymanie 
tego obiektu kosztuje rocznie blisko 
miliard szylingów.

Deficyt bilansu handlowego, który 
w zeszłym roku wyniósł 64 mld szy
lingów, tradycyjnie łagodzą wpływy 
z turystyki; obcy turyści zostawili 
jeszcze więcej, bo 67 mld, ale Austria
cy też lubią podróżować i sporą 
część tego wydali. W końcowym roz
rachunku nie ma innej drogi łatania 
dziur w bilansie płatniczym niż 
wzrost eksportu. Na sesji parlamentu 
przed dwoma tygodniami kanclerz 
Bruno Kreisky uzna) poparcie dla 
przedsiębiorstw pracujących na 
eksport za warunek utrzymania peł
nego zatrudnienia i stabilizacji go
spodarcze; Apelował równocześnie 
o dotarcie na rynki nie leżące na 
tradycyinych szlakach hand’owych 
tego kraju. Szuka się miedzy innymi 
intensywnie możliwości mariażu au- 
striack!ej technologii z arabskimi 
środkami finansowymi. W rezultacie 
wizyty wicekanclerza J. Andrnscha 
w Kuwejcie powołano do życia 
austriacko-kuwejckie towarzystwo 
inwestycyjne, rozsiadające się za in
teresami na Bliskim Wschodzie 
i w innych krajach Trzeciego Swia- 
tą.^......  ■> ..

Silna orientacją eksportowa obo
wiązuje wszystkich, bo wszyscy z te
go żyją. Firmy drobne i średnie, 
przeważające w tutejszej panoramie 
gospodarczej, a już na pewno firmy 
duże. Duże znacjonalizowane przed
siębiorstwa przemysłowe to. zresztą 
element austriackiej specyfiki. Tuż 
po wojnie część wielkich poniemiec
kich zakładów przejęło państwo, a że 
nie były to fabryki przestarzałe, do
datkowe zastrzyki nowoczesności, je
szcze z kasy planu Marshalla, uczy
niły z nich szybko przedsiębiorstwa 
o światowym standardzie. I tak oto 
w gospodarce wolnorynkowej pro
speruje z powodzeniem solidny prze
mysłowy sektor państwowy. Prym 
wiedzie znany u nas doskonale, od 
roku mający nawet swe przedstawi
cielstwo w Warszawie, koncern 
Voest-Alpine — Zjednoczone Austria
ckie Zakłady Żelaza i Stali. 80 ty
sięcy zatrudnionych w dziewięciu 
miastach, począwszy od kopalni rudy 
żelaza, poprzez koksownie, huty, fa
bryki maszyn. W zeszłym roku 72 
proc, produkcji poszło na eksport, 
z czego 23 proc, do krajów RWPG, 
w tym 3 2 proc, do Polski, która jest 
od lat głównym dostawcą węgla 
i koksu dla zakładów w Linzu. Vo
est-Alpine wspólnie z nami realizo
wał kontrakty w Mauretanii, Kongo 
i Kamerunie, przymierzamy się 
wspólnie do innych krajów na pół
nocy Afryki, do Filipin i kilku kra
jów socjalistycznych.

Inny znany u nas austriacki poten
tat, tym razem nieznacjonalizowany 
(choć państwo ma w nim swe udziały 
i glos wystarczająco silny, aby np. 
kilka lat temu zdjąć dyrektora na
czelnego), to Steyr-Daimler-Puch. 
Dwie trzecie produkcji idzie na eks
port. Ekspansji handlowej służy 
szeroko rozwinięta kooperacja z 
partnerami zagranicznymi, do któ
rych zalicza się także nasz Jelcz. 
Ciągniki i ciężarówki Steyra zasłu
żyły się na niejednej polskiej budo
wie. Ostatnio firma ta rozpoczęła 
wspólnie z Mercedesem produkcję 
samochodów terenowych i liczy na 
zainteresowanie wojska. W ogóle 
neutralna Austria opowiada się zde
cydowanie za odprężeniem, ale po
nieważ mimo wiedeńskich negocjacji 
rozbrojeniowych świat zbroi się na 
potęgę, chce i na tym dobrze zaro
bić.

Dodatkowych satysfakcji dostar
cza obywatelom Republiki nieszablo
nowa aktywność ich kanclerza, po
lityka z ogromnym rozmachem 
i temperamentem, „zbyt wielkiego dla 
Austrii” — jak głosi slogan praso
wy. Kre'sky obejmuje się z Arafa
tem, przyjmuje w Salzburgu Sadata, 
rozmawia w Teheranie z Bani Sa- 
drem i ajatollahem Behesztim. Gdy 
udziela gościny Breżniewowi i Car
terów'!, mały alpejski kraj czuje po- 
wdew wielkiej polityki. A gdy Krei
sky oprowadza po wiedeńskim urzę
dzie kanclerskim Otto von Habsbur
ga, jak napisał „Spiegel” — „pre
zentuje się protekcjonalnie jako na
stępca szacownej dynastii cesar
skiej”.

nowości 
wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„ZASTOSOWANIA METOD STATY
STYCZNYCH”. Zbiór zadań. Wyd. 3. s. 
436, zl 47,—

Praca zawiera przykłady zastosowań 
metod statystyki opisowej oraz statystyki 
matematycznej w analizie zjawisk gospo
darczo-społecznych. W większości zadań 
zostały wykorzystane dane liczbowe cha- 
r.il"cryzu!a,ce rzeczywistość społeczno- 
-gospodarczą Polski Ludowej, a tylko., w 
nie.uciych posłużono się liczbami całko
wicie umownymi. Wprowadzono, zgod
nie z programem nauczania statystyki, 
dwa nowe rozdziały: statystykę ludności 
oraz statystykę społeczną, w których 
przedstawiono zarówno metody opisu, jak 
i wnioskowania statystycznego.

ANDRZEJ KORZENIOWSKI, KAROL 
ŁUCEWICZ — „GOSPODARKA OPAKO
WANIAMI W MAGAZYNACH”, s. 144, U., 
zl 20,—
Biblioteka Gospodarki Magazynowej

Treść książki ujęto w następujących 
rozdziałach — Znaczenie i funkcja opa
kowań w gospodarce magazynowej; Cha
rakterystyka, właściwości i składowanie 
opakowań; Organizacja gospodarki opa
kowaniami obcymi; Renowacja i znako
wanie opakowań transportowych. Wykaz 
norm i ważniejszych aktów normatyw
nych z zakresu gospodarki opakowania
mi.

KAZIMIERZ BEŁC — „ORGANIZACJA 
PRACY ZAOPATRZENIOWCA-BRANŻY- 
STY”. Wyd. 2, s. 180, zł 22,—
Biblioteka Gospodarki Materiałowej

Zasady i organizacja pracy branżysty 
w przedsiębiorstwie przemysłowym o 
produkcji seryjnej (zaplanowanie zaopa
trzenia, zamówienie materiałów i realiza
cja dostaw, kontrola gospodarki mate
riałowej, sprawozdawczość z obrotów 
1 zapasów materiałowych, wykorzystanie 
elektronicznej techniki obliczeniowej).

TADEUSZ PŁOSZAJSKI — „RACHUN
KOWOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW BUDOW
NICTWA”. Wyd. 2, s. 536, 1 tabł., zl 130^—

Poradnik dla służb finansowo-księgo
wych przedstawia całokształt systemu ra- 
cht-nkowośc' przedsiębiorstw budownic
twa. Wywody teoretyczne są Ilustrowa
ne przykładami liczbowymi' oraz sche
matami księgowań. Wydanie to zostało 
przepracowane i dostosowane do zasad 
obowiązującego nowego planu kont oraz 
-n-.-rh nkt^w normatywnych reguluja.- 
cych zasady działalności przedsiębiorstw 
budownictwa.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

JAN MALCZEWSKI — „SZKOLNY 
SŁOWNIK TERMINÓW NAUKI O JĘZY
KU”, s. 224, zł 25,—

Słownik zawiera około 1670 haseł uło
żonych w porządku alfabetycznym. Ha
sła obejmula gramatykę opisową, leksy
kologię, stylistykę, frazeologię i dialekto
logię, a także elementy kultury współ
czesnego jeżyka polskiego i współcze
snego jezvkoznawstwa, gramatyki histo

rycznej i historii języka. Najwięcej haseł 
trramatvki opisowej. W tekście 

objaśniającym termin zamieszczono defi
nicję lub zwięzłą charakterystykę dane
go terminu oraz tam gdzie to jest celowe 
— nrTwkłady i informacje encyklopedycz
ne typu szczegółowego.

KR * IOWA AGFNCJA 
WYDAWNICZA

ANDRZEJ MOZOŁOWSKI — „USŁUGI 
I RZEMIOSŁO”. Uwagi i propozycje, s. 
nc ^ł so.—
ABC Gospodarki

Autor omawia kierunki rozwoju drob
nej wytwórczości, rzemiosła, prywatnego 
handlu i usług oraz przedstawia i ocenia 
dokonywane na przestrzeni łat reformy w 
tej dziedzinie. Szczególnie wiele - uwagi 
noświęca przyjętemu nrzez rząd - zmody
fikowanemu w wyniku uchwał XIV Ple
num Kg ‘ pzpr programowi rozwoju 
usług i rzemiosła w kraju.

WYKORZYSTANIE 
INNOWACJI Z IMPORTU
PO okresie intensywnych zaku

pów licencji w latach 1972—1975, 
Polska zmniejszyła w ostatnich 

latach ich import, przesuwając cię
żar zadań na pełne i właściwe wy
korzystanie tych innowacji w gospo
darce narodowej.

Import osiągnięć naukowo-techni
cznych i usług technicznych trakto
wany był w ostatnich latach jako 
jedno z ważnych źródeł uzupełniania 
krajowego postępu technicznego.

Na lata 1976—1980 zakładano, że 
wydatki na opłaty licencyjne wynio
są około 900 min zł dew. (a więc 
zwiększą się prawie o 80 proc, w 
porównaniu do okresu lat 1971— 
—1975), a ich udział w ogólnych wy
datkach na krajowe badania nauko
we i prace rozwojowe zwiększy się 
do około 7—8 proc.

W latach 1976—1978 zmniejszała 
się ilość zakupywanych rocznie 
licencji. O ile w roku 1975 importo
waliśmy 68 rozwiązań licencyjnych, 
‘o w roku 1976 zawarliśmy 55 kon
traktów, w roku 1977 — 28, a w 
roku 1978 — tylko 12. W efekcie na
stąpił także w tym okresie spadek 
'icencji czynnych w gospodarce, z 
385 w roku 1976 do 371 w 1978 r.

W rezultacie spadły także w tym 
okresie roczne opłaty licencyjne z 
’71 min zł dew. w 1976 r. do 244 min 
zł dew. w roku 1977 i 204 min zl 
lew. w 1978 r.

REZULTAT zastosowania licen
cji jest tym lepszy, im szybciej 
zostanie uruchomiona produk

cja licencyjna i osiągnięte pełne 
zdolności wytwórcze. Prawidłowość 
ta dotyczy rzecz jasna każdej inno
wacji wdrażanej w gospodarce, ale 
w przypadku rozwiązań licencyjnych 
nabiera szczególnego znaczenia; są 
‘o bowiem konstrukcje, technologie 
i techniki już wykorzystywane pro
dukcyjnie, a niekiedy zaniechane 
urzez licencjodawcę. Stąd skrócenie 
okresu między zakupem licencji a 
nodjęciem produkcji ma istotny 
wpływ na zmniejszenie dystansu w 
nowoczesności stosowanych rozwią
zań.

W praktyce od momentu zakupu 
'icencji do podjęcia produkcji zaw
sze upływa pewien czas niezbędny 
do realizacji przedsięwzięcia inwe
stycyjnego lub przygotowania pro
dukcji (jeżeli licencja wdrażana jest 
w zakładzie funkcjonującym). Na 
świecie przyjmuje się dziś, że okres 
ten nie powinien być dłuższy niż 
1—2 lata, co oznacza, że w danym

momencie zawsze występuje różnica 
pomiędzy liczbą licencji czynnych 
(zakupionych i o ważnej umowie li
cencyjnej) a faktycznie zastosowa
nych (takich, na podstawie których 
rozpoczęto produkcję). Relację mię
dzy tymi wielkościami określa się 
za pomocą wskaźnika wykorzystania, 
który odzwierciedla w pewnym za
kresie sprawność ogólnego procesu 
wdrażania i wykorzystywania licen
cji w gospodarce narodowej. Przyj
muje się, że wskaźnik powyżej 80 
proc, oznacza wysoką sprawność vr 
tej dziedzinie.

O tym, jak kształtował się ten 
wskaźnik w naszym kraju w latach 
siedemdziesiątych, informuje tabe
la 1.

W ostatnich latach zmniejszył się 
nieco okres czasu upływający od 
momentu zakupu do momentu uru
chomienia produkcji licencyjnej. 
Przeciętny czas wdrażania w latach 
1976—1978 wynosił 2,2 roku (patrz 
tabela 2).

Podstawową część kosztów zago
spodarowania licencji stanowią wy
datki związane z importem inwesty
cyjnym koniecznym dla wdrożenia 
tych innowacji do produkcji. Koszty 
importu inwestycyjnego dla celów 
wdrożeniowych wyniosły w 1975 r. 
933 min zł dew. i wzrastały w na
stępnych latach aż do poziomu 1745 
min zł dew. w 1977 roku, by spaść w 
roku 1978 do 1107 min zł dew. Ich 
udział w ogólnych kosztach zagospo
darowania licencji wzrastał odpo
wiednio w tym okresie z 89,1 proc, 
w roku 1975 do ponad 97 proc, w 
latach 1977 i 1978. .

W trakcie uruchamiania znajdo
wało się w 1978 roku 101 rozwiązań 
licencyjnych. Większość z nich była 
wdrażana prawidłowo i uruchamia
na w terminie. Część kontraktów 
miała jednakże opóźnienia, ogółem 
w skali gospodarki było takich licen
cji 41. .....Największa liczba opóznien wystą
piła w resortach: przemysłu chemicz
nego (20 licencji opóźnionych na 33 
uruchamiane w 1978 roku), przemy
słu maszyn ciężkich i rolniczych (od
powiednio 9 licencji na 16 urucha
mianych) oraz przemysłu hutniczego 
(4 licencje na 7 uruchamianych).

Bliższa analiza przyczyn tych 
opóźnień wskazuje, że dominowały 
opóźnienia w realizacji inwestycji 
spowodowane' najczęściej brakiem 
odpowiedniego potencjału wykonaw
czego, zwłoką w dostawie urządzeń

lub przesunięciem terminu realiza
cji zadania inwestycyjnego (tabe
la 3).

W roku 1978 przygotowano i uru
chomiono produkcję na skalę 
przemysłową 6619 nowych wy

robów (tj. o 11 proc, więcej niż w 
1977 r.). Zdecydowana większość no
wych uruchomień była wynikiem 
opracowań krajowego zaplecza nau
kowo-badawczego. Na podstawie 
licencji importowanych wprowadzo
no do produkcji 187 nowych wyro
bów. Jednocześnie wdrożono także 
do produkcji 205 innowacji będących 
efektem współpracy naukowo-ba
dawczej z partnerami zagraniczny
mi. W sumie więc wdrożenia doko
nane na podstawie innowacji pocho
dzących ze sfery współpracy nauko
wo-technicznej z zagranicą (392 roz
wiązania) stanowiły w 1978 • roku 
6,9 proc, wdrożeń krajowych.

Oczywiście, należy sobie zdawać 
sprawę, że na ogół innowacje po
chodzące z zagranicy lub powstałe 
w wyniku współpracy z partnerami 
zagranicznymi reprezentują rozwią
zania techniczne o dużej wadze ogól
nogospodarczej, podczas gdy w ogól
nej liczbie wdrożeń krajowych. znaj
duje się wiele rozwiązań bardzo 
drobnych. Stąd zakres oddziaływania 
importowanych osiągnięć naukowo- 
-technicznych na krajowy postęp 
techniczny jest dużo większy, niżby 
to wynikało tylko z prostego zesta
wienia liczby nowych uruchomień 
pochodzących ze źródeł krajowych 
i zagranicznych.

Wartość produkcji wyrobów no
wych i zmodernizowanych wyniosła 
W 1978 r. 176,5 mld zł. Wartość pro
dukcji licencyjnej w roku 1978 wy
niosła 134,4 mld zł, w tym wartość 
produkcji nowo uruchomionej pa 
podstawie licencji — 6,7 mld zł.

Produkcja nowo uruchomiona na 
podstawie licencji importowanych 
stanowiła więc, jak to wynika z po
wyższych danych, w roku 1978 — 
3,8 proc, ogólnej wartości produkcji 
nowo uruchomionej w kraju.

W roku 1978 wartość produkcji 
licencyjnej, podlegającej oznakowa
niu, wynosiła około 24 873 min zł, 
co stanowi 18,5 proc, całej produk
cji licencyjnej. Z tej wartości 29,6 
proc, to produkcja mająca znaki ja
kości „Q” i „1”.

Większość wyrobów licencyjnych, 
będących półfabrykatami, surowca
mi 'lub elementami przeznaczonymi 
do dalszego montażu, przerobu lub
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dalszych faz wykończeniowych, nie 
otrzymuje znaków jakości na wzór 
wyrobów rynkowych. Ocena jakości 
tych wyrobów może być dokonana 
tylko przez porównanie z innymi 
podobnymi wyrobami produkcji kra
jowej lub importowanej.

Zakupy licencji wynikłe z kon
kretnych, jakościowych lub asorty
mentowych potrzeb krajowych speł
niają założone cele, pod warunkiem 
przestrzegania reżimu technologicz
nego i materiałowego. Tylko niewiel
ka część tej produkcji (w 1978 r. 
3,1 proc.) podlegała procedurom re
klamacyjnym.
Wskaźnik wykorzystania licencji

Wykorzystanie w pełni efektów 
importu innowacji zagranicznych do 
gospodarki narodowej z założenia 
związane jest z doskonaleniem i roz
wijaniem tych rozwiązań przez kra
jowe zaplecze badawczo-rozwojowe. 
Większość licencji już we wnioskach 
o ich zakup określa drogi i formy 
ich rozwoju. Tylko niewielka część 
importowanych rozwiązań z góry 
przeznaczana jest do zastosowań ty
pu „ekstensywnego”.

W praktyce proces rozwijania 
technik importowanych napotyka 
jeszcze na wiele trudności, z których 
jedną z ważniejszych jest niedosto
sowanie krajowej bazy laboratoryj- 
no-badawczej do potrzeb rozwoju 
nowoczesnych technologii i kon
strukcji. W polityce importu licen
cji przeważają dotychczas cele ściśle 
produkcyjne nad celami rozwojowy
mi związanymi z ogólnym postępem 
technicznym.

Tabela 1

1970 1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977 1978
Licencje czynne 142 154 194
Licencje zastosowane 112 106 114
Wskaźnik 
wykorzystania 78,9 68,8 58,8

245 286 343
141 182 216

57,6 63,4 62,9

385 379 367
238 257 270

61,8 67,8 73,5
Źródło: obliczenia własne na podstawie danych GUS.

Licencje zastosowane według czasu, który upłynął od momentu 
licencji do rozpoczęcia produkcji (realizacji)

nabycia

Tabela 2

1970 1975 1976 1977 1978
Licencje zastosowane 112
w tym:
po upływie 1 roku 40
po upływie 2 lat 45
po upływie 3—5 lat 24
po upływie 6—10 lat 3

216 238

88 102
77 75
46 55

5 6

257

112
78
61

6

270

110
85
73 v

2
Źródło: dane GUS.

Tabela 3

Podstawowe przyczyny opóźnień Liczba 
licencji

Brak środków na inwestycje towarzyszące
Opóźnienie lub przesunięcie terminu realizacji inwestycji 
Przesunięcie terminu przekazania do eksploatacji 
Opóźnienie dostawy dokumentacji lub urządzeń przez 

licencjodawcę
Rozwiązanie uznano za zbędne po wybudowaniu instala

cji — przesunięto do rezerw produkcyjnych
Brak potencjału wykonawczego (środków finansowych, 

kadr, wykonawcy itp.)
Niedociągnięcia w technologii i wadliwe dostawy przez 

licencjodawcę
Opóźnienia w uruchomieniu produkcji komponentów 

w kraju
Zmiana technologii produkcji i konstrukcji rozwiązania 

licencyjnego przez licencjodawcę w trakcie urucha
miania

Brak zapotrzebowania na produkt licencyjny

1 
15

1

5

2

10

1

2

1
3

Razem 41

WYDAWNICTWO LITERACKIE
KONSTANTY GRZYBOWSKI — -PIĘĆ

DZIESIĄT LAT”. 1918—1968, wy<L 2, s. 208, 
zl 30,—

Ostatnia praca K. Grzybowskiego (1901— 
—1070) nrzedstawia najnowsze dzieje na
rodu polskiego <w n Rzeczypospolitej I .w 

T.ndowei). Ukazuje stan narodu 
i jego spraw w czasach jeszcze zabor
czych. naród w warunkach naństwowe- 
go bytu okresu międzywojennego, ra
chunek win za wrześniową klęskę oraz 
reaHzacie nowych nadziel i możliwości w 
Polsce socjalistycznej.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

WŁADYSŁAW LORANC — „KULTU
RA I ŚWIAT ROBOTNICZY”, s. 216, zl 
30,—
Dla klubu „Czlowiek-Swiat-Polityka”

Autor omawia zagadnienie kultury we 
wsnniczesnvm świecie i rolę klasy robot
niczej w procesie iej rozwoju. Rozważa
nia swnie zaczyna od zdefiniowania poję
cia, jakim jest kultura i omówienia kry
zysu glówneeo nurtu współczesnej kul
tury. Następnie przedstawia właściwości 
kultury robotniczej i iej ideały, źródła 
kultury robotniczej w Polsce.

WYDAWNICTWO „SLASK”
. STANISŁAW SOKOŁOWSKI — ..WY
WIAD CZY MAFIA?” Wvd. 2, s. 496, II., 
zł 44,—
Dla klubu „Czlowiek-Swiat-Polityka”

Książka o wewnętrznych i zagranicz
nych operacjach wywiadu USA — o dzia
łalności Centralnej Agencii Wywiadow
czej (CIA) i Federalnego Biura Śledcze
go (FBD. Na. pierwszym planie — CIA 
z jej szczególna rolą w wojnie ideologicz
nej 1 dywersji przeciwko silom nost“nu. 
Barwna galeria ..asów wywiadu”. Duża 
ilość dokumentalnych fotografii. Sche
mat organizacyjny służb wywiadu USA. 
Ind-ks nazwisk. Wydanie zaktualizowane 
obejmuje wydarzenia do września 

1979 r.

NAJLEPSZE 
PRACE
ZAKOŃCZYŁ się doroczny kon

kurs na najlepsze prace magi
sterskie i doktorskie w dziedzi

nach objętych działalnością MPPiSS, 
zorganizowany przez Instytut Pracy 
i Spraw Socjalnych.

Nagrody otrzymali: w kategorii 
prac doktorskich — Władysław La
skowski, Stanisław Kotowski i Ma
rek Roman Ziółkowski; w kategorii 
prac magisterskich — Maria Dekert, 
Jerzy Łączkowski, Teresa Ryszew- 
ska, Zbigniew Banasiak, Bożena Kłos 
i Tomasz Lubieński. Autorami prac 
wyróżnionych są: w kategorii prac 
doktorskich — Elżbieta Karczmar- 
czuk i Marta Pawlukiewicz, zaś w 
grupie prac magisterskich — Jolan
ta Pajor i Jolanta Sołtyka.

Przedmiotem nagrodzonych i wy
różnionych prac były m. in. proble
my ekonomicznych i społecznych u- 
warunkowań racjonalizacji zatrud
nienia, metod i tendencji kształto
wania funduszu płac, wartościowania 
pracy, warunków socjalno-bytowych 
załóg, rehabilitacji zawodowej inwa
lidów.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 27 (1503) 6.VII.1980 11



prasa mimochodem

Z pewnym opóźnieniem, za które 
przepraszam, anonsuję artykuł mi
nistra finansów Henryka Kisiela z 
czerwcowego numeru „Nowych 
Dróg" pt. „Kierunki doskonalenia 
systemu finansowego w latach o- 
sicmdzicsiątych”. Jest to obszerne 
opracowanie, zawierające szereg pro
pozycji, zarówno o charakterze ogól
nym, jak i bardziej szczegółowym. 
W krótkim przeglądzie nie sposób 
omówić wszystkich postulowanych 
zmian — dlatego zasygnalizuję tyl
ko te, które wydają mi się szczegól
nie ważne, bądź dyskusyjne.

Myślą przewodnią jest takie pod
niesienie roli pieniądza i instrumen
tów finansowych w zarządzaniu go
spodarką, aby mogły one spełniać 
aktywniejszą rolę w stymulowaniu 
poprawy efektywności i w przywra
caniu równowagi ekonomicznej.

Sprawą zasadniczą, niejako wstęp
ną, jest uporządkowanie cen. Obec
nie dopłaty i dotacje dla przedsię
biorstw stanowią około połowy ca
łości wydatków budżetowych. Znie
kształca to tak dalece ceny zbytu, że 
trudno jest dokonywać jakiejkowiek 
analizy porównawczej kosztów wła
snych, czy oceniać wielkość nakła
dów i dochodów, szczególnie w dzie
dzinie inwestycji i postępu techni
cznego. Nieprawidłowe — to znaczy 
nie oparte na rzeczywistych nakła
dach społecznych — ceny zbytu znie
kształcają istotnie obliczenia wydaj
ności pracy, komplikują ustalanie 
wielkości funduszu płac itp. Autor 
uważa, że dotacje należy pozostawić 
jedynie przy artykułach wytwarza
nych w kompleksie rolno-spożyw
czym. Poddaje natomiast pod rozwa
gę przyjęcie jako podstawy przy u- 
stalaniu cen zbytu podstawowych 
surowców i materiałów — cen świa
towych, a nie krajowych kosztów 
własnych. Można tu dodać, że takie 
rozwiązanie przy ustalaniu cen zao
patrzeniowych przyjęto na Węg
rzech, a także w Bułgarii.

Nie jest natomiast zupełnie jasna 
propozycja wprowadzenia dla przed
siębiorstw nowego podatku — nazy
wanego dochodowym, przy likwida
cji podatku od funduszu rozwoju i 
od funduszu premiowego. Chodzi 
chyba o to, by zabierać z przedsię
biorstw nadmiar środków finanso
wych, ale przecież przy prawidłowo 
ustalanych cenach i stawce podatku 
obrotowego — takie nadwyżki po
winny powstawać tylko wyjątkowo.

Trzeba tu jeszcze podkreślić pew
ne założenie ogólniejsze, wykraczają
ce poza ramy systemu finansowego, 
a dość dyskusyjne. Chodzi o to, że 
cały system nastawiony jest na 
przedsiębiorstwo, a zjednoczenia — 
z niewielkimi wyjątkami — trakto
wane są jako ogniwa administracyj
ne, a nie podmioty zarządzania. 
Przyjęcie takiego założenia byłoby 
istotnym odejściem od kierunku 
przyjętego w latach siedemdziesią
tych, kiedy podmiotem zarządzania 
były wielkie organizacje gospodar
cze, a nie przedsiębiorstwa.

Bardzo ciekawe są proponowane 
założenia w dziedzinie finansowania 
inwestycji. Proponuje się je podzie
lić na trzy grupy: — inwestycji stru
kturalnych, rozwojowo-moderniza- 
cyjnych i przedsiębiorstw. Podział 
nakładów na te trzy grupy byłby 
zawarty w NPSG, natomiast decy
zje w pierwszej grupie podejmowa
łaby Rada Ministrów, w drugiej — 
resorty, w trzeciej — przedsiębior
stwa. Kontrolę sprawowałby bank i 
to nie tylko i nie tyle ex post, ale i 
ex antę.

Tworzenie funduszu plac byłoby 
oparte na wskaźniku udziału tego 
funduszu w wartości sprzedaży net
to. Przy przekroczeniach — bank 
miałby prawo wstrzymać całość lub 
część wypłat dla pracowników umy
słowych lub tylko kadry kierowni
czej. Zastosowanie tej zasady wyma
ga jednak dokonanie zmian w ko
deksie pracy.

Jak wiadomo, obecnie tworzone 
są w przedsiębiorstwach w postaci 
odpowiedniego odpisu od funduszu 
plac — fundusz nagród, mieszkanio
wy i socjalny. Autor proponuje, by 
ten pierwszy powiązać z zyskiem, a 
nic z funduszem plac.

Powyżej przedstawiłem tylko nie
które tezy artykułu — warto jednak 
przestudiować całość tego materiału, 
gdyż zawiera on wiele propozycji 
zmian o istotnym znaczeniu dla ca
łości funkcjonowania gospodarki.

S.C.

SZCZEBLE
WSZYSCY teraz najwięcej na

rzekają na usługi: ten niedo
statek, ta nieslowność, to 

bimbanie sobie, te kolejki i jurny...
A ja nie narzekam. Owszem, 

jeszcze niedawno kwękałem i klą
łem, szablonowo jak inni, zależnie 
od warunków biometeorologicznych, 
pilności potrzeb i ofiar, jakie przy
chodziło ponieść dla ich zaspokoje
nia. Ale to już przeszłość, nie na
rzekam.

No, powiedzmy — natura ludzka 
ułomna, wynalezione sposoby, nawet 
własnego autorstwa nie sprawdza
ją się stuprocentowo. Niekiedy więc 
jeszcze, w restauracji na przykład, 
wejdę do biura kierownika mówiąc: 
„Przepraszam, zdaje się, że tam 
zmart kelner”. Albo kierowniczce 
sklepu samoobsługowego zwierzę się 
na stronie: „Z ust samego Iksa 
słyszałem, że mąki ziemniaczanej 
jest dosyć”. Ałe to już tylko od
stępstwa od normy, rzadkie i w za-

śywoeih gospodarczy
e W związku z IV Igrzyskami Go

spodarki Żywnościowej urządzona 
była spartakiada spółdzielczości og
rodniczej w Sułkowicach. W związku

z tym dyrektor Zakładu Hurtu Kra
kowskiej Spółdzielni Ogrodniczo- 
-Pszczelarskiej Ryszard Kolba wez
wał do siebie siedmioro urzędników 
i kazał im być reprezentacją sporto
wą i jechać, przy czym określił za
kres wolności. Każdy mógł sobie wy
brać czy delegowanym zostanie jako 
skoczek, biegacz, siatkarz, pchacz 
kulą czy sztafeciarz. Kiedy mu ludzie 
się stawiali, dyr. Kolba pogroził. A 
kto się wyłamał, wymawiając słabym 
zdrowiem i obrzydzeniem do spor
tów, czy po prostu nie zjawiając na 
Starcie — dostał upomnienie służbo
we z wpisaniem do . akt za niewyko
nanie polecenia zwierzchnika wraz z

giełda mi m oe h odo iru
Zwyczajowo już, różne typy pojaz

dów znaleźć można w określonych 
miejscach placu giełdowego: samo
chody dostawcze uplasowały się 
wzdłuż ogrodzenia od bramy wjazdo
wej w głąb giełdy, samochody „ek
skluzywne” (w cenach powyżej 500 
tys. zł) znaleźć można na odcinku 
pomiędzy bramą wjazdową i wyjaz
dową, auta „niższej kategorii” stoją 
na środku placu, jednoślady jako 
niegodne giełdy samochodowej 
znaleźć można poza nią, w okolicach 
bramy wyjazdowej.

Minionej niedzieli gospodarze gieł
dy ustawili — w sektorze „eksklu
zywnych” samochodów — olbrzymi 
pojemnik pełen psujących się odpad
ków, których zapach zmieszany z za
pachem wydzielanym z pobliskiego 
rożna skutecznie odstraszał poten
cjalnych klientów.

Któryś ze sprzedających biorąc 
mnie za osobę urzędową zapytał, za 
co płaci 100 zł „placowego”, kiedy 
gospodarze nie są w stanie zapewnić 
minimum czystości na terenie targo
wiska. Wprawdzie osobą urzędową 
nie jestem, ale pretensji wysłuchałem 
i uważam, że są one uzasadnione.

29 bm. ceny wywoławcze na war
szawskiej giełdzie były następujące:

FIAT 126p model 600 z roku 1977 
kosztował 120 tys. zł, a także 132 tys. 
zł, z roku 1979 po 13 tys. km — 165 
tys. zł, a pięcioletni egzemplarz pod
niszczony z lekka — 110 tys. zł;

FIAT 125 model 1500 z 1976 roku 
po 51 tys. km — 190 tys. zł, z 1978 
roku po 30 tys. km — 250 tys. zł, a 
także 270 tys. zł; model combi z 1980 
roku po 13 tys. km — 380 tys. zł;

ZASTAVA llOOp z roku 1976 po 
50 tys. km — 190 tys. zł, egzemplarz

UKOJENIA
sadzie pozbawione tonów agresyw
nych. W stosunku do średniej — 
niewątpliwy postęp.

Pragnę więc podzielić się moimi 
doświadczeniami. Znając stan dzi
siejszy usług i ich perspektyw na 
najbliższą przyszłość, sądzę, że nie
jeden zechce z nich skorzystać. 
I że mu się to przyda.

Sposoby proste. Na początek moż
na wypisać na kartce: „Po każdą 
rzecz przynajmniej dwa razy”. Kart
kę przyszpilić na wewnętrznej stro
nie drzwi wejściowych, czytać przed 
każdym naciśnięciem klamki. Czę
ste przypominanie sobie wielokroć 
sprawdzonej prawdy pomaga znosić 
niepowodzenia. Najczęściej przecież 
ludzie wyrzekają: „Ile to czasu tra
ci się niepotrzebnie”. Jest w tym 
jakaś racja. Tyle, że w tej chwili 
racja słabo przydatna. Po co się 
zadręczać, liczyć jako osobną'przy
krość, to co jest stratą konieczną? 
Trzeba umieć dostosowywać się do 

pisemnym uprzedzeniem, że „w przy
padku ponownego dopuszczenia się 
w/w przewinienia w stosunku do 
Obywatela zostaną wyciągnięte da
lej idące sankcje służbowe.” Chodzą 
pogłoski w Zakładzie Hurtu, że w 
związku z organizowanym Konkur
sem Chopinowskim, festiwalem pio
senki w Sopocie i innymi imprezami 
ewentualny udział w reprezentacji 
zakładowej też zaliczy się do służbo
wych obowiązków i ludzie będą mu- 
sieli i grać, i śpiewać, i tańczyć, i ska
kać, zostawać gołębiarzami, prele
gentami, filatelistami — jak tam 
dyrektor sobie zachce.

9 W stołówce prudnickiej wy
twórni butów pracownicy zakładu 
muszą uiścić kaucję, aby otrzymać 
nóż do mięsa. Dyrekcja wyjaśnia, że 
była zmuszona tak zarządzić, gdyż w

z 1978 roku po 49 tys. km — 253 tys. 
zł, a z roku 1979 po 15 tys. km — 315 
tys. zł;

SYRENA model 105 z 1974 roku po 
50 tys. km — 75 tys. zł, a z 1977 roku, 
po 23 tys. km — 93 tys. zł; model 
105L z 1978 roku — 115 tys. zł;

LADA 1500 z 1977 roku — 277 tys. 
zł, z 1976 roku po 44 tys. km — 270 
tys. zł, a model 1500 S z 1979 roku, 
po 18 tys. km — 305 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku, po 19 
tys. km — 410 tys. zł, nowy egzem
plarz kosztował 430 tys. zł;

WOŁGA z 1973 roku po remoncie 
— 155 tys. zł, a egzemplarz z 1977 
roku — 360 tys. zł;

DACIA 1300 z .1975 roku po 60 tys. 
•km — 165 tys. zł;

TRABANT 601 z 1969 roku — 63 
tys. zł, a z 1970 roku po 61 tys. km 
— 70 tys. zł, z 1977 roku po 40 tys. 
km — 140 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1976 roku — 130 
tys. zł, a egzemplarz z 1977 roku — 
125 tys. zł (z wiekiem drożeje).

MAZDA 323 nowa — 665 tys. zł 
(w ubiegłym tygodniu kosztowała 
720 tys. zł);

TOYOTA COROLLA utrzymuje 
się w tej samej cenie, tzn. nowy eg
zemplarz — 750 tys. zł;

SKODA SI 00 z 1976 roku po 62 tys. 
km — 160 tys. zł, a egzemplarz z 
1975 roku po 70 tys. km — 156 tys. 
zł (był też jeden za 235 tys. zł);

WARSZAWA z 1965 roku — 35 tys. 
zł, a z 1969 roku — 52 tys. zł;

CITROEN CX 2200 PALLAS z 1978 
roku — 350 tys. zł;

VOLVO 244 DL z 1975 roku, po 128 
tys. km — 650 tys. zł (ale można je 
było kupić za 600 tys. zł).

s. z. 

warunków. Napisz, wywieś, czytaj 
za każdym razem i jeszcze na scho
dach powtarzaj z pamięci: „Po każ
dą rzecz przynajmniej dwa razy”. 
Niektóre sprawy, nawet niektóre 
zakupy udaje się przecież załatwić 
za pierwszym razem — jaką wtedy 
odczuwasz ulgę, jaką radość. Chęć 
do narzekań zmniejsza się o trzy
dzieści, trzydzieści pięć procent, 
a jeśli potrafisz się powstrzymać 
od obliczania średniej dla kilku 
spraw — jeszcze więcej.

Wyższe szczeble ukojenia zdoby
wamy podobnie, uodporniające hasła 
i slogany najlepiej zmyślać na wła
sny tylko użytek; samoobsługa gwa
rantuje idealne zharmonizowanie 
sytuacji i nastroju ze słowami, naj
bardziej racjonalne dawkowanie 
anty-narzekaniowych odtrutek, poz
wala nawet zmieniać stopniowo po
rzekadła zjadliwe na kojące.

Dokładnie już okoliczności nie pa
miętam, każdy jednak uwierzy, że 
zdanie „Zamiast w domku, to 
w ogonku” nie przyszło mi do gło
wy przy kupowaniu wędlin bez ko- 

ciągu dwóch lat zginęły 192 noże 
i straty wynoszą 10 zł 50 gr dziennie. 
Pracownicy zakładu dostają jednak 
do rąk cenniejsze jeszcze — niż sto
łówkowe noże — narzędzia, maszyny 
i urządzenia. Jeśli się załodze nie ufa, 
może brać od personelu kaucję prze
de wszystkim za powierzane jej 
urządzenia produkcyjne?
• W Kietrzu wprowadzono w ki

nie zasadę, że nie louświetla się fil1 
mu, jeśli na seans przybyło mniej niż 
20 osób. Na wszelki wypadek nie 
sprzedaje się pierwszych biletów, aż 
się zbierze 20 chętnych. Wtedy jed
nak, niekiedy, także udaje się im nie 
sprzedać biletów: odwleka się sprze
daż, a następnie jej odmawia pod 
pretekstem, że seanse powinny za
czynać się punktualnie, a spóźnieni 
nie są wpuszczani na salę. Niektóre 
osoby wykupują po kilka biletów, 
żeby stworzyć quorum i zmusić kino 
do pracy. Nie pomaga, bo bilety to 
nie osoby. Pomysłowość w wymigi
waniu się od prac^ w ogóle jest do
syć znaczna, byleby były jakieś wa
runki „obiektywne”, które to uzasad
niają.

• Ponieważ karoserie „Syren” 
rdzewieją — ich producent FSM w 
Bielsku wpisał do gwarancji, że jest 
ona ważna pod warunkiem, że klient 
sam dokona zabezpieczenia antyko
rozyjnego nadwozia. Ponieważ tego 
było 'mało, ild ogół wszystkie „Syre
ny” są przeceniane, klient płaci o 
1—2 tys. zł mniej* i już nie md, jdk tó 
za przedmiot wybrakowany, gwaran

Singer van z 1931 roku.

lejki, ani z okazji odbierania na 
poczcie pieniędzy, które ktoś mi, 
przed dwoma zaledwie dniami, wy
słał przekazem telegraficznym. Mu- 
siało to być coś mniej ponętnego. 
A dziś owo po-, a raczej narzekadło 
oddaje mi dobre usługi. Sprawa tre
ningu. Trzeba się nauczyć powta
rzać takie zdania bez złości, bez 
ironii, bez goryczy.

„Zamiast w domku...” szepczę so
bie zaraz po zajęciu miejsca w lw
ie jce, zanim wyjmę z kieszeni 
książkę („Pocket book” w naszych 
warunkach to oczywiście „Książka 
do kolejki”, a nie jakiś tam „kie
szonkowiec”). Można czytać w do
mu, można też w kolejce. W tym 
drugim przypadku nawet jakby 
łatwiej doliczyć się bardziej efekty
wnego wykorzystania czasu wolne
go.

I jest to już kolejny, trzeci szcze
bel odzwyczajania się od narzekań. 
Najlepsze wyniki daje czytanie kry
minałów w obcym, słabo znanym 
języku. Brak słów, nieznajomość 
idiomów itp. potęgują powikłania 
akcji, czas leci piorunem.

cji na nadwozie. Uszczuplanie wpły
wów o 1—2 tys. jest dla fabryki ma
terialnie korzystniejsze niż wymie
nianie błotników, których zresztą nie 
ma. Zęby tyle było przemyślności w 
doskonaleniu produktu, co w robie
niu klienta na szaro!

• Sezon rowerowy mamy fatalny, 
mimo że rower jest pojazdem na 
czasie, gdyż zżera energię niedewizo- 
wą, darmową i niewyczerpalną. Bra
kuje dętek. Dętek brakuje, ponieważ 
przechwytuje je prywatna gospodar
ka żywnościowa. Ogrodnicy kupują 
po kilkadziesiąt sztuk, kroją na pa
ski i te gumki służą do robienia 
pęczków jarzyn. No, ale jeśli z bra

ku,jjumek,.nie. będzie jarzyn i rowe
rzyści będą mieli swoje dętki, to w 
tym układzie zapominać nie wolno, 
że jarzyny są m. in. źródłem energii

Można to sobie jeszcze bardziej 
urozmaicić. Zająwszy miejsce w ko
lejce należy założyć się z samym 
sobą: „Zanim dostanę koszyk (doj
dę do okienka, lub lady naprawia
cza zapalniczek) zdążę przeczytać 
5, 8, 12 stron formatu A-6, dopusz
czalny błąd 5 procent. Jeśli więcej 
— na nowo zajmę miejsce w ko
lejce”. 1 znów będę czytał. „Zamiast 
w domku”. Tu przynajmniej nikt 
z nagła nie wezwie mnie, bym przet
kał zlew, wyniósł śmieci, podlał 
pelargonię.

Jeszcze wyższe szczeble ukojenia 
otwiera odpowiednia interpretacja 
rymowanki „Od kołyski aż do 
trumny, czeka i czeka człowiek dum
ny” — w okolicznościach...

Tu przerwę jednak wstępne dzie
lenie się doświadczeniami. Nie chcę, 
by kogokolwiek zraziły trudności, 
ani oszołomiła rozległość perspek
tyw, jakie otwierają moje sposoby. 
Proszę spróbować skromnie, od wy
wieszenia na drżwiach kartki z na
pisem: „Po każdą rzecz przynamniej 
dwa razy”.

(ajk)

dla roweru. Błędne kolo i bardzo 
trudna sprawa.

• Nowy wrocławski hotel „Wro
cław” ma być otwarty dopiero w

Nowy Rok, ale już roi się w nim od 
mieszkańców i to stałych. Karalu
chy objęły hotel w posiadanie.

* Fabryka zapałek za Częstocho
wie wypuściła na rynek komplety 8 
zwykłych pudełek zapałek połączo
nych tekturką z widoczkiem dwor
skim. Cena 36 zł. 8 pudełek zapałek 
luzem kosztuje 6 zł 40 gr. Nawet do
liczając koszt widoczku — zysk kolo
salny. Dlaczego się łączy zapałki z 
widoczkiem, a nie jogurt ze skarpet
kami, albo oranżadę z lampą — tego 
jeszcze nie wiemy.

Rys. A. PIWOŃSKI
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